
%ok XVI.
Nalefcytofc pocztow a optoem a ft3 6 v lft

Kraków, hiedziela 5 listopada 1933
W Y D A N IE  IV , DI, u

Nr. 303

» NOWY DZIENNIK
\drts redakcji i administracji: K raków , oL Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102-79. —  Telefon redaktora naczelnego N r. 136-89.

Kcnto czekowe P K O  w K rakow ie 400.630.
Redaktor naczelny przyjmuje od godz 12 do 1-ej w  południe.

W szelki' kom uniKaty należy nadsyłać wprost do auministracfl. 

Rękopisów rtuakcja nie zwraca. Za Inseraty redakcja nie odpowiada 

Ceuy ogloaceu i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie.

S e j m  r o z o o c z g ł  t e s i e  b u d ż e t o w ą
Dwie deklaracje rządowe. —  Debata o kwestii żydowskiej

W a rs za w a , 3. 11. (S in )  P o  s ied m iom ies ięcz - 
n e j p r z e rw ie  o d b y ło  s ię  d z iś  p ie rw s ze  p o s ie ­
dzen ie  S e jm u . C h oć  n a  d z ied z iń cu  s e jm o w y m  
s ta ły  u s ta w ion e  w  szeregu  sam och ody , a l ic z ­
b a  p o ja z d ó w  w y n o s iła  t r z y  Iz ie śc i k ilk a , to  j e ­
dnak  n ie  w y c z u w a ło  się n a s tro ju  w ie lk ie g o  
dn ia . P r z e z  7 m ies ię c y  u b ie g ły ch  rzą d  w y k o ­
n a ł ca łą  p racę  S e jm u , a ob ecn ie  S e jm  zeb ra ł 
się je d y n ie , b y  w y s łu ch a ć  sp ra w o zd a n ia  p re ­
zesa R a d y  m in is tr ó w  o  dok on an ych  p racach . 
G d y  m a rs za łek  S e jm u  sk oń czy ł sw e  p rz em ó ­
w ie n ie . p ośw ięcon e  p a m ięc i zm a r ły c h  p os łów  
i po zakoń czen iu  o d c z y ty w a n ia  p rzez  sek re ta ­
rza  l ic zn y c h  d ek re tów , u ch w a lo n ych  prz.ez. 
rząd , na tryb u n ę  w s ze d ł w ita n y  ok la sk a m i BB. 
p rem je r  J ęd rze jew ic z . D z ie n n ik a rz e  s o lid a rn ie  
opu szcza ją  lo że  p ra sow e , n ie  ze  w zg lę d ó w  d e ­
m o n s tra cy jn y ch ,v a le  z  p o w o d ó w  czys to  p ra k ­
ty c zn ych , a m ia n o w ic ie  w  sa li s e jm o w e j n ie  
u s ta w io n o  głośników-. D z ie n n ik a rz e  u da li się 
do k lu bu  s p ra w o zd a w c ó w  s e jm o w ych , u s ta w i 
li k rzes ła  p rzed  g ło ś n ik ie m  rad jo iw ym  i w y s łu  
ch a li w  len  sposób p rz em ó w ień  p re m je ra  i 
m in is tra  ska ibu .

M o w a  p re m je ra  J ę d rze je w ic za  ró żn iła  się 
za sad n iczo  od  exposc  p op rzedn ik a  je g o  p re ­
m je ra  P ry s to ra . P . P ry s to r  t r z y m a ł sic s ta le  
jedn ego  tem atu , u n ik a ją c  zw ro tó w  lite ra ck ich  
i o św ia d czeń  p ro g ra m o w y c h . P r e m je r  Jedrze- 
jew ic z  za h a c zy ł o  różn e  tem a ty , o m ó w  ł c a ło ­
kszta łt p o l ity k i ś w ia to w e j,  k ry z y s  g osp od a r­
czy . za ga d n ien ia  w e w n ę trzn e  P o ls k i, s tosunek 
rządu  do k o n s ty tu c ji, p o tęp ił k a r te le  k o k ie tu ­
ją c  ś w ia t  p ra cy . W  p i zem ó w ien iu  je g o  pozn ać 
m ożn a  b y ło  p ew n e  odchylenie lew icow e. G ó ­
ro w a ł jed n a k  n a d  w s zy s tk iem  fo rm ą . Z n ać  
b y ło  z je g o  p rz em ó w ien ia , że  s p ra w y  lite ra c ­
k ie  le żą  m u n a jw ię c e j na sercu  i że  m a  ru tyn ę  
p ra w d z iw e g o  p u b lic y s ty .

P u  n im  za b ra ł g łos m in is te r  skarbu  Z a w a d z ­
k i k tó r y  za p o w ie d z ia ł w n ie s ie n ie  projektu  
u s ta w y  o  o rd y n a c ji p o d a tk o w e j, p ro jek tu  usta  
w y  o  trzech  d ro b n ych  poda tkach  a w ię c  od  
kw asu  w ę g lo w e g o , sod y  i b ib u łk i do p a p ie ra -  
sów , co  da ja k ie  10 m iljo n ó w . O ś w ia d c zy ł, że 
zasadniczej re fo rm y podatkow ej n ie będzie w  
tym  roku, cofnięte zostan ą  w szelkie u lg i w o ­
bec n iesu m ien n ych  p ła tn ik ó w  podatkow ych  i 

' redukcja  w y d a tk ó w  w  budżecie w yn iesie  
WTplo 67 m iljonów .

Z k o le i zaczę ła  su zw y k ła , zn an a  ju ż  z g ó ry  
d ysk u s ja  b u d że tow a . M im o , że  p os ied zen ie  
trw a ło  z a le d w ie  1 d z ień  w y d a w a ło  się, że t rw a  
już o n o  la t  k ilk a . Z a b ie ra li g łos  k o le jn o  p re -  
■esi p oszczegó ln ych  k lu b ów , d e sy g n o w a n i do 
p o w tó rzen ia  zesz ło roczn ych  k om u n a łó w . P ose ł 
T ivba rsk i b y ł w  w ie lk im  k łopoc ie . N ie  zn a la z ł 
w id o c zn ie  o k a z j i  do za h aczen ia  o  p o lity k ę  r zą ­
du an i gospodarczą  an i w  stosunku  do  u n i­
w e rsy te tó w . T y lk o  „p o ż y c z y ł"  s o b it  Ż y d ó w

fkeieiooeia od oaszęgo Korespondent.)

ja k o  ten ia tu  i p ra w ie  t r z y  c zw a rte  je g o  p rz e ­
m ó w ie n ia  p ośw ięcon e  b y ło  Ż yd o m . O c z y w i­
śc ie  k o rzy s ta ł w  ca łe j p e łn i z ia e o lo g j i  H it le ra , 
p u szcza ją c  w  ru ch  ca ły  a rsen a ł żyd o że rczy . 
D o ch o d z ił d o  ab su rda ln ych  w n io s k ó w , że  Ż y ­
d om  m im o  k ry zy s u  n a jle p ie j  p o w o d z i się w  
P o lsce . r  

Z  d e k la ra c ją  d w u zn a czn ą  w  k w e s t ji  ż y d o w ­
sk ie j m im o  o d że g n y w a n ia  s ię od  en d ek ó w  w y

s tąp ił prezes S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  poseł R óg . 
W ła ś c iw ie  d z ień  d z is ie js z y  u p łyn ą ł pod zn a­
k iem  ży d o w s k im  T o te ż  następn y  m ów ca  poseł 
B y rk a  (B B )  zak o ń czy ł sw e p rz em ó w ien ie  i w - 
s tęp u jącem i s ło w a m i: Z a h a c zy łem  o różn e te ­
m a ty , p o ru szy łem  różn e zagad n ien ia , prerszę 
w a s  ty lk o , a b yśc ie  n ie  żą d a li od em n ie  d ek la ­
ra c ji w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j,  co  w y w o -u ję  
śm ie ch y  n a w e t w ś ró d  en deków .

Prainććwienie prtmlers j Ę d r z ^ u m a
Warszawa. 3. 11. P A T . P . prezes Rady mini­

strów uędrżejewicz wygłosił na Uńsiejszem posie­
dzeniu Sejmu przemówienie, które podajemy w 
obszernym sknócie: W ysoki Sejmie. Jeśli zabieram
głos przed panem ministrem skarbu, który zrefe­
ruje Panom tegoroczny budżet, to dlatego, że w 
dniu dzisiejszym poraź pierwszy staję przed Sejmem 
w charakterze szefa rządu. N ie przychodzę z dekla 
racjami, lecz z pewnym określonym dorobkiem pra­
cy, który albo w formie dokonanych zarządzeń zo­
stał w życiu zrealizowany, albo w najbliższym cza­
sie zrealizowany zostanie. Jest rzeczą Panów doro­
bek ten zważyć i ocenić, skrytykować, wreszcie taK 
lub inaczej ustosunkować się do całości poczynań 
rządowych. Na wstępie m us^ parę słów poświęcić

ogólnemu położeniu światowemu,
bo dopiero w  tern zestawieniu sytuacja Polski, zaró 
wno, jak i je j usiłowania w właściwem przedstawią 
się świetle. Albowiem kryzys znaczy dzisiaj nietyl- 
ko to, że gospodarka światowa uległa i ulega w dal 
szym ciągu głębokim  perturbacjom ekonomicznym. 
Nietylko równowaga wymiany gospodarczej została 
w święcie naruszona, w związku z czem przestała 
istnieć równowaga podażyi popytu siły roboczej, 
skąd potworna klęska bezrubocia. Jednocześnie po­
czął się walić zrąb wielu zasadniczych pojęć ustro­
jowych, jakie świat cyw ilizowany w ytw orzył i kry­
zys rozszerzył się na doniosłe dziedziny podstaw 
prawnych organizacji życia zbiorowego. Jednocze­
śnie wreszcie egoizm państwowy i narodowy, w słu 
sznym zakresie usprawiedliwiony zupełnie, doprawa 
dzony został do skali absurdalnej, a nieobliczalna 
demagog ja święcić poczęła triumfy, które ludzkości 
napiswno zasaczytfl nie przynoszą. Niezadowoleni, 
jeśli nie giodni obywatele słusznie mogą w splocie 
stosunków i zaburzeń, jakim całość życia podlega, 
doszukiwać się wszystkiego, prócz podstawowych

L z‘ś w numerze:
I.. R E c lia  i różnice  
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Z. M .: „40 d n i" ( W  obliczu now ych  w y b o ró w  

sam or zą dow y  ch )
(K ) ;  Proces o podpalen ie Reichstagu —  ś w ia -  

dom om  oszustwem  
Dr. Apte: Koncert N a tan a  M ilsteina  
( r g ) :  G dy  zbliża się godzina w y r o k u ..

W  odcinku- 
Leopold  H ilcher: śm ierte lna tęsknota

elementów zdrowego sen^u : iczsadku, a epokę, w 
której żyjemy, K w alifikow ać, jako epokę najwię­
kszej światowej rewolucji. T y ’ ko, że dotychczaso ve 
rewolucje przechodziły zazwyczaj na ograniczonem 
torytorjuin w określonym organizmie państwowym i 
prowadzone były w myśl określonych haseł przez 
określoną wolę.

Dzisiaj terenem wstrząsu jest świat cały. 
Hasia, o ile są wysuwane, przeczą sobie wzajemnie 
i raczej dążą do zintenzyfikowania walki wszyst­
kich ze wszystkimi, a wola kierownicza wśród do­
tkniętej rozdarciem ludzkości zorganizowanego y; y* 
razu nie znajduje. N ie brak lekarzy tej choroby. 
N ie brak również recept na cierpienie ludzkości. 
Nadto choroby ludzkości zmieniają się codziennie, 
a zabiegi wydają się być niekiedy gorsze od samej 
choroby. Nie chcę cytować przykładów, które się 
zresztą same nasuwają. W szyscy ci lekarze nie po­
trafili dotyohczas usunąć choroby.

Punktem wyjścia zabiegów leczniczych musi byó 
rzeczywistość obecna i gdy się widzi wysiłki wybit­
nych męzow stanu wszystkich niemal narodów, ni® 
wolno tracić nadzieji, że po wielu nieudanych pró­
bach i eksperymentach przecież zdrowy rozsądek 
zw ycięży i zrozumienie tej prostej prawdy, że w  ży ­
ciu państw i narodów, tak samo, jak  w, żyoiu jedno­
stek

-muszą obowiązywać zasady współpracy i współ­
działania, że przewaga fizyczna nie może uspra­
wiedliwić wyzysku politycznego i gospodarcze­
go w stosunku do słabszych, wreszcie, że z isto­
tnym układem stosunków politycznych w Euro­
pie, jako wynikiem wojny, należy się liczyć, 
p mną.:, że bez nowej wojny, którejby nawet ży­
czyć sobie nie powinno, ulec on zmianie nie

może. % •
W ytw orzył się niewątpliwie głęboki kryzys formy 
życia międzynarodowego, znajdując swój jaskrawy 
wyraz w osłabieniu tych właśnie instytucyj między­
narodowych, które dotychczas przynajmniej w 
Europie powszechnie uznawano. Rząd polski me mo­
że zrzec się swej aktywnej reprezentacji w twór­
czym realizmie roli w dziedzinie wzmocnienia i 
utrwalenia normalnej atmosfery politycznej. Gdzie­
kolwiek widzimy praktyczne możliwości lepszego 
ułożenia stosunków i wzmocnienia atmosfery wza­
jemnego zaufania między nami a innemi państwami, 
tam zawsze jesteśmy gotowi do czynnej i szczerej 
współpracy'. Doświadczenie nasze ostatniego roku 
wykazuje niezbicie, że ta właśnie droga prowadzi 
do pozytywnych rezultatów . Poza '"-załatwieniem 
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Uchwały konferencji londyńskiej
w  sprawie zajść w Palestynie i u m o r z e n i a  stałej komisji

emigracyjnej

!

( ! )  Londyn, 3. 11. (P A T ).  M iędzynarodowa kon­
ferencją żydow ska, odbyw ająca  się w Londyn ie 
w yraziła  ubolewanie z powodu n iedawnych zajść 
w  Pa lestyn ie , ufając, że A n g lja  uczyni w szystko 
co będzie m ogła, by pozw olić  na osiedlenie się w 
Pa lestyn ie  jakna jw iększe j ilości żydow sk ich  u- 
chodźców  z N iem iec. Kon ferencja  za leca g łów n ie  
stw orzen ie g łów n ej rady doradcze j z siedzibą w 
Londyn ie, k tóre j zadaniem b yłoby  czuwanie nad

polepszeniem losu Żydów  i osiedleniem  ich w Pa ­
lestyn ie K on ferencja  dala w yraz poglądow i, że sta 
ła  komisja em igracyjna powinna składać się z 4 
przedstaw icieli A n g lji, z k tórych  jeden byłby  je j 
prezesem. W  kom isji p ow :nni również zasiadać, po 
jednym  przedstaw icielu. Żydzi z Francji. B elg ji. 
Holandji, Czechosłowacja Polski, Szw ajcarji, Au- 
strji, k ra jów  skandynawskich, Stanów Z jedn oczo­
nych i A fryk i Południow ej.

W  całej Palestynie spokój
( l )  Jerozolim a, 3. 11 ( L )  W  H ajfie  zosta ł dziś ju b y ł dziś norm alny ruch. Spokój nigdzie nie zo- 

w ieczór zniesiony stan w y ją tk ow y . W  całym  kra- star zakłócony.

Komuniści za Kulis? mi rozruchów arabskich
Ostateczny bilans strat

L o n d y n , 3. 11. P A T .  Ze s tro n y  b ry ty js k ie j  
c zy n io n e  są ob ecn ie  u s iło w a n ia , a b y  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  za  ro z ru ch y  a rab sk ie  p rz e rzu c ić  n a  
k om u n is tó w .

W  ty m  celu  p ra sa  an g ie lsk a  s tw ie rd za , że  
k om u n iśc i u s iło w a li w y zy s k a ć  sy tu ac ję , a b y  
d ro gą  ro z ru ch ó w  u tru d n ić  s ta n o w isk o  a d m in i­
s tr a c ji b r y ty js k ie j .  D z ie n n ik i p od a ją , że  a re­
s z to w a n o  w  P a le s ty n ie  53 k om u n is tó w , ża ró w  
no  A ra b ó w , ja k  i Ż y d ó w . „ D a i ly  E x p re s s “  
tw ie rd z i n a w et, że  sow ieck a  s tac ja  r a d jo w a  w  
O d ess ie  za ch ęca ła  A ra b ó w  do ro z ru ch ó w , osk a r

ża ją c  s jon izm , że  w y s łu g u je  się b ry ty js k ie m u  
im p e r ja l iz m o w i i  w ita ją c  p o w s ta n ie  A ra b ó w  
p rz e c iw  W ,  B ry ta n ji.  Jest rzeczą  c h a ra k te ry ­
s tyczną , że  d z ien n ik  o t r z y m a ł p o w y żs zą  w ia ­
dom ość z B er lin a , g d z ie  ja k o b y  m ia n o  p rz e ją ć  
pod ob n ą  tra n sm is ję  O dessy.

R ezu lta ty  k rw a w y c h  ro z ru ch ó w  w  P a le s ty ­
n ie  są n astęp u ją ce : Z a b i ły  je s t  je d en  tu b y lc zy  
p o lic ja n t  o ra z  23 A ra b ó w , c ię żk o  ra n n ych  27 
b ry ty js k ic h  i tu b y lc zych  p o lic ja n tó w  o ra z  127 
A ra b ó w .

Sarraut przed parlamentem francuskim
( ! )  Paryż, 3. 11. (B ). N o w y  rząd francuski przed­

staw ił się dziś Izbie, przyczem  prem jer Sarraut w y ­
g łos ił expose, k tóre  m inister spraw ied liw ości Da- 
lim ier od czy ta ł równocześnie w  Senacie. W  dekla­
ra c ji sw oje j rząd zw raca się do parlamentu z proś­
bą o przyznanie mu środków , potrzebnych do za­
pewnienia F rancji bezpieczeństwa i ochrony ustro­
ju  dem okratycznego, oraz przyw rócen ie  potęg i g o ­
spodarczej i finansow ej kraju. W ob ec  chaosu 
św ia to w ego  musi F ran cja  okazać, że jest zdolna 
d o  przezw yciężen ia  obecnych trudności W  kwe- 
etjach budżetow ych rząd obecny stoi na stanow i­
sku swoich poprzedn. P o  przyprowadzeniu budżetu 
do rów now agi, podjęta zostanie ref. podatkow a. 
P o lity k ę  zagraniczną Francji cechuje idea pokoju 
m iędzy narodami i m iędzy rasami, pozostając w 
ten sposób w ierną dotychczasow ej polityce zagra, 
nicznej. R ząd  oczeku je poszanowania z-.ciągniętych 
zobow iązań trak ta tow ych  i ma nadzieję, że  przez

spraw ied liw e Zastosowanie statutu L ig i N arodów  
m ożna będzie usunąć istn iejące trudności. Rząd 
będzie uprawiał po litykę  zagraniczną w  duchu 
współpracy i solidarności m iędzynarodow ej, pozo­
stając w zgodzie z zawartem i układami przyjaźn i, 
k tórych  celem jes t stab ilizac ja  stosunków upo­
rządkowanych, pokój i bezpieczeństwo Francja 
będzie kontynuow ała dzieło, opierające się na za­
sadach, co do k tórych  osiągnięte zostało porozumie 
nie z A n g lją , Stanami Z jednotzonem i, W łocham i 
i innemi zaprzyjaźn ionem i państwami. Francja, 
która jest spokojna i silna, chce pozostać wolną 
od wszelkich namiętności, pon iew aż w ie, że jest 
w stanie w yrob ić  sobie poszanowanie swoich praw. 
P raw a  te są identyczne z prawami w szystk ich  na­
rodów , które pragną pokoju a z którem i Francja 
zw iązana jest układami łub węzłam i przyjaźn i. —  
K ra j ma zaufanie do dem okracji i reżimu parlamen 
tarnego —  zakończył prem jer Sarraut.

w Gdańsku zwalnia się 
pracowników polskich

(:) Gdańsk. 3. 11. PA T . Powołując się na rzekomą 
reorganizację tramwajów dyrekcja tramwajów gdaii 
skich wypowiedziała na dzień 15 bm. tramwajarzom 
Polakom  posady, które zajmowali od 9 do 18 lat w 
tramwajach gdańskich. Na miejsce zwolnionych Po­
laków dyrekcja zaangażowała młodych hitlerow­
ców. Pozatem prywatne firmy gdańskie zwalniają 
obecnie także Polaków, zastępując ich przez hitle­
rowców.

Zdemolowanie redakcii 
niemieckiej w poł. Afryce

(:) Pretoria. 3. 11. P A T . Konsul niemiecki w Jo- 
hannisburgu złożył protest a włałdz z powodu na­
paści, jakiem, przedmiotem był dziennik niemiecki 
.„Deutsche A frikapost“ . Lokal redakcji dziennika 
został częściowo zdemolowany przez tłum, po zebra 
nln komitetu pomocy dla ofiar gwałtów hitlero­
wskich w  Niemczech

Cena złota w Ameryce
( f )  W aszyngton , 3. 11. (P A T ).  Cena złota w  dniu 

dzis ie jszym  określona -o -ta ła  na 32 dolary i 57 
centów za uncję.

Bilans wyborów angielskich
( ! )  Londyn, 3. 11. (P A T ) .  Obecnie w iadom e są 

już ostateczne rezu ltaty odbytych w  A n g lji i W a lji 
w yborów  m unicypalnych Okazu je się, że Labour 
P a rty  ogółem  zdobyła n-j. nowo 261 m andatów  od 
swych przeciwn ików , a  straciła  19 m andatów, czy-, 
s ty  zysk  Labour P a rty  wynosi 242 mandaty. Z o- 
gó lnej lic zb y  880 kandydatów , w ystaw ionych 
przez Labour P arty , w ybrano 444. Labour P a r ty  
zyskała w  25 m iastach większość w  radach nruni. 
oypalnych. T y ch  25 m ia :t l ic z y  ogółem  3 m iljony 
ludności.

 o§o------

Nie skradziono dokumentów 
królowi rumuńskiemu

( ! )  W arszaw a, 3. 11. iP A T ).  Biuro prasowe przy  
poselstw ie rumuńskiem w  W arszaw ie  zaprzecza w 
sposób jaknajbardziej kategoryczn y w iadom ościom , 
k tóre ukaza ły  się w  prasie polsk iej o rzekom ej kra 
d zieży  dokum entów  państw ow ych  króla K a ro la  I I.  
B B a g a B B s a B H H S B B a a i

—  (:) GDUD H AC H SZAR Y BETARU. Dziś uro­
czyste otwarcie nowego domku gdudu, ui. Turecka 
1. 47. na które zapraszamy wszystkie bratnie organi- 
zacjei pługi.

„Feniks" —  nowa kawiarnia 
w Kraków.e

( ! )  Grono zaproszonych dziennikarzy m iało 
w czora j przedpołudniem -posobuosć zw iedzić szcze 
gó łew o lokal ; u rządzeń; •. nowo: kaw iarni i dancin- 
°u  .Fen iks", la ó re fo  wkrśeiwe otw arcie  nastąpiło 
dopicia. \\ godzinach popołudniowych. Około 5-tej 
popbiuiiniii. czyli ra  p i-iw szym  inauguracyjnym  
.,fiv ie“ . w szystkie sale .Feniksu", o k tórych na­
prawdę da się powiedzi.-ć że odrodził się jak  F e­
niks z popiołów , przybierając w ygląd  praw dziw ie 
europejski, zaroiły się tłumami publicz.ności tak, iż  
w krótce nie było  już wolnegc stolika K aw iarn ia  
ca ła  obliczona jest na j rzeszło 550 m iejsc. D a je  to  
pewne w yobrażenie o je j rozm iarach.

Loka l ,,Fen iksu". k tóry  obejm uje cukiernię, ka­
wiarnie z salą bridżową oraz daneing-bar urzą­
dzony jest bardzo gustownie i nowocześnie, bez 
w szelk ie j jednak przym ieszk i snobizmu i tan iego 
now inkarstwa. I^ażdy szczegół jes t na leżyc ie  prze­
m yślany i w szystko obliczone jes t na to , by pu­
bliczność czuła się w lokalu  dobrze i sw ojsko. —  
Ściany w yłożone są boazerją z drzew a kora low e­
go  —  jak  nas poin form ow ano —  z a frykańsk iej 
róży i z orzechu kaukask iego K rzesła , fo te le  i  ka­
napy czyn ią w rażenie barczo estetyczne W szys tko  
zrobione ze smakiem i umiarem. N ow ością  jes t p ięk  
nie urządzony hall kaw iarniany, gdzie  można sw o­
bodnie usiąść i porozm awiać, n iczego naw et nie 
zam aw ia jąc, (co, oczyw iście, nie powinno być za­
chętą do ...n iezam awiam a). i

Całość wnętrz urządzonych przez firm ę Thonet- 
Mundus w  Radom sku prezentuje się bardzo w ytw ór 
nie. W yk on aw cy  w nętrza osiągnęli i  w ydoby li ma- 
ximum w ygo d y  i ow ej przyjem nej „Gem utlick- 
k e it“ . k tóra jes t cechą charakterystyczną kaw iar­
ni w iedeńskiej. Zupełnie te ż  słusznie w yra ził jeden 
z m ówców  podczas w czora jszego przyjęc ia  nadzie­
ję , że now y loka l da nareszcie K ra k o w o w i „m iły  

zakątek  E u ropy".
Obok pięknych wnętrz i całego urządzenia zw ra  

ca też uw agę bardzo szczęśliw ie rozw iązany pro­
blem ośw ietlen ia lokalu  k tó ry  pono konsumować^ 
będzie dziennie ty le  św iatła, ile  przeciętn ie małe 
m iasteczko. Zw łaszcza sa la  dancingowa w yp osa ­
żona jes t w niezm iernie pom ysłow ą instalację da­
jącą. bajeczne e fek ty  świtLlne. Jest to dzieło  firm y 
„E lek tro  P rą d ".

Osobny rozdział —  to cała kw estja  najnow ocze­
śniej urządzonej przez firm ę „Inż. M. H och w a ld " 
w en ty lac ji mechanicznej loka lu  oraz ogrzew anie 
centralne.

T w órca , p. inż. Hochwald, zadem onstrow ał w o ­
bec zaproszonych gości całą n iezm iernie skom pli­
kowaną aparaturę, k tóra  jes t ostatnim wyrazem  
techniki w  te j dziedzinie. W en ty la c ja  urządzona 
jest m ianow icie w ten >posób że  w ystarczy  prze­
kręcić odpow iedn ie kółkc na rozdzie ln icy, aby świe 
że pow ietrze z u licy w prow adzić do lokalu poprzez 
specjalne f iltry  oliwne, m ieszczące się w  dolnych 
kondygnacjach lokalu, na których  to filtrach osia­
da pył i i brud. W  dalszym  ciągu zosta je  pow ie­
trze naw ilżane, podgrzane i dopiero w tłoczone do 
sal. Oddzielnie zainstalowane są tzw . w en ty la tory  
w yc iągow e , zapewniające p ięciokrotną w ym ianę 
p ow ie trza  w  ciągu godzm y. W  ten sposób niema 
m ow y w całym  lokalu  o zaduchu, dym ie i w yzie ­
wach. N a w e t kuchnia granicząca tu t z  barem nie 
będzie zapachów  kuchennych w ysy ła ła  do baru, 
bo sprytne urządzenia w en ty lacy jne  pcha silą po­
w ietrze  ty lko  z baru do kuchni, a nie naodwrót. 
In t. Hochwald zadem onstrow ał nam też rod za j cen 
tra li autom atycznej, pozw ala jące j na regulowanie 
z odległości oraz m ierzenie w każdej chwili tem­
peratur poszczególnych sal. Jest to naprawdę ar­
cydzie ło  współczesnej techniki.

Zaproszonych gości podejm ow ał i czynił honory 
domu p. Fr. M oszkow icz. dyrektor .,Adrji“  warszaw  
skiej. k tóry  w  swych dośw iadczonych rękach sku­
pia k ierow n ictw o także i „Fen iksu"'. D aje to rę­
kojm ię, iż „F en ik s " stanie na te j w yżyn ie  europej­
skiej, co słynna już w  całej Po lsce ..A d ria " w W a r 
szawie.

Start 5 samolotów wojskowych 
do Moskwy

( ! )  W arszaw a, 3. 11. (8 in ) Dziś o godz. 12.30 z 
lo tn iska w o jskow ego  w « startow ała eskadra p ię­
ciu sam olotów  pod duw idztw em  p itk  Raysk iego, 
k tóra  w y lec ia ła  do L id y , a stam tąd do M oskwy.
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Dalszy efąg eHsposepremjera Jędrzejewicza
spraw bezpośredLic obchodzących nasze państwo po 
zwala ona wnieść czynnik dodatni, konstruktywny 
do ogólnych wysiłków wszystkich narodów Europy, 
zmierzających do powstrzymania fa li zniechęcenia i 
do stałej rzeczowej, a przedewszystkiem konse­
kwentnej pracy nad odbudowy solidarności m iędzy­
narodowe'. Po lityka  rządu dała już

szereg konkretnym osiągnięć w dziedzinie 
j stosunków z inneini państwami.
Te założenia naszej polityki oraz praktyczna ich 
realizacja w  codziennych naszych pracach i w ysił­
kach n terenie m iędzynarodowym dały ten rezultat, 
'k tóry  Sianowi! najlepszą miarę ich słuszności i po­
wodzenia. Odniosły one —  n ogę  stwierdzić bez 
przesady —  szacunek dla naszego państwa.

W  związku z trudnościami gospodarczemi przeży 
wamego okresu najwybitniejsze miejsce w  pracach 
rządu zajmuje działanie związane z

opanowaniem gospodarczych trudności 
Wśród silnych wstrząsów gospodarczych, przecho­
dzących przez poszczególne państwa świata, Polska 
nie może wiązać swych nadzieji z wiełkiemi, gene- 
ralnemi receptami ogólnej pomyślności, lecz musi 
liczyć tylno na własne siły oraz na skuteczność celo 
wych, prostych środków, któremi osiąga się rezul­
taty powolne, lecz całkowicie realne. Byliśmy świad 
kami absolutnej nikłości wyników konferencji lon­
dyńskiej, a w związku z tem dalszego osłabienia 
nadzieji na system wielkich międzynarodowych po 
rozumień. Postępujący spadek dolara, oraz zarzą­
dzenia ochronne Niemiec nie przyczyniły się do 
wytworzenia atmosfery stabilizacji oraz wzrostu za­
ufania gospodarczego na rynkach światowych. W  
tych warunkach nie brak było głosów, doradzają­
cych, aby Polska poszła za przykładem niektórych 
gospodarczo silniejszych państw i weszła z dotych­
czasowej wewnętrznej stabilizacji na bezdroże sztu- 
ezi ego podniecania życia gospodarczego przez środ 
ki wygodne może z punktu widzenia chwili, niebez 
pieczne jednak zwłaszcza di a nas z perspektywy 
skutków dnia jutrzejszego. Rząd mój, podobnie, jak 
wszystkie rządy ostatnich kilku lat kryzysn, jest 
zdecydowanie przeciwny wszelkim tego rodzaju 
metodom. Zbyt w ierzym y w zdrowe warunki, w lep 
szą przyszłość gospodarczą P( lski, abyśmy mieli 
wyDierać drogę niepewną i ryzykowną.

Program gospodarczy rządu
Zasaćniczemi punktami naszej polityki są i pozo­

staną: 1) Utrzymanie równowagi budżetowej, jako 
podstawy ładu gospodarczego w Państwie, 2) Sta­
łość i płynność pieniądza, jako pods.awy najszer­
szych procesów kapitalizacyjnych, stanowiących 
warunek narastania sił gospouarczych kraju, 3) przy 
wrócenie warunków zdrowej kalkulacji produkcyj­
nej pizez usunięcie przerostów i stworzenie rów­
nowagi pomiędzy wiełkiemi d/iaiami produkcji w 
Polsce. 4) Ożywienie obrotów gospodarczych, przet 
popieranie zdrowej inicjatywy społecznej i prywat­
nej, jak również przez skoordynowanie polityki go 
spodarczej rządu z wysiłkami i inicjatywą społe­
czeństwa. W  dążeniu do ścisłego wypełnienia tego 
skromnego może, lecz jedynie w naszych warunkach 
możliwego programu zostały w ostatnich 6 miesią­
cach przeprowadzone następujące prace: Drogą dal 
szej redukcji wydatków oraz drogą odwołania do 
społeczeństwa przez ogłoszenie pożyczki narodowej 
został zrównoważony tegoroczny budżet oraz poło­
żone

trwałe i mocne podstawy równowagi budżetu 
przyszłorocznego

Muszę tu z całym naciskiem icdkreślić obywatel­
skie, głęboko rozumne i państwowe stanowisko isto 
tnie wartościowych sił i mas społeczeństwa, wido- 
fczne w świetnym rezultacie pożyczki narodowej.

Przywrócenie podstaw opłacalności poszczegól­
nych resortów musi być związane z dostosowaniem 
całości naszego życia gospodaj czego do zmian i 
obniżenia warunków przeżywanego okresu. W  niekt.ń 
r\ch wypadkach dostosowanie to może nastąpić tvl 
ko poprzez

silny i zdecydowany nacisk rządu.
Dotyczy to szczególniej tych wypadków, w któ 
rych podstawy Kalkulacji handlowej chronione są 
przez zbyt sztywne umowy kartele, usuwają < 
czynnik zdrowej konkurencji i temsamem dając pew 
nym ft.iłęziom produkcji uprzywilejowane stanowi­
sko. W  tych wypaakach rząd zdecydowany jest 
nu cofnąć się przed najostrztjszemi środkami, któ- 
reby chroniły społeczeństwo pized dyktowaniem 
cen, wynikających z niedoceniania obecnych konie 
cznosci gospodarczych. Przeprowadzony przed kilku 
tygodniami pierwszy w Polsce proces kartelow i 
‘łtóry  doprow adził do przymusowego rozwiązania

umów kartelowych .. j  twórców cementu, powinien 
Dvć ■ ■

ostrzeżeniem dla wszystkich skarteu wanycn
związków.

Idąc po tej linjl rząu nie mox.e pominąć tych nawet 
uprzywilejowanych przedsiębiorstw, które stanowią 
własność państwa i które posiadają znaczenie dla 
cDoćci tycia gospodarczego. Wiosną obniżyliśmy 
ceny nawozów sztucznych i wyrobów monopolo 
wych oraz taryfę dla przewozów towarowych ze 
szczególnem uwzględnieniem taryfy  eksportowej. 
Obecnie przygotowujemy obniżenie taryfy osobo­
wej. Mówiąc o sprawach gospodarczych nie sposć' 
pominąć

ponownej zniżki cen zboża,
dochodzącej na rynkach światowych w  porównano, 
z rokiem ubiegłym ^ i r " proc. Doceniając należycie 
w ielką wagę pozo . cen zbcża dla całości życia 
gospodarczego rząd walczył w ostatnim "okresie ze 
skutkami tej zniżki ze w zmożoną intesywnością, pro 
wadząc z poważnemi ofiarami akcję, mającą na celu 
zneutralizowanie wpływów ujemnych skutków sy­
tuacji dla ceny zboża na rytmu wewnętrznym. W y ­
suwając program walki z trudnościami w oparciu o 
własne siły społeczeństwa, rząd nie rezygnuje zs 
zdrowych i na określone oele inwestycyjne przezna 
czonyeli

kredytów zagranicznych.
W  związku z tem rząd wyraził swą zgodę na za­
ciągnięcie przez ministerstwo komunikacji kredy­
tów zagranicznych w wysokości około 60 miljonów 
złotych, na przebudowę i elektryfikację węzła war­
szawskiego. Zapewne stwierdzić należy dodatni w y­
nik dotychczasowych doświadczeń stworzonego 

funduszu pracy.
Ogólna suma udzielonych w tym roku kredytów im 
zatrudnienie wyniosła ponad 50 miljonów. Suma ta 
utworzona w  funduszu częściowo ze świadczeń po­
noszonych przez świat pracy, pozwala na zatrudnię 
nie około 70.000 robotników, równocześnie zaś w y ­
konanych zostało wiele prac o istotnem i puji.cz- 
nem znaczeniu.

Przech idząc do zamierzeń . projektów rządu, pra 
gnę wymienić tylno kilka najważniejszych' pun­
któw. A  więc ze szczególną uwagą będziemy- w naj­
bliższej przyszłości zajmowali się zagadnieniami 
wsi. Do najważniejszych spraw najbliższego okresu 
zaliczam również konieczność koordynacji wysił­
ków  inwestycyjnych, podejmowanych przez po­
szczególne ogniwa naszego aparatu państwowego, 
samorządowego i społecznego oraz

uzdrowienia naszej sdministracji.

Czasy ostatnie przyniosły p’owszechne wzmocnienie 
wpływu państwa na bieg wszystkich procesów go­
spodarczych. Sprawność tej administracji staje się 
przeto zagadnieniem szczególnie ważnem. N ie mo­
żemy obojętnie przechodzić oko l" tak zasadniczej 
przemiany w stosunkach w łis t  l prywatnej, jaka 
była wynikiem wzrostu wartości pieniądza w  latach 
ostatnich. Rezultatem tej zw yżk i jest wytworzenie 
stanu faktycznego, przy kto.ym  znaczna część na­
szych warsztatów produkcyjnych jest zadłużona 
nadmiernie a obsługa tego zadłużenia przekracza 
często możliwości dochodowe przedsiębiorstw. Ze 
strony skarbu państwa zostały już zastosowane 

daleko idące ulgi 

w  stosunku do zaległości podatkowych i innych cię 
żarów publicznych. Jest rzeczą słuszną, aby odpo­
wiednie ulgi nastąpiły również ze strony wierzycieli 
prywatnych, którzy winni zrozumieć, że zmniejsze­
nie ciężarów, wynikająoych z zadłużenia, może być 
często jedynym  sposobem odzyskania bezpieczeń­
stwa i pewności zwrotu. Do rozszerzenia zasięgu 
naszych możliwości eksportowych przywiązujemy 
specjalne znaczenie.

W  ciągu ostatnich miesięcy zaobserwowaliśmy 

<.eres objawów uspokojenia i stabilizacji, 
jak również niewątpliwej, aczkolwiek powolnej po­
prawy. Symptomów tych nie należy przeceniać. Nie 
mogą one uwolnić nas też od podjęcia koniecznej 
ostrożności w zakresie naszej polityki gospodarczej,

szkodzi zdrow iu i pow oduje przeziębienia. 
AU Ulik*
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w szczególności zaś w  zakresie gospodarki skarbo­
wej. Niemniej jednak są one nie ulegającym wątpli­
wości wyrazem stopniowego, lecz stałego odpręże­
nia sytuacji gospodarczej.

heklarac a p clityuna
Przechodząc do zagadnień polityki wewnętrznej 

prcmjer stwierdza fakt, od la: zgorą 7-miu niemat 
niespotykanej w wielkich państwach stabilizacji. Od 
dłuższego już szeregu lat w Polsce zarówno prare 
rządowe, jak i prace społeczeństwa cechuje jednoli­
ta mysi uzasadniona, myśl par excellence państwo­
wa, opierająca się nie na lfepo-j lub gorzej rozumia­
nym interesie grup, warstw', klas, stanów lub par- 
tyj, ale na interesie Państwa, jako całości. Myśl ta 
skutecznie wprawia w orbitę swych wpływów ele­
menty bardzo różnolite, a uwzględniając słuszne in­
teresy poszczególnych, godząc i wyrównując, ma 

doprowadzić do rozumnych kompromisów, do wza­
jemnych ustępstw, a nawet ofiar w imię powszech­
nego dobra, którem jest dobro państwa. Na hory­
zoncie naszej myśli nie zarysowują się w obecnej 
chwili możliw-ości bliskich zmian w układzie sił 
politycznych narodu. W  szczególności trudno przewi 
dywać, aby ludzie, którzy od maja 1926 roku objęli 
władzę rządową byli w stanic komukolwiek innemu 

władzę tę przekazać. Innemi -łowy, ciągłość polity­
ki rządowej zdaje się być zagwarantowana ni czat 
dłuższy, co —  rzeez prosta — może się odbić tylko 
dodatnio na całości życia państwa, dla którego nie­
obliczalne fluktuacje przesileń rządowych musiałyby 
oznaczać dodatkowe poważne tiudności, a nawet gro 
zę daleko idących niebezpieczeństw. Obok stabili­
zacji politycznej podkreślić trzeba z naciskiem zna­
czne złagodzenie walk społecznych.

Niewątpliw ie ciężkie jest położenie wsi, ale i  tu 
zrozumienie sytuacji wśród ludności jest bardziej 
znaczne i poza lokalnemi wypadkami zamieszek, w y  
wołanych przez partyjną demcgagję, trzeba skon­
statować spokój i wytężoną pracę, które napewno 
pozwolą łatw iej przetrwać bieżące trudności, niż 
rozruchy i zaburzenia, najmniej mogące zmienić 
konjunkturę świata. W  ostatnich czasach obserwuje 
my

próby wichrzenia na terenie Małopolski Wschod-
Znamy dobrze ich źródła i wiemy, gdzie ioh należy 
szukać P .óby  te spotkały się już z wyraźnem potę­
pieniem ze stiony społeczeństwa ukraińskiego. N ie 
będą one m ogły zmienić polityki rządu w  ptosunku 
do ukraińskiej ludności Małopolski, natomiast spot­
kają się ze zdecydowaną i surową postawą orga­
nów administracji państwowej.

Zagadnienie konstytucyjne 
stoi przed nami od początku wskrzeszonego Państwa 
Polskiego, rozwią; ane nad wyraz nieszczęśliwie przez 
Sejm Ustawodawczy, poprawione częściowo w roku 
1926, stało się hasłem, wokoło którego skupiła się 
większość Sejmu. Większość Sejmu opracowała 
swój projekt konstytucji, Trzeba więc sobie życzyć, 
aby ten projekt stał się cory chlej podstawą wytę­
żonych i bezstronnych rozważań ze strony tej Izby 
i aby praca nad tem. idąc po zasadniczej linji, któ­
ra znajduje swój wyraz w pracach minionych lat 
7-miu, doprowadziła do przyjęcia nowego, na wła- 
snem naszem doświadczeniu cj. artego i do naszych 
warunków dostosowanego prawa ustrojowego. 

mm  i ni i w  m  -i im —

Goeriny stanie d u  przed sądem
( ! )  Berlin, 3. 11 (N )  D zisie jszy. 30-iv dzień roz­

praw y o pożar Reichstagu rozpoczął się przy obe­
cności D ym itrow a , k tóry po środowem  w yk lu cze­
niu został ponownie dopuszczony N ie zagrzał on 
długo miejsca na ław ie  ce.karzcmy-.-h. gd y ż  już pod­
czas przesłuchania p ierw szego świadka doszło mię 
dzy nim o prokuratorem  do starcia, w następstwie

czego D ym itrow  w ykluczony został na trzy roz­
prawy. Serja dzisiejszych św iadków dotyczy wy. 
łącznie przeszłości oskarżonych Bułgarów .

Premjer pruski Goering zawiadomił trybunał, że 
jutro, w sobotę o godz. 9 30 rtawi się na rozprawę. 
W ybrał sobie dogodny oajeń bo nie będzie wyata 
wlony na ataki ae żtroo, DymiUwWa.
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usha i różnice
♦ N ie  m ożn a  n a raz ić , a m oże  n a w e t n ic  n a le ­

ż y  jeszcze , a n a lizo w a ć  w y p a d k ó w  p a le s ty ń ­
sk ich . Z a  m a ło  m a te r ja lu  fa k ty c z n e g o  m a m y  
do d y s p o zy c ji,  b ra k  je szcze  a u ten tyczn ych  sp ra  
w ozdari. i każda ocena, w sze lk ie  w n io sk i w y ­
sn u w an e  z p rzeb ieg li d e m o n s lra ey j a rab sk ich  
są p rzedw czesn e . N ie m n ie j a to li o s ta tn im  d e ­
m o n s tra c jo m  a ra b sk im  to w a r z y s z y ły  tak  bar 
dzo ch a ra k te rys ty c zn e  o b ja w y , b ie gu n o w o  od 
n n en n e od o b ja w ó w , do k tó rych  p r z y w y k l i ­
śm y  w  tak ich  razach , że  w a r to  je  p od k reś lić . 
C h od z i tu  p rz ed e w s zy s tk iem  o u s to su n k ow a ­
n ie  się zew n ę trzn ych  c zy n n ik ó w , a w ię c  o p in ji 
p u b lic zn e j w  E u rop ie , rządu  b ry ty js k ie g o  i 
A r a b ó w  w  in n ych  k ra ja c h  do w y d a rz e ń  p a le ­
s tyń sk ich . R óżn ic e  m ięd zy  e ch am i, ja k ie  w y ­
w o ła ły  p op rzed n ie  d em o n s tra c je  A ra b ó w  p a ­
les tyń sk ich , są n ie z w y k le  u d erza ją ce , b a rd zo  
zn am ien n e , a k io  w ie . c zy  n ie  p rze ło m o w e .

P a m ię ta m y  jes zc ze  rok  1929. P a m ię ta m y , 
ja k  po w'3'p ad ka ch  p a les tyń sk ich  d a rem n ie  
ó w czesn y  p rezyd en t A g e n c ji Ż y d o w s k ie j,  p ro f. 
W e izm a n n  k o ła ta ł do b ra m  p re zy d ju m  m in i­
s tró w  w  L o n d y n ie ,  d a rem n ie  s ta ra ł się o  au- 
d jen c ję  u ów czesn ego  p re m je ra  M ac D on a lda . 
M ac D o n a ld  n ie  m ia ł w ó w cza s  czasu. W e iz -  
n ian n  u d a ł się za  n im  do G en ew y  i tu po d łu ­
g ich  p e ry p e t ja eh  u da ło  m u się u zyskać, że  ó w  
c zesn y  b r y ty js k i m in is te r  sp ra w  za g ra n ic z ­
n ych , H en d erson  w y p o w ie d z ia ł  na R ad z ie  L i ­
g i N a ro d ó w  k ilk a  w y jroJerow an ych  zdań  i k i l ­
k a  zd a w k o w y c h  fra z e só w  d yp lo m a ty c zn yc h . 
Jak że  in a cze j w y g lą d a  s y tu a c ja  ob ecn ie ! M in i 
ster k o lo n jj p. C u n .li f f-L is le r  w y g ło s i ł  n rzem ó  
w io n ie  z o k a z ji o tw a rc ia  portu  w  H a jf ie .  a 
p rz y  te j sposobności u w a ża ł za s tosow n e b a r ­
d zo  s ta n ow czo  o d g ro d z ić  się od d em o n s tra n ­
tó w  arabsk ich , rzu c ić  p od  ich  ad resem  o s trze ­
ż e n ie  i p o d k re ś lić  w ie rn o ś ć  zasadom  m an datu  
p a le s tyń sk iego . E n u n c ja c ja  p. G u n li f f -L is te ra  
je s t  n ie ja k o  p o w tó rze n ie m  d e k la ra c ji B a lfo u - 
ra, a je ś l i  w e ź m ie m y  pod  u w a g ę  ok o liczn ośc i, 
w  ja k ic h  zo s ta ła  og łoszon a , to  ró żn ica  m ię d zy  
d o ty ch c za so w em i e fe k ta m i d em o n s tra cy j a rab  
Sk ich  a m ię d z y  e fek tem  ob ecn ym , będzae ja sn a

P a m ię ta m y  jeszcze , ja k ie  s ta n o w isk o  za ję ła  
p o  w y p a d k a ch  w  r. 1929 o p in ja  eu rop e jsk a  a 
tak że  am eryk ań sk a . Ż y d z i  z  o s k a rż y c ie li  s ta li 
s ię  n a g le  o sk a rżo n ym i, k tó ry m  za rzu ca n o  w y ­
z y s k iw a n ie  A ra b ó w , u su w a n ie  ich  z  P a le s ty ­
n y  i tw o rz e n ie  o s ied li k osztem  m ien ia  i ż y c ia  
a ra b sk iego . T a  o p in ja  p rzyn io s ła  nam  w ie l -  
le  szk od y  i d ro go  nas k os z to w a ła . I  w  te j d z ie ­
d z in ie  u w y d a tn ia  s ię  s iln ie  ró żn ica  p o m ię d z y  
d o ty ch c za so w ym i m a n ile s ta c ja m i a ra b sk im i a 
m a n ife s ta c ją  os ta tn ią . D z iś  w s zy s tk ie  w ie lk ie  
p ism a  eu rop e jsk ie , k tó re  z d ą ż y ły  ju ż  z a ją ć  sta 
n o w is k o  w o b ec  os ta tn ich  w y d a rz e ń  w  P a le -

O n eg d a j za p a d ł w y ro k  p rz ed  sądem  p r z y ­
s ię g ły ch  w  A ix - e n -P r o v a n c e  (o b o k  M a r s y l j i )  
w  S en sa cy jn e j s p ra w ie  k ry m in a ln e j p r z e c iw ­
k o  m a so w em u  m o rd e rc y  a d w o k a to w i S a rrc tc -  
w i i d w o m  s ios trom  S ch m id . S a rre t sk azan y  
zos laF  n a  śm ierć , a ob ie  s io s try  S ch m id  po  10 
la t c ię żk ieg o  w ię z ien ia .

P ro ces  S a rre ta  i s iós tr  S ch m k l w zb u d z ił w  
ca łe j F ra n c ji  ta k ą  sensację, ja k  s w e g o  czasu 
p roces  L a n d ru . P r z e z  o s iem  dn i p rocesu  b y ła  
sa la  są d ow a  w  A ix -e n P ro v a n c e  p u n k tem  cen ­
tra ln y m  o lb rzym iego , za in te re s o w a n ia  n ie ty l-  
k o  w e  F ra n c ji ,  a le  na ca łym  św iec ie . P o  ra z  
p ie rw s z y  b o w ie m  stan ął p rzed  sądem  m o rd e r ­
ca, k tó ry  zb ro d n ie  sw e  p r z y g o to w y w a ł n ie ty ł-  
k o  z  o lb r z y m im  n a k ład em  p ra cy , a le  też o p ie ­
r a ł je  n a  p o d s ta w a ch  n a u k o w ych . O k a za ło  się, 
że  S a rre t p rzez  k ilk a  la t s tu d jo w a ł n a  u n iw e r ­
sy tec ie  w  M a rs y lj i  a p o tem  p ry w a tn ie  toksy - 
k o lo g ję  (n a u k ę  o tru c izn a ch ) i w  s w o je j  b i-  
b ljo te c *  m ia ł o lb r z y m ią  lite ra tu rę  z te j d z ie -

s lyn ie , n ie  ta ją  z d z iw ie n ia  z  p ow o d u  w y s tą ­
p ień  AraD Ó w . D z iś  w s zy s tk ie  p ism a  p od k reś la  

ją  d od a tn ią  ro lę  im ig r a j i  ż y d o w s k ie j w  ro z w o  
ju  P a le s ty n y  i p ra w ie  je d n o m y ś ln ie  s tw ie r ­
d za ją , że P a le s tyn a  je s t  je d y n y m  k ra je m  d o ­
b ro b y tu , k tó ry  n a stąp ił w ła śn ie  w sk u tek  p ra ­
cy  ż y d o w s k ie j.  W ie lk i  o rgan  an g ie lsk i .T im e s 1 
os tro  k ry ty k u je  p r z y w ó d c ó w  arabsk ich , n ie  
zn a jd u ją c  żad n ego  u za sa d n ien ia  d la  ich  w y s tą  
p ień .

P a m ię ta m y  jeszcze , ja k  to w  r. 1929, posypa  
ły  s ię  ze w s zy s tk ich  k ra jó w  a rab sk ich  p ro te ­
sty , m e m o r ja ły ,  zw ró c o n e  p r z e c iw k o  k o lo n i­
z a c ji ż y d o w s k ie j i p rz ec iw  d ą żen io m  ż y d o w ­
sk im . I w  le j d z ied z in ie  zaszła  w  m ię d z y c z a ­
sie d a lek o  idąca  zm ian a . W  s to lic y  T ra n s jo r -  
d a n ji, w  A in a n ie  doszło, w e d le  don ies ień  te le ­
g ra fic zn y c h , ró w n ie ż  do  d em o n s tra cy j, k tó re  
w y b u c h ły  w  łączn ośc i z d em o n s tra c ja m i w Je­
ro zo lim ie , H a j f ie  i J a ff ie . I tam , n ie  k io  in n y, 
ja k  E m ir  A b d u la  u w a ża ł za  s toso w n e  uspo­
k o ić  d em o n s tra n tó w  arabsk ich , p rzes trzec  ich  
p rzed  fa łs z y w e m i w ie ś c ia m i i o św ia d c zy ć , że  
p rz y rze c zen ia  dane Ż yd o m , n ie  k rz y w d zą  A -  
rab ów . N ie  u m n ie js za  w ca le  zn aczen ia  tego  fa  
ktu p o w tó rze n ie  się d em o n s tra cy j p ed  n ieobec  
ność E m ir a  w  A m m a n ie . Jeś li b o w ie m  u p r z y ­
to m n ia ły  sob ie, ja k ą  ro lę  o d g ry w a li  A r a b o w ie  
tra n s jo rd a iis ry  w  r. 1929, k ie d y  to  n a  w ie ś ć  o 
d em o n s tra c ja ch  m a sow o  p r z y b y li  do P r z e d jo r  
d a n ji, b y  u czes tn iczyć  w  ak tach  gw a łtu , z r o ­
zu m ie m y  różn icę  m ięd zy  ó w czesn ym  s ta n o w i 
s.kiem a rab sk ich  k ra jó w  sąs iedn ich  a s tosun­
k iem  ob ecn ym .

Jes teśm y  d a lecy  od  p rzecen ia n ia  ty ch  fa k ­
tów , a je ś li je  u w y p u k la m y  i p o d k re ś la m y , to 
d la tego , że s ta n o w ią  one n o w y  ton w  ustosun 
k o w a n iu  się do dążeń  ży d o w s k ic h  ze s tron y  
rządu  b ry ty js k ie g o , o p in ji eu ro p e jsk ie j a c zę ­
ś c io w o  także A ra b ó w . Z a p ew n e  n ie  je s t  to 
p rzyp a d ek , że  d em o n stra c je  a rab sk ie  w y w o ła ­
ły  tak ie  ech a  a n ie  in n e  i, że  ich  e p ilo g o w i to ­
w a rz y s zą  n o w e  o b ja w y , tak  b a rd zo  ró żn ią ce  
się od w s zy s tk ich  p op rzedn ich . P r z y c z y n  tego  
c h a ra k te ry s ty c zn e g o  zw ro tu , te j rzu c a ją c e j s ię  
w  o c zy  ró żn icy  n ie  trzeb a  d a lek o  szukać: p o d ­
le g a ją  o n e  na w zm o c n io n y c h  p o zy c ja c h  ż y ­
d o w sk ich  w  P a le s tyn ie , nn c ią g łe j,  b ezu s tan ­
ne j p ra cy , k tó ra  w n o s i d ob rob y t i b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  do k ra ju , w zb u d za ją c  p o d z iw  i u zn a  
n ie  o p in j i  św ia ta . Są to  c zy n n ik i, w o b ec  k tó ­
ry ch  m ilk n ie  e ch o  a g ita c ji a ra b sk ie j i ob co  
b rz m ią  n a c jo n a lis ty c zn e  hasła  a rabsk ie . N ie  
w ie m y , ja k ie  w n io s k i w y c ią g n ie  rząd  m a n d a ­
to w y  z  d em o n s tra cy j a rabsk ich , a le  w n io sk i, 
ja k ie  n a rzu ca ją  s ię  na t le  w y ż e j  p o d k re ś lo ­
n ych  różn ic  —  d la  nas, Ż y d ó w  są n ie d w u z n a ­
czne. L. R.

d ż in y . S zu ka ł tru c izn y , k tó re j w  c ia łach  o f ia r  
n ie  ln o żn a b y  b y ło  od k ryć . Z d a je  się, że  s tu d ja  
n ie  d o p ro w a d z iły  do żad n ego  rezu lta tu , w o b ec  
c zego  zaczą ł s tu d jo w a ć  c h em ję  i p a to lo g ję , 
w c ią ż  p oszu ku jąc  środka , k tó r y b y  b e z  res z ty  
u n ic e s tw ił c ia ła  z a m o rd o w a n y ch  lu d z i. D o ­
szed ł w re s z c ie  do  tego, że  zw ło k i,  p rzez  d łu ż­
szy  czas s p o c zy w a ją c e  w  k w a s ie  s ia rczan ym , 
u lega ją  zu p e łn em u  ro zk ła d o w i. P o te in  d o p ie ro  
za czą ł p r z y g o to w y w a ć  sw e  m o rd e rs tw a . W  
ty m  ce lu  s io s try  S ch m id , k tó re  b y ły  n ie w o ln i-  
c zem  n a rzęd z iem  w  je g o  ręku , w y n a ję ły  w i l lę  
„E rm ita g e "  k o ło  M a rs y lj i  i tam  o tw o r z y ły  n ie ­
ja k o  p en s jon a t d la  osób  c ię żk o  ch o rych . O sob y  
te S a rre t u b ezp iecza ł n a  ży c ie , p rz y c zem  za ­
m ias t p a c jen tek  u b ezp ieczon ych  z ja w ia ły  się 
u lek a rza  to w a r z y s tw a  u b e zp ie c z en io w eg o  a lb o  
jed n a  ze  s ióstr S ch m id  a lb o też  có rk a  S a rreta , 
a je ś li  m ia ł b yć  u b ezp ieczon y  m ężczyzn a , za­
s tęp ow a ł go p rzed  lek a rzem  za u fa n y  p r z y ja ­
c ie l S a rre ta , L u ffa n t .  Gdy ju ż  S a rre t b y ł  w  po-

( ! )  —  Z T E A T R U  M IE JS K . IM . J. S Ł O W A C K IE ­
GO. Dzisiaj w  sobotę w ieczorem , pow tórzen ie opo­
w ieści scenicznej J. Ż u b w sk iego  „E ros i psyche". 
Ju tro  w  n iedzielę popołudniu „M azepa" J. S łow ae 
k iego. W  niedzielę wieczorem  p ie rw »ze  przedsta­
wienie nowości repc>it'ii,i.i;i angielsk iego sztuki R o­
nalda .Mai-kenzie‘go ..Igraszki M uzyczne"

—  W Y S T Ę P Y  M EN A  C II EMA. R U B IN A  W  T E A  
R Z E  ŻYD . (Bocheńska 7) Dziś w  sobotę dw a 
przedstaw ien ia  o  godz. 5‘30 pop. po cenach zni­
żonych i o godz. 3 45 w ieczór, g łośnej sztuki mu­
zycznej Szaloma A iejcheina ,,200.000’ , k tóra  zdo­
była rekord powodzenia dzięki koncertow ej g rze  
p ierw szorzędn ego zespołu z M. Rubinem na czele. 
B ilety  w  przesprzedaży w  firm ie  A. Fischhab, 
Grodzka 40, od godz 1’30 p rzy  kasie teatru.

—  U A S P A U  CASSADO, jeden z na jw yb itn ie j­
szych cze lis lów - wirtuo7.ów doby współczesnej, 
w ystąp i z jedynym  koncertem w  n iedzie lę  5 bm. 
w  Starym Teatrze. Cassado czaru je publiczność 
swa fenomenalną grą , jest on bow iem  nie ty lk o  
czelistą, a le  głębokim  muzykiem, toteż cieszy się 
w  najw iększych ogniskach kultury muzycznej nie 
zw yk łą  popularnością.

—  D Z IŚ  W  J A M IE  M IC H A L IK O W E J  zakuka 
„R óżo w a  Kukułka' k tó-ej zapow iedź w y w o ła ła  
żyw e  zainteresowanie. Godz. 1030 w iscz.

T E A T R  IM. J. S ŁO W A C K IE G O
Sobota 7 30 w iecz : „Ero-; : P syche"
N iedzie la  pop.: „M azepa"; 7‘30 w iecz  „ Ig ra s zk i 

muzyczne ‘ (p rem jera )

T E A T R  Ż Y D O W S K I (B O C H E Ń S K A  7)
Sobota 5‘30 pop. i 845 w iecz.: ,.210 500".
N iedzie la  4 pop. i 8’45 wiecz..: „200.000*.

T E A T R  P O LS K I W  K A T O W IC A C H
Sobota 3’30 pop : „Z ak lęta  królewna*1; 8 w iecz.: 

„M o ja  głupia Mamusia*.
N iedzie la  11 przedp.: Akadem ja Z O K Z .; 4 pop.: 

„F rau le in  Doktor* : 8 w iecz.: „M usisz się zc mną 
ożen ić",
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H

A D R IA : ..Córka pułku- (L ilja n  H arvey , Igą
Sym).

A P O L L O : „Ścigan i ludzie* i ork iestra  Dajos 
Bela.

A T L A N T Y K :  „śc igan i lu dzie " (Józef R ovensky, 
M agda Sonja. J. F eh et) film  czeski oraz orkiestra 
D AJO S B E LA .

DOM Ż O Ł N IE P iZ A : „Poku sy  Europy* (Gdy ze­
chcesz oddać serce sw e ) (L ilja n a  H arvey , Ig o  
Sym).

PR O M IE Ń : „C zem p" (W a llace  B eery  i Jackie 
Cooper).

SŁO ŃCE: „Rasputin" (Konrad  Y eid t).
Ś W IT ; „P o d  T w o ją  Obronę** (O braz Po lsk i).
S Z T U K A : „Zdobyć cię muszę**.
U C IE C H A : „P ieśń  nad p ieśn iam i" (M arlena

D ietrich ).
W A N D A : „S zp ieg  w  m asce" (Hanka O rdonów ­

na, Samborski, Leszczyński).
. . . .  |>ć )o-

—  D A N C IN G  N A  R Z E C Z  B IA Ł E G O  K R Z Y Ż A .
Dziś w  sobotę o go Iz. 17— 20 w  P a w illo n ie  J. B i- 
zar.ca Dancing, urozm aicony lic z  le n i atrakcjam i 
a rtystyczn ych  sił m iejscowych. Dochód przeznaczo 
ny na ośw ia tę  żo łn ierza  polsk iego

Rdża Kerner Cfaalm Sebnep*
T a r n ó w  D ę b ic a

z a r ę c z e n i w  l is to p a d z ie  1933.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 2121

s iad an iu  p o lis y  u b e zp ie c zen io w e j, p rz y s tę p o ­
w a n o  do  m o rd o w a n ia  o f ia r .  Z w ło k i ich  p rzez  
d w a  ty g o d n ie  le ża ły  w  w a n n ie  w y p e łn io n e } 
k w a sem  s ia rcza n ym , a p o tem  za k o p y w a n o  w  
o g ro d z ie  resztk i o fia r . N a  ś lad  zb rod n i w p a d ło  
s ię  ty lk o  p rz yp a d k o w o , a to  d z ięk i d on ies ien iu  
w ła ś c ic ie la  w i l l i ,  k tó rem u  p ew n e  m ie js ca  w 
o g rod z ie , za w ie ra ją c e  ja k ą ś  d z iw n ą  m asę, w y ­
d a ły  się p od e jrzan e . O sk a rżo n y  S a rre t za ch o ­
w y w a ł  się z w y z y w a ją c ą  p e w n o śc ią  s ieb ie , a 
w in ę  w y k a z  on o  m u ty lk o  d z ięk i tem u , że  s io ­
s try  S ch m id  u w ie r z y ły ,  iż  S a rre t u s iło w a ł n a  
n ie  z w a lić  ra łą  od p o w ied z ia ln o ś ć . O b u rzon e  
s io s try  S ch m id  z ło ż y ły  ob szern e  zezn an ia . Hu 
w ła ś c iw ie  lu d z i S a rre t m ia ł na sw em  su m ie ­
niu , tru d n o  usta lić . W y k a z a n o  m u ty lk o  m o r ­
d e rs tw o  dokon an e  na b y ły m  k a p ła n ie  k a to lic ­
k im  C h a m b ea u  i n a  jego k och a n ce  Balan- 
dreau.

!l

Masowy morderca Sarret 
skazany na śmierć
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„ F u h r e r “  p r z e m a w i a •  • •

(O d  n a szeg o  sp ec ja ln ego  koresponden ta )'.

M otto: „Dotąd n igdy  nie żebra liśm y o  W a ­
sze g losy, ale tym razeui p roń m y W as: dajcie 
nam W asz g łos ! N ie  d la nas, lecz g w o li  N ie ­
miec...1’

Z  m ow y H itle ra  w  dniu 28 ub. ni.

■*Dnia 12 lis to p a d a  o d b ęd z ie  s ię  w  N ie m ­
czech  g ło s o w a n ie  lu d ow e. N ie m c y  w y b ie r a ją :  
m ięd zy  w o jn ą  a  obozem  k o n ce n tra cy jn y m  
( ja k  tw ie rd z ą  z ło ś l iw e  ję z y k i). . .

Z a g ra n icą  n ie  b ie rz e  s ię  s e r jo  tego  g ło s o w a ­
n ia , an i ty ch  w y b o ró w . B o  —  p o w ia d a ją  —  
có ż  to  z a  w y b o ry , w  k tó ry ch  zaw sze  ty lk o  j e ­
den  m o że  b y ć  w y b ra n y m ?  A  d a le j: d ob rze  je s t 
za d a ć  kom u ś p y ta n ie  —  „tale, c zy  n i e 1; ale, 
sk oro  rów n ocześn ie  w o d e zw ie  „g le ic h s c h a lto -  
w a n y c h "  o rg a n iza c y j ś w ia ta  gosp od a rczego  j 
i u m ys ło w eg o  g łos i się: „k to  w  dn iu  ty m  z a ­
w ie d z ie  (t .  j .  b ęd z ie  g ło s o w a ł „n ie 1), s ta w ia  
się ś w ia d o m ie  w  sze reg i w r o g ó w  n a rodu  n ie -  
m ie c k ie g o “ , czem że  to  jest, ja k  n ie  z w y c z a j-  
n em  w y m u szen iem ?  —  T o  je s t  ..tak '1, w y m u ­
szone m eto d a m i R a u b r itte ró w . P o z w ó l pan 
s tron ie  p rz e c iw n e j n a  ag ita c ję , pan ie  H it le r ,  a 
w te d y  zo b a czym y , c zy  n a ród  n iem ie ck i p o w ie  
h a  pań ską  p o lity k ę  tak, c zy  n ie !

A  tak  —  H it le r  b e z  ja k ie jk o lw ie k  k on ku ren  
c ji z w y c ię ż y . Z w y c ię s tw o  to  je d n a k  n ie  z a im ­
p o n u je  n ik om u  za g ran icą , g d z ie  zn ane są m e ­
to d y , p r z y  p o m o cy  k tó ry ch  zostan ie  on o  os ią g  
n ięte. A  m im o to  je źd z i H it le r  p o  k ra ju  i s tara  
się rob ić  n a stró j d la  zb liż a ją c e g o  się p le b is ­
cytu . W ie  on, że  trzeb a  w  m a sy  rzucać co ra z  
n o w e  ża g w ie , b y  ja s k ra w y m  p ło m ien ie m  p a ­
l i ł  się o g ień  en tu z ja zm u  ludu, b o  skoro  tv lk o  
n a stęp u je  spokó j, r a p to w n ie  za c zy n a  op ad ać  
tem p era tu ra  n a stro ju  narodu . S za ry  d z ień  p o ­
w szed n i m o rd u je  en tu z ja zm  s zy b c ie j, n iż  b o ­
h a te rsk ie  o f ia r y  i n iedosta tek . N ie  je s t  to  pra 
w d a , je ś li  s ię  m ó w i, że  n a ro d y  n iech ę tn ie  sk ła  
d a ją  o f ia r y  i op u szcza ją  p rz yw ó d cę , k tó r y  żą 
da od  n ich  o f ia r .  N a ro d y  sk ła da ją  w ie lk ie  o -  
f ia r v ,  są g o to w e  sk ładać  h ek a to m b y  o fia r , a le 
m uszą  n a  to  b y ć  o ga rn ię te  id ea łem , co p u lsu ­
je w  ich  ży ła ch , co w p r a w ia  w e  w rze n ie  ich  
k re w  w  o c zek iw a n iu  n ie w y s lo w io n e j b ło go ­
ści... W ia ra ,  fa n a ty c zn a  n iep ok o n a ln a  w ia r a  
je s t  tem , p r z y  p om ocy  c zego  p ra w d z iw i i f a ł ­
s z y w i p ro ro cy  d ok on u ją  cudów ...

A le  ta  w ia ra  m oże  zan ik n ąć  i os tu dz ić  się, 
je ś li  p ro rok  w k oń cu  p rz ec ie ż  n ie  d ok aże  cu ­

d ów . I  ta k  m ó w i H it le r  u s ta w ic zn ie  d o  t łu ­
m ó w , k tó re  s łu ch a ją  n a  zg rom a dzen ia ch , n a  
u lica ch  p r z y  m ega fon a ch , w  dom ach  s w y ch  

p rz y  radijo. Jest to  n ie w ą tp l iw ie  d osk on a ły  
sposób  w y w ie r a n ia  w p ły w u , je ś li  g łos  F u h re  
ra  ro zb rzm ie w a  rów n ocześn ie  w  ch ac ie  ch ło ­
p a  w  m a rc h ji,  w  m ies zk a n iu  „O b ers tu d ien - 
d ire k to ra 1' n a  H o h e n ze llc rn p la tz  w  Berliriśe, 
w  b a rak u  b ezro b o tn ego  w  R a h n sd o r f i w  p a ­
ła cu  w ie lk ie g o  p rz em y s ło w c a  w  Z a g łęb iu  
Itu h ry .

W id z ia łe m  s łu ch a ją cych  lu dzi na Potsclam - 
m erstrasse, g d z ie  m eg a fo n y  b y ły  ro zs ta w ion e  
co  200 m e t ió w . G ęste ch m a ry  lu d zk ie  k o ło  każ 
dego. S ta li c icho , m ilcząco . N ie  m ó w il i  tak, 
n ie  m ó w il i  n ie, a le  s łu ch a li. N ab ożn ie , w  n a ­
p ięciu . I  tak  ja k  tu. na P o lsd am ers tra sse , tak 
sam o  jes t z p ew n o śc ią  na A u gu stu sp la tz  w  L i  
psftu, a tak że  w  m a łych  m iastach , c zy  n a zyw a  
ją  się P ren z la u  c zy  Cottbus, c zy  leżą  na pól 
nocy  c zy  po łu dn iu  N iem iec . Co m yś lą  ci lu ­
d zie  tam  p rz y  m ega fon ie?  N ie  w ie m  tego. T ru  
d n o  jes t w ed rzeć  się w  duszę b liźn ie g o . A le  
je d n o  w ie m : z pośród  100 lu d z i c o n a jw y ż e j 8 
n m ie  sa m od z ie ln ie  m yś leć . M oże n a w et ta c y ­
fra  podan a  jes t za w ysok o . U czes tn ic zy łem  w  
scm in a r ja ch  z 300— 400 s łu ch aczam i. Z pośród  
n ich  p rz em a w ia ło  s ta le  ty lk o  3— 4-ch  inn i tak 
że  m ó w ili,  a le  p o w ta rz a li on i zaw sze  ty lk o  
to. r.o m ó w iło  o w yc h  3— 4-ch... A  skoro n a ro ­
dowo w tła c za  s ię sys tem a tyc zn ie  ty lk o  jedn ą  
p ra w d ę  i od c in a  d rogę  do in n ych  p ra w d , to 
W tedy...

W id z ie l iś m y  w szak  ten ek sp e rym en t ju ż  n ie  
ra z: S o w ie ty . W io ch y ...

S łysza łem  k ilk a k ro tn ie , ja k  H it le r  p rz em a ­
w ia ł. P o m e w a ż  ju ż  n ie ra z  s łysza łem  „k la s y c z -  
n v c h ‘‘ m ó w c ó w  i sam  tak że  m a m  coś spó ln e- 
go  z rzem io s łem  k ra so m ó w czem , roszczę sob ie  
w  te j d z ied z in ie  n ie ja k o  p ra w o  d o  rzeczo zn a w  
stw a.

S ły s za łem  od  w ie lu  lu d z i i to  n a w et od  ta ­
k ich , k tó rzy  n ien a w id zą  H it le ra  i H it le r ję  ja k  
zarazę, że  H it le r  je s t d o b rym  m ów cą . S zczerze  
m ó w ią c  (b e z  c ien ia  zaw dści k o n k u ren cy jn e j.. .) 
ja  n ie  od n oszę  tego  w ra żen ia . N ie  m ogę  g o  po 
rówm ać an i z Jauresem , an i z T ro c k im , an i z 
ta k im  R en au de lem . O c z y w iś c ie  za le ż y  to  od  
tego, co się ro zu m ie  p o d  o k reś len iem  d o b rego

Hi nhr n a b ił dotychczas losu do l ei H*asy
mwie stratę powetować

jeże li mm  natychmiast los do ll-ei klasy
w  najszczęłliwszel kolekturze

BRACIA SAFIER,
Kraków, Rynek Gł. 6.

C e n y  lo s ó w  d o  I I .  k la s y : ć w ia r tk a  zł. 20, 
p o łó w k a  zł. 40, c a ły  lo s  z ł.  80.

m ó w cy . C h od z i o  lo g ik ę  w y w o d ó w , tem p era ­
m en t m ó w c y , m o d u la c je  głosu, techn ikę o d ­
dechu. M am  w sze la k o  w ra żen ie , że ś red n io  w y  
k szta łcon y  sa m od z ie ln ie  m yś lą c y  c z ło w iek  n ie  
da się z łap ać  na m o w y  H it le ra . Jego  m od u la - 

! c ji g łosu  b rak  jes t w s ze lk ie j e lastyczn ośc i, 
i w s ze lk ie j subte lności, c zy  n u ty  lir y c zn e j.  G dy 
j s ta je  się s en tym en ta ln ym , jes t poprostu  śm ie - 
j szny. G ru bo  c io sa n y  p od o fice rsk i ha ry t on. 
j .Test rzeczą zrozu m ia łą , że H it le r  jest b ezżen - 
! riy. Z  ta k im  g łosem  n ie  m ożn a  m ó w ić  z kob ie  
! la m i o sp raw ach  n a tu ry  d e lik a tn e j. S u b te ln ie j 

szych  odc ien i za tem  H it le r o w i brak. O c z y w i­
ście m a on tem peram en t, i to naw et w  pok aż- 

dozie. J ego  patos b rzm i d la m n ie  jak b la ­
cha ale w sza k  gusta są rozm a ite . W  k a m era l-  

I n ym  zespole  b v lb v  on n ie  do u żytku , a le na 
i a ren ie  c y rk o w e j tak ie  m ocarn e  o p e ro w a n ie  

głosem  jest na m ie jscu . T u  w a lą  p io ru n y , g d y  
on g rzm i, syczy , r y c z y  ? w ś ró d  h is te ry c zn ego  
w y c ia  w y g ła s za  sw ą en u n c ja c ję  w  ro d za ju  

; „n ie  jest p ra w d ą '1 (to. m ia n o w ic ie , że h i l le -  
| r y z in  zw a lc za  k om u n izm , aby  ra tow ać  b u rźu - 
; a z ję ).  N ie  jes tem  o c zy w iś c ie  w  s tan ie  o d tw o ­

rzy ć  e zy te n ik o w i to h it le ro w sk ie  „es  ist n ich ! 
j w a h r “ . B rzm ia ło  on o  m n ie jw ię e e j tak, ja k  k ie  
I d y  k toś w o ła  n iem a l bez tchu : „R a tu n k u ! P a l i  

s ię !“  M n ie  osob iśc ie  te h is te ry c zn e  w y b u c h y  
w ca le  się n ie  p od ob a ją . P rz y p o m in a ją  one o - 
w y c h  ro s y jsk ich  św ię ty ch  b ła zn ó w , k tó r z y  w  
r e l ig i jn e j  ek sta z ie  w y d o b y w a li  te g o  rod za ju  o  
k rz yk i. M ie li on i o c zy w iś c ie  w ś ró d  ludu  w ie l ­
k i m ir. T o  jed n ak  n a leży  do  ro zd z ia łu  p sych o  
p a to lo g ji.  T e ch n ic zn ie  trzeba  tu  za u w a żyć , że  
ty lk o  n ie w ie lu  lu d z i p o tra fi tak  k rzyczeć . C l, 
k tó rzy  s łysze li ty lk o  m o w y  r a d jo w e  H it le ra , 
p rzezn aczan e  d la  za g ra n icy , o c z y w iś c ie  n ie  
m a ją  ża d n ego  p o ję c ia  o  tem , ja k  on p rz em a ­
w ia  w  rz eczyw is to śc i. H it le r  z  ra d ja  je s t  H it le  
rem  w  ak sa m itn ych  ręk a w iczk a ch . J ego  lo g i ­
ka  c h ro m a . N ie  p o tra f iłb y  d o trzym a ć  p la cu  
w  d ysk u s ji r ze c zo w e j, u tr zy m a n e j na w y ż ­
s zym  p oz io m ie . A le  cóż  zn a czy  lo g i- '

LEOPOLD HICHLER 10)

Śmiertelna tęsknota
Pan i Szwarcsz-ein zauw ażyła, łagodząc  ten spór: „ A  

w ie ir . że jednak nie k ażd ego  m ożna państwu propono­
w ać.“  Następnie zw róciła  się do pani Sali: „Łaskawa
pani. mam coś. dom, co znaczy dom. e legancki dom, 

jeden z n a jelegan tszych !"
..K o go ? " —  zapyta ł Herman.
„R od zin a  S iebenscheinów ."
„J ak i S iebenschein?"
„ l i r m a  Nathan Siebenschein."
„C c?  Nathan Siebenschein?" —  zaw oła ł pan Herman.
..Pak jest, panie Mautner, Nathan Siebenschein." Z du­

mnym uśmiechem, jak gdyb y  drzew o genealog iczne Sie- 
bc-nseheinów sięgało wstecz aż do średniow iecza, zakoń­
czyła- „S tara  szlach ta !"

..W ie lk ie  rzeczy, szlach ta !" —  rzekł pan Herman, okru­
tn y: „Siebenseheiu z B izency! Jego  o jc iec handlował 
ogórkam i. Znam przecież Siebenscheinów. N ie  dawne to 
ctasy, k ied y  stary  pan Siebenschein był n iew yp łaca ln y ."

„Przepraszam , panie M autner" —  przerwała. —  „b y ł 
ty lk o  przejściow o w  k łopotach  finansowych i p ogodził się 
z w ierzyc ie lam i."

..U goda?" —  zaw oła ł pan Herm an szyderczo. ..Oni mu­
sieli się pogodzić , bo nie b y lib y  nic dosta li! N ie, pani 
Szw a-csztem ! T o  nie jest nic dla nas." Pan Herman hoł­
dow a ł jeszcze starym  poglądom , że  jest to  p lam ą na ho­

norze kupca, g d y  nie płaci d ługów , i  d la tego  p ow tó rzy ł: 
„N ie , to  n ie jest nic d la nas."

„P ro s zę " —  rzek ła  pani Szwarcsztein. —  „Chciałam  
jak  najlep iej, przychodzę zresztą do ty lu  eleganckich 
dem ów  i...“ , w  m yślach w ertow a ła  już w  swoim  spisie 
k lijea tów , rezygnu jąc z Siebenscheina. „M ogę  państwa 
w ym ien ić kogoś in n ego ."

„P ro s im y ."
„P roszę , panie Mautner, znam m łodego człow ieka"... 
Pani Szw arcensztein w ym ien iła  swoich w szystkich kan­

dydatów  —  także i tych, c o  m ieli ponad czterdzieści la t, 
—  m iodych ludzi.

„A le  to  rzeczyw iśc ie  jest..." —  i z gestem , k tó ry  m iał 
unicestwić k a żd y  sprzeciw : „P ie rw szo rzędn y  dom ! B oga ­
ty ! E legancki kupiec i —  zupełnie p ierw szorzędny dom ."

„ i )ó b r z e “  —  rzekł pan Herman, oślepiony praw ie  bla­
skiem słonecznej p ropozyc ji i szukając trochę cienia, tą- 
I-yta ł:

..A  jak  w yg lą da ?  Jest. brzydk i, czy  m oże s ta ry? "
„ A  w ięc. m ężczyzna nie musi być p ięk n y !" —  •

czy ła  pani Szwarcsztein , —  „a le  ten jest p rzys to jn y ." 
j,A  w jakim  w iek u ? " —  na legał pan Herman,
„T a k  dokładnie nie m ogę tego panu pow ied zieć ." —  

„ f a k ? "  —  zaw oła ł pan Herman, praw ie że uradowany 
zpowodu sw ego talentu do szp iegowania . A le  tu w trą ­
ciła  pani Sala: „Z aczeka j. Hermanie, za czek a j" —  pod­
czas g d y  pani Szwarc/' .sztein odpow iedzia ła : „Z d a je  się, 
że ma czterdzieści Jat."

„W d ó ł c zy  w g ó ię ? "  —  zapyta ł p od e jrz liw y  paa  S w -  

SUUk
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ka, z w y k ła  cod z ien n a  lo g ik a  tam , 
g d z ie  id z ie  o k w e s t je  w f e r j !  C redo, q u ia  ab - 
•u rd u n i est.

T e m , na co H it le r  z ręczn ie  w a b i i na co 
N iem c a  fa k ty c z n ie  łap ie , je s t apel d o  a m b ic ji.  
N ie  m ó w i:  p o trz e b u je m y  a rm a t i sa m o lo tó w  
b o m b o w y ch , b y  p ro w a d z ić  w o jn ę . G d y b y  tak  
m ó w ił,  to dusza n a rodu  rea go w a ła b y  ca łk iem  
in a cze j, g d y ż  w o jn y  n ie  chce żaden  n a ród , tak  
4e i n iem ieck i. O n  m ó w i:  In n i są u zb ro jen i, a 
t  n ie , n a ro d z ie  n iem ieck i. D aczego?  C zy ż  n ie  
je s t  r ó w n o w a r to ś c io w y  z in n em i n a ro d a m i?  
C zy ż  is tn ie je  n a ród  na ś w ie c i l i  k tó r y b y  w y ­
p ie ra ł się s w e j rów n ośc i z in n em i n a ro d a m i?  
'.Test to  n a der w ą tp liw e . S k o m p lik o w a n e g o  m e 
o n a n izm u  p o lity k i ś w ia to w e j n a ród  n ie  ro zu ­
m ie . R o zu m ie  on je d y n ie ,  że ch o d z i ty lk o  o to. 
Czy N ie m c y  m a ją  b v ć  z ró w n a n e  z in n em i n a ­
rod a m i. W y b re d n ie js z e  u m ys ły  zadadzą  sob ie  
p y ta n ie , c zy  d ro ga  H it le ra  )est w ła ś c iw ą  a ro -  
gą  do  ró w n o u p ra w n ien ia . M asa jed n ak  m e  bę 
d z ie  s ię za jm o w a ć  ta k iem i f in e z ja m i.

O b serw a to r .
B e r lin , w  lis top a d z ie

- n - __ugu- -

Fałszerz banknotów 
w stułbie Hitlera

K s ią ż ę  L u d w ik  W in d is c h g ra e tz , k tó ry  p rzed  
k ilk u  la ty  sk a za n y  zosta ł w  B u d ap eszc ie  za 
fa łs z o w a n ie  b a n k n o tó w  fra n cu sk ich , o s iad ł o -  
b e cn ie  n a  sta łe  w  B e r lin ie  j o t r z y m a ł posadę 
w  ta jn e j  p o l ic j i  h it le ro w s k ie j.  S ta ry  je g o  to ­
w a r z y s z  M eszaros , k tó r y  b y ł  g łó w n y m  s p ra w ­
cą  fa łs z o w a n ia  1 0 00 -fran k ów ek  fran cu sk ich , 
o d  czasu d o jś c ia  H it le r a  d o  w ła d z y  p ia s tu je  w  
n ie m ie c k ie j ta jn e j p o lic ji  w y żs ze  s tan ow isk o . 
M esza ros  z a o p iek o w a ł się s w y m  d a w n y m  p ro ­
tek to rem , k s ięc iem  W in d is c h g ra e tz e m  i w ys ta  
r a ł  s ię  d la  n ie g o  ró w n ie ż  o  p osadę w  n iem iec ­
k ie j  ta jn e j p o lic ji .

G d y b y  ta  p og ło sk a  o k a za ła  s ię  p ra w d z iw ą , 
łw ia d c z y ło b y  to  ty lk o  o  p rz y g o to w a n ia c h  n ie ­
m ie c k ic h  d o  w ie lk ie j  o fe n s y w y  p rz e c iw k o  fra n  
k o w i. P r z e d  u p a d k iem  D a la d ie ra  b y ły  ju ż  g lo ­
sy  w  p ra s ie  fra n cu sk ie j, o s trzega ją ce  F ra n c ję  
p rz e d  m a c h in a c ja m i n ie m ie ck ie m i, zd ą ża ją c e  
m i  d o  p o d k op a n ia  w a lu ty  fra n cu sk ie j. N ie m ­
c y  ch cą  z a  w s ze lk ą  cenę w y w o ła ć  w e  F ra n c ji 
k r y z y s  w a lu to w y , a  od  p o d p a la c zy  R e ich s ta gu  
• p o d z ie w a ć  s ię  m ożn a , ż e  n ie  co fn ą  s ię p rzed

w uczczeniu
ża d n y m  środ k iem , b y  cci s w ó j o s iągn ą ć.

H it le r y z m  za g ra ża  ś w ia lu  n te ly lk o  ś ro d k a ­
m i d y p lo m a ly c zn e m i, lecz u c ieka  się  do n a j­
z w y k le js z e j  p ro w o k a c ji.  W z m o ż o n a  d z ia ła l­
ność te ro ry s ty c zn a  w  M a lu po lsce  w sch o d n ie j 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j w y s z ła  z in ic ja t y w y  B e r ­
lin a , k tó r y  też m acza ł sw e  pa lce  w  d em o n s tra ­
c ja ch  a n tya n g ie lsk ich  w  P a le s ty n ie . H it le r y z m  
je s t  p od p a la c zem  św ia ta .

Polowanie na emigrantów 
niemieckich

W  p a ry s k im  ty go d n ik u  ilu s tro w a n y m  „ V o i -  
l a ‘ u k aza ł się s en sa cy jn y  a r ty k u ł pt. „F e m a  
w  P a r y ż u " .  A u to r  a rtyk u łu  o św ia d cza , że  do 
P a ry ża  p rz y b y ła  ban da  n a s łan ych  p rzez  h it le ­
r y z m  o p ry s zk o w , k tó r zy  m a ją  dokon ać ca łego  
sze regu  za m a ch ó w  na w y b itn y c h  em ig ra n tó w  
n iem ieck ich . N a  o ło w ę  p ro f. B ern h a rda , b y łe ­
go  n a cze ln ego  red ak to ra  ,V oss iseh e  Z e itu n g ". 
k tó ry  w  je d n y m  z d z ie n n ik ó w  fra n cu sk ich  
sta le d em ask u je  h it le r y zm , w y zn a c z o n o  n a ­
g ro d ę  w  k w o c ie  10,000 m a rek ; p re m je r  za  za -

SO BO TA. 1 L IS T O P A D A .

(— ) K ra k ó w  (312,8) 7— 8 Au ly c jt  poranna, 11,30 
P rzeg ląd  prasy, w iadom ości eksportow e, komuni­
kat Min. Opieki Społecznej, 11,50 W iadom ości b ie­
żące. 11,57 Sygnał czasn, hejnał z W ic ^  Marjac- 
kicj, 12.05—13 Muzyka salonowa, o 12.30 dziennik 
południowy, w iadom ości m eteoro log icz te, 15,30 
W iadom ości gospodarcze, skrzynka strzelecka, 
15,55 K ron ika harcerska, 1(> Z ig łd k i  .nuzyczne w  
cpr. C ioci \dy i T. Sercdyńskieg ?, 16.30 .Znacze­
nie w ychow a vezc harcerstw a1 —  p Olb. omskt, 
16,40 Kurs średni języka francuskiego. 16,55 K on ­
cert, dyr Ozim iński, 1 Pop ław sk i .ftm or), L. U f-  
fte in  (akoinp.\ 17,45 AuJy-ja  dla -hi-ych. 1S N a ­
bożeństwo. 19.05 „C o słychać w  ś w ie r ie ? " —  dr. 
J Reguła, 19,20 Rozm aiłoś ?i. 19,25 K w adrans l i ­
teracki: „W śród  m łodych" rragn . z pow. M arji 
D ąbrow sk ie j pt. „M iło ś ć '. 19,15 Dziennik w ieczo r­
ny, 2G Przem ów ien ie  z ok. 15-lecia o łzy",kania N ie ­
podległości —  gen. S iach iew iez. 20.15 Skrzynka 
pocztow o- techniczna w  opr. W  Frenkla, 20.30 
Transm . z Budapesztu: fragm ent koncertu euro­
pejsk iego pośw ięconego muzyce w ęg iersk iej, 21.30 
Koncert Chopinowski w  w yk. Z. Jarosz?w ieżow ej

Drogiego Przywódcy
m n in low an ie  zn an ego  d z ia łacza  k o m u n is ty c z ­

nego M u tizen b ergcn i w y n o s ić  m a 7.0G0 m a rek ; 
za z a m o rd o w a n ie  zn an ego  p a c y f is ty  G e r la ch a  
w y zn a c zo n o  n a grod ę  w  k w o c ie  3.000 m a rek , 
p re m ja  za  za m o rd o w a n ie  M agn u sa  H ir s c h ft l -  
cia i A l f r e d a  K e r ra  w y n o s i 2,000 m arek , z a  
za m o rd o w a n ie  zaś p os łów  s o c ja lis ty c zn y c h  
K u t ia  R o sen fe ld a  i O sk a ra  K o h n a  w y zn a c z o n a  
p c  1000 m arek .

Podziemna propaganda 
antyhitlerowska

W e  w a lc e  w y b o rc z e j d a je  się zw ła s zc za  w  
B e r lin ie  h it le r y z m o w i m ocn o  w e  zn a k i p ro p a ­
gan d a  k om u n is ty czn a . K o m u n iś c i r o z d z ie la ją  
na u licach  B e r lin a  ty s ią c e  u lo tek , w z y w a ją c e  
w y b o r c ó w  do g lo s o w a n ia  w  a z ień  12 p a źd z ie r ­
n ik a  p rzez  u m ieszczen ie  na k a rc ie  s ło w a : „n ip "  
T ą  p rop aga n d ą  czu j?  się h it le r y z m  zask oczo ­
ny, o  czem  ś w ia d c zy  k o m u n ik a t r z ą d o w y , O- 
s tr z e g a ją c y  w y b o rc ó w , b y  n ie  g ło s o w a li n ega ­
ty w n ie  w  p leb is c y c ie  u rzą d zo n y m  p rz e z  r z ą d  
h it le ro w sk i.

22,10 P ły ty  22,25 W iadom ości sportow e. *2,40 T r  
z Budapesztu: muzyka r y g iM k n , 23,20 W iadom o­
ści m eteoro logiczne i policyjne, 23,25— 24 M uzyka 
tai oczna.

W arszaw a  -(1411.8) 7-19,05 p. K raków , <9,05 R o ­
zm aitości, 19.25 - ‘BflO p. K raków , 22,10 Odczyt w  
języku angielskim : „15-lceie odrodzenia d o ls k i"  —• 
p T. Ordon, 22,25— 2t p K rakó w

K atow ice  (408,7) 7— 16.55 p tra k ów  16,5tł
Skrzynka pocztowa C ień  B eli 111 dz eci, 17,20—  
19.05 p. K rakó.y, 19,05 R o z iiu ito ic i, 19,10 .Muzy­
ka ornam entów  i taśmy w ią z  inej-‘ —  prof. W il­
kosz, 19,25— 24 p K raków .

L w ó w  18C7) 7— 19.05 p. K raków . 19.05 Rozm ai­
tości. 10.25— 22.10 p K raków . 22,10 Felje ton : „L o n ­
dyn w  dzień w  nocy' — p T D rzew iecka, 22,2.5 
— 24 p. K raków .

Rzym  (441.2) 12.30. 13. 17.15 Koncerty. 20,45 H y ­
mny narodowe, 21 , P iękna HM ena" —  operetka 
Offenbacha:

P ra ga  (488.6) 11.05, 12.35, 16 Koncerty. 19,10 Mu 
zyka lekka. 20,30— 23.15 Muzyka z Budapesztu.

W iedeń (517.2) 12 Koncert (opułarny, 15,40 
K c i i e r t  chóru. 19.35 Koncert ork. sy n f , 20,30—
23,15 Muzyka z Budapesztu.

 o ą o  —

„N a jw y ż e j czterdzieści a lbo czterdzieści jeden ."
„ T o  nie b y łoby  w łaściw ie za d u żo " —  sądziła pani Sala, 

p y ta ją c  następnie o nazw isko kandydata.
Pan i szwaresztein  podała nazw isko w łaściciela  w ie lk ie j 

w iedeńsk iej w edlin iarn i. Maksa Rosenbauma, a je j tow a­
rzyszące nazwisku spojrzen ie m ów iło : „ A  w ięc jak ie  ja  
mam stosunki,co?" a  pan Herm an p rzyznał:

„ T a k  jest, to  jest stary  intereB i d ob ry ."
Obie kob ie ty , pani Sala i pani Szwaresztein odetchnę­

ły , lże j się im  zrob iło , a  pani Sala rzek ła : „N o  w idzisz, 
Herm anie. J a  ci zaw sze m ów iłam : „P a n i Szwaresztein  ma 
dobre par*,je."

W dzięczn e spojrzen ie a takow an ej dotychczas sw atk i 
w yn agrodziło  te  uprzejm e Błowa. Serdecznym  głosem  rze­
k ła : „Ł a sk a w a  pani jest taka ..." „b e ta m t", chciała pow ie­
dzieć, a le  to w yd a ło  je j  Bię za poufałe, rzek ła  w ięc ty lk o : 
„ ta k a  dob ra ." A  pon iew aż pani Sala Bię w zbran ia ła : 
„G dyby  łaskaw a pani w iedzia ła , Jak to człow iekow i jest 
p rzy jem n 'e , g d y  s łyszy  życz liw e  słowo. J a  przecież by­
w am  w  różnych  domach, a  m ów ię pani, n iek tó rzy  ludzie 
m ysia, że ze sw atką  m ogą sobie na w szystko p ozw olić ! —  
I  w ie  pani, k to  k iedyś  m iał lepsze dni —  d la tego  to jest 
bardzo bolesne."

Pan  H erm an za p y la ł: „C o  pani pod  tem  rozum ie „ le ­
psze d n i", pani S zw aresztein ?"

P op a trzy ła  na n iego zdziw iona, ja k gd yb y  nie m ogła  
po jąć, że on nie chce u w ierzyć w  je j daw ny dobrobyt 
i  0(1t,oT -'edziała: „P an  p yta  jak ie  lepsze dni, panie Maut- 
ner? —  W ie lk i B oże1 M ój b łogosław ion ej pamięci mąż 
bjrł przec ież za ję ty  u...“  w ym ien iła  dużą firm ę mód, „a

jak  go  tam szanowano i ceniono! Jego  szef. jak często 
b yw a ł u nas proszony na podw ieczork i. Byłam  przecież 
urządzona! D rugie miałam porcelany ! Szef zaw sze m ówił, 
g d y  p; zyehodzlł do nas: „P an i Szwaresztein. pani m ąt
jest perłą, a pani. pani jest brylantem . A  zawBze przytem  
patrzy ł na m nie! N :e w iedziałam , c zego  on chce, ale nie 
pytałam  o to. Byłam  przecież szczęśliw a z moim mężem, 

ale... • p rzerw ała  sw oje opowi,udanie i zapyta ła : „M oże
przeszkadzam ? C zy  m ogę opow iadać d a le j? "

„ A  w ięc w łaśc iw ie ..." —  rzekł pan Herm an —  „m ia ł­
bym , musiałbym ..."

„N ie , n ie " —  zaw oła ła  pani Sa la  —  „pan i nam nie prze­
szkadza. Proszę, niech pani opow iada da le j."

Fam Szw aresztein  opow iadała: „Ż y liśm y  szczęśliw ie.
B óg  darow ał nam dw o je  dzieci, d w o je  p ięknych dzieci, 
i w szystko by ło  tak ie piękne. A ż  pew nego razu. czy  w ia ­
domo, skąd to  p rzychodzi, mąż m ój przezięb ił sią. k ładzie 
się do łóżk a  i dostaje zapalen ia płuc. P o  ośmiu dniach 
by ło  po n im ." M ilczała pod wrażeniem  wspom nienia.

Pan i Sala głaskała  liljow e  w stążk i je j kapelusza, chcąc 
ją pocieszyć, a pan Herm an czyścił sobie nos.

Pan i Szw aresztein  odzyskała niebawem  rów n ow agę 
i  zapytała: „C zy  m ogę opow iadać da le j?  C zy  m ogę pań­
stwa m ojem i c ierpieniam i...?"

„ l a k ,  tak, pani S zw arcszte in ow t! O pow iada j pani da­
le j ! "  —  rzek ła  pani Sala i rów n ież pan Herm an. „N iech  
nam pani opow iada. T o  nas interesuje, bo także jesteśm y 
iu d £ a il“

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Czwarty dzień rozprawy doraźne! przeciw Haliszom
K raków , 4 listopada 

. :) (rg j S zybko m inęły trzy  dni przew odu sądo­
w ego. Skończyła  się barwna, niczem  obraz film o 
w y , h istorja ży c ia  Malisza, odsłaniająca nam jego  
zmjenne kole je . N iew ie le  dow iedzie liśm y się o ż y  
ęiu je g o  żony. M ów iła  mało, cicho, s iedziała nie­
ruchomo, odnosiło się w rażen ie, i i  jed yn ą  je j m y 
ślą  jest: uciec stąd na jda lej, obojętn ie w  jak ie 
św iaty , b y le  znaleść się z nim razem.

W ie le  m og łyb y  pow iedzieć  o n iej szczegó ły, 
‘k tóre odsłaniała p rzy  drzw iach zam kniętych. 
W ted y  zrzucała m askę chłodu i obojętności, sta­
w a ła  przed sędziami m ów iąc o gruncie, na ja ­
kim  w yrosła . A  grunt ten był grząski, bagnisty,
ciągnął ją  w  przepaść okrutną...

»

Zeznan ia św iadków  przeszły bez w iększego  e-
cha. Cóż m ogli nam pow iedzieć, w iedzie liśm y
przecież już wszystko. Jedyn ie Susskindówna mo
g la  rozstrzygnąć problem , k to  strzela ł? —  On,
czy też oboje —  ale pam ięć je j  zaw iodła 

• * •

I tak  zb liży ł się dram at ku końcow i. N ade­
szły  ostatnie je go  godziny. Szare i monotonne. 
Pustki na ławach dziennikarskich. Rów n ież pu­
bliczności n iew iele. Chmurny by ł ranek, p łonęły 
lam py na sali, a garstka  obecnych słuchała głosu 

.protokolanta, k tó ry  przez długie kwadranse czy  
tał różne akty.

• • •

Sąd udając się na naradę musi m ieć zupełny 
obraz oskarżonych. A  w ięc padają jeszcze osta­
tnie cienie na płótno. P ro tok o ły  policy jne, za­
św iadczenia p racodaw ców  —  to  w szystko uwypu 
kia rysy. Tu  by ł karany, tam się absentował, tu 
go  w yda lili. I tak  w  kółko.

•

N iec ierp liw iła  się „w id ow n ia ". T e  w szystk ie 
„nadobne słuchaczki", k tóre tak  skw ap liw ie w y ­
pełn iają tę salę, ilek roć  ro zg ryw a  się tu taj epi-

ont
s s s s s i ś a s s s s l s

lo g  —  ostatni ak t traged ji ży c ia  ludzk iego —  
które zapom inają w ted y  o całym  św iecie, siedzą 
tu ta j przez d ługie god zin y  dnia i nocy, chw yta ją  

: każdy  na jdrobn iejszy szczególik . R ozpalony 
i w zrok  ich p łyn ie p rzez filtr  lornetek  ku m ałej 
czarnej ław eczce. N iec ie rp liw iły  się w czo ra j ra­
no. W ch odziły  ; W ychodziły  zaraz. W ró cą  popołu­
dniu ted y  będzie n ielada w idow isko. M ów ić bę­
dzie pan prokurator o traged ji ofiar, obnażą o- 
brońcy i siągną w  ta jn ik i duszy oskarżonych. 
W ted y  w rócą  na salę...

A  M aliszow ie? On siedzi rieruchom o. N ie  robi 
w rażen ia  człow ieka, k tórego  losy życ ia  rozstrzy ­
gną się za k ilka godzin. Jest zobo ję tn ia ły  na to 
wszystko,, co w okó ł n iego się rozg ryw a . Podn ie­
ca go  chwila, g d y  ukazują się p rzedm ioty , p rzy ­
pom inające tragiczne chwile. A le  trw a to  krótko. 
Zapada znów  w  stan „n orm aln y". S iedzi zw róco­
ny tw arzą  do żony, w patru je się w  nią bez przer­
wy, usta szepczą jak ieś słowa, ręka porusza się 
bezw iednie w  je j kierunku.

Ona, uśmiechnęła się do n iego przy  wejściu  na
salę, w ypow ied zia ła  k ilka  słćw  i znieruchomiała.
Siedzi skamieniała, jak b y  na swem miejscu.
W patrzona jak b y  w  dal...

♦ • *

Osfatnie akordy
( : )  Na w stęp ie  ro zp raw y  odczytano „ez.iania 

św iadka Z o fji N alepy, k tóra p rza b yva ła  w  sali 
w ięziennej z M aliszow ą. M ili.szaw a m ów iła  jej, 
iż nie chcieli m ordować, ale nonieważ nie było  
m nego w y jścia , w ięc  m usieli strzel ić. O rodzinie 
w y ra ża ła  się źle, m ówiąc, że  trak tow a ła  ja zaw ­
sze jak służącą. D latego też nie chciała przyjąć 
listu od matki, chciała rów n ież zw róc ić  medalik 
pizesłany jej przez kapelana więziennego.

Zkolei nastąpiło odczytanie zeznań kilku św iad 
k ów  nie wnoszących jednak do spraw y n iczego 
innego

Z pisma D yrekcji Poczt i T e le g ra fó w  w ynika, 
że Przeb inda otrzym ał na poczcie 18.304 zł 90 gr, 
z kw oty  tej w yp ła c ił ju ż przed zam ordowaniem  
go  kw otę 1.577 zł, a zrabow ano mu kw otę 17 58G 
z ł 78 gr. K w ota  ta w yższa  je<t >d różn icy  oba 
poprzednicn kwot, pon iew aż Przeb inda odbiera ł 
od em erytów  pewne k w oty  na Pożyczkę Narodo­
wą.

P o  odczytaniu ak tów  trybunał przegląda dow o­
dy rzeczow e, jak  płaszcz M alisza ze śladami k rw i 
na rękaw ie, torbę listonosza Przebindy, ubranie 
M alisza, które nosił k rytycznego dnia, podziura­
w iony  kulami kapelusz Susskinda, zapkę listo- . 
noszą Przeb indy z daszkiem uszkodzony n od ku- j 
li, duży w orek  z siennika, którym  zbrodnicza pa- |

ra  chciała un ieszkodliw ić listonosza, czarną su­
knię, którą m iała na sobie M aliszow a krytyczne­
g o  dnia.

P o  zapoznaniu się z w yglądem  do ypdów  rze* 
czow ych następują orzeczen ia b iegłych : prof. dr. 
O lbrychta i dr. Jankowskiego.

BEegli maja gtos
P ro f. O lbrycht podaje ilość i jakość materjąłu, 

na którym  b ieg li oparli sw e spostrzeżenia.
N a miejscu czynu znalazł b ieg ły  kulę wbitą pip 

now o w  ziem ię, co w skazyw a łoby  na ;o, iż strze­
lano do leżących już ofiar. P rz y  arze Ruchaniu 
Susshirdówny stw ierdzono u niej przytęp ien ie 
słuchu. C zaszk i je j byda w  jed.iem n ie jsc i za­
łamana. Siln ie zdenerwowana, była jednak przy- 
ti mna Zkoiei dokonano oględzin i o tw arc ia  
zw łok.

Co w y k a za ła  sekefa z w ło k ?
Oględziny i o tw arc ie  zw łok  Przeb indy o raz  mał 

żonków  Susskinuów dokonane w  Zakładzie Me­
dycyny Sądowej p rzez kom isję sądowo- lekarską 
tir-ły wynik  następujący:

Nu zw łokach Przeb indy znaleziono jedna ranę 
postrza łow ą Poćisk  tra fił w  g ło w ą  poza natżo- 
w inę uszną lew ą, p rzeszy ł nózgo v ie  od strony 
lew e j z dołu skośnie ku gó rze  i ku stronie p ra­
w e j i p rzeb ił kość czołow ą śm ierć vedle opinji 
b ieg łego  lekarz i  sądow ego nastąpiła wskutek u- 
szkodzenia ważnych centrów  m ózgow ia  oraz k rw o  
toku do kom ór m ózgowych.

Na zw łokach H eleny S iiisk indow ej tw ierd zo­
no dw o jak iego  rodzaju obrażenia, a to: obrażenia 
zadane narzędziem  tępokrawędzistem  ora z  rany 
postrzałow i-. Od narzędzia tępokraw ędzistego po­
chodziły  3 rany tłuczone g łow y , z których jedna 
połączona była z w łam aniem  kości. Z broni pal­
nej zrządzono 3 rany k latki p iers iow ej i brzucha. 
Jeden z  pocisków  ugodził denatkę pod pachę le ­
wą, p rzeb ił le w y  sutek i w ypad ł u nasady sutka, 
drugi przeszedł przez pow łok i brzuszne jako tzw. 
m imostrzał, a trzeci ugodził w  klatkę p iers iow ą 
po stronie lew e j nad VI-tem  żebrem, o rzeb ił G-ą 
przestrzeń m iędzyżebrow ą, skaleczył w orek  osier 
d z iow y  i serce, drasnął p ra w y  luk żeb row y  i prze 
t i ł  pow łok i brzuszne. Śm ierć spow odow ał pocisk,

J naruszający serce i naczynia v ieńco,ve  serca, 
i S trzelano z  bliska, pon iew aż koszula w  oko licy  

ran w lo tow ych  była  osmolona.
Obrażenia stw ierdzone na zw łokach Michała 

Susskinda b y ły  tro jak iego  rodzaju Obrażenia na 
g ło w ic  b y ły  zadane narzędzmm lępem lub tępokra 
wędzistem, takich obrażeń by ło  cztery, z których 
jedno połączone z w łam aniem  kości c iem ien io­
w ej, p raw e j na przestrzeni 2 riu , a dwa z ryso ­
wałem  pęknięciem na pograniczu kości ciem ie­
n iow ej p ra w e j i potyliczne oraz po stronie lew ej. 
Obrażenia znalezione na pow iece dolnej oka pra­
w ego  i na ręce lew e j pochodziły  od zadrapań pa­
znokciami. W reszc ie  obrażenia aa szyi po stronie 
p raw e j o ra z  na k latce p ie rs iow ej b y ły  zadane 
z broni palnej. Jeden z  poiesków  tra fił  w  szy ję 
i był pow ierzchow nym  m ia i’is trza łe  n, Irugi ugo­
dził w  dołek nadobojezykow y, p rzeb ił p ierw szą 
przestrzeń m iędzyżebrow ą, p rzeszy ł nnwskróś 
górn y  płat płuca lew ego  i, s tr z is k a v s z y  V I  że ­
bro 1 w  lin ji łopatkow ej oraz p rzeb iw szy  mięśnie 
grzb ietne i skórę p leców , w ypad ł poniżej dolnego 
kąta łopatk i lew ej. Śmierć Susskinda iy ła  następ­
stwem rany postrza łow ej k latk i p iers iow ej, w y ­
w o łu jące j krw otok  zew n ętrzn y  i w ew nętrzny. 
K ierunek kanału postrza łow ego  dow odził, iż  
d r ż a ł  był oddany z  przodu i to z b lisk ie j od le­
głości, sądząc po osmoleniu odzieży.

U  pozostałej p rzy  życiu  Eugenji Susskind s tw ier 
d z ił b ieg ły  lek a rz  sądow y 6 ran tłuczonych gło - 
w y. których 5 odnosiło  się do satnyeh pow łok 
czaszkowych, zaś jedna rana, znajdująca sic na 
pograniczu kości poty licznej i c iem ien iow ej le ­
wej, była połączona z  w łam aniem  kości, k tóre 
usunięto operacyjn ie o rzez dokonanie trepanacji

zadane  narzęd z iem  tępokrawędzisteni, twardem, 
o  nieznacznej powierzchni,' najprawdopodobniej 
rękojeścią rew olw eru . Obrażenia te razern w zięte  
stan ow iły  uszkodzenia ciała, które zagraża ły  tyl­
ko ch w ilow o  życiu, jednak naruszały czyiiuęść 
ni. rząd u ciała znacznie DOsvvż.’j dni 20.

Ilość ran postrza łow ych  i  ilość znalezionych-w  
m ieszkaniu pocisków w skazyw a ła  na >o, że łącz­
nie oddano 6 s trza łów , a z jakości pocisków oraz 
braku łusek naboji!avych w y r f i i ł  wniosek, że uży­
to rew o lw eru  bębenkowego dużego kalibru.

Badania grup k rw i w ykaza ły , iż Przebili da na­
leża ł do grupy B, Helena Siisskindn,va do grupy 
O, zaś Jan i M arja M a liszow ie  do grupy A  ,

M aliszow a nie w ykazyw a ła  żadnych obrażeń. U 
M alisza stw ierdzono poza sta remi obrażeniam i 
na drugim palcu praw ej ręki św ieżą lankę, po­
kry ła  strupkiem M ogła powstać -,>i zadrapania 
lub uderzenia. M alisz tłumaczył, iż m iał to już 
w p ie rw  i jedynie osta tn io zdarł mu się strupek i 
k rw aw ił.

[
P K Ż E W Ó Ż  B A G A Ż U  D O  P A I . E S 1 Y N Y

d o la ró w  2 .8 3  za lO O  k g
D O M  S P E D Y C Y J N Y  S Z A M R O T A

K r a k ó w .  R y n e k  g ł .  32. M er. 12.M4, 138-72 ]
Siady krwi

Na płaszczu M alisza zn a le z io io  k rew  nietylko 
na rękaw ie, a le  rów n ież aa w ierzchu i ood spo­
dem. Na torb ie  Przeb indy znaleziono rów n ież po­
dejrzane plamki, których nie udało się zbadać. 
Na spódnicy M aliszow ej badanie ś ladów  k rw i nie 
wykazało. R ów n ież badanie je j torebk i nie w y- 
kazało obecności krw i.

Badanie Siisskindówny nie w yk aza ło  gordczttó- 
-. ania, lecz p ra w id łow e  gojenie. Susskindówna nie 
znajdow ała  się natomiast w  stanie pełnej zdolno­
ści spostrzegaw czej w  chw ili napadu.

Badanie k rw i oskarżonych stw ierdziło , że O- 
skarżen i nie są zarażen i kiłą. Badanie oskarżo­
nej w ie lom a metodami w ykazało , iż  nie jest ona 
w  stanie odmiennym 

Obrażenia czaszki u o fia r  w yk azyw a ły , iż  są 
one rozm ieszczone na m ałej przestrzen i, a ponie­
w aż b y ły  na pokryw ie , p rzem aw ia to  za tem, iż  
b y ły  zadane z  góry , a nie z  przodu czyteż z  bo­
ku. Obrażeniaj jak  sińce na b iodrze czyteż złam a­
nie ręk i u Siisskindowej przem aw ia ją  za  tem, iŻ 
m ogły  powstać w  czasie upadku, natomiast rany 
na czaszkach pow sta ły  od uderzeń. .

Luk i pam ięciow e u Eugenji Sjisskindówny są 
w yw ołan e momentami braku rów n ow ag i psychi­
cznej g ra z  oh ra ien iam i g łow y . Uzupełnianie tych' 
m om entów przez nią następuje naskutek czytania 
gazet i uzupełniania Ink

Na pytania obrońcy b ieg ły  w yjaśn ia, iż nie pro­
w adzono badania ginekolog icznego co do stanu 
ciąży oskarżonej. P rzep row adzon e metody w yka­
zują stan norm alny jedyn ie w  99 proc. ale nie w  
100 proc. Np w  wypadku G orgonow ej badanie g i­
nekologiczne zaprzeczało c iąży, a jedj ak była  ona

czaszki. W szystk ie  te obrażenia czaszki zostały w  odmiennym stanie.

Co dziele tlą w  duszach prze itępców?
B iegły  dr Jankowski podaje wyn ik , badania 

stanu u m ysłow ego  Jana i M arji Mali.szów B ie­
g ły  podkreśla pozytyw ne ustosunkowanie się o-

skarżonych  do  badających.
W  barwnych słowach szkicuje dr. Jankowakl 

kszta łtow an ie psychiki oskarżonych. J Jgo n * IV
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pierw iastkiem  jego  duszy i który g ra  nawet w 
obliczu śmierci. Ona —  m ówiąca -szczerą prawdę, 
zakochała się w nim od p ierw szego  w ejrzen ia  i 
W nim w idzia ła  cel sw ego  życia. P ob ra li sic 
j m ieli za łożyć ognisko w  M ikołow ie. gdzii mini 
dostać posadę, ale. w tedy z ja w fl się ,m  ..dobry 
c z łow iek * . fotogral'. k tóry wcpo.-jj tak ..ładne 
r ze czy " tutaj m ów ił, zn iw eczył ich piany. Zna le­
ź li się na lodzie, w  skrajnej nędzy. W  tych sto­
sunkach. na tem podłożu -v je go  życiu niei ealfiem 
W ylęgła  się myśl zdobycia pieniędzy, byleby zna­
leźć  m ieszkanie. Cały plan w ykazu je g łębok ie 
przem yślen ie w e wszystk ich  szczegółach Brak 
lo g ik i i fantazję w ykazu j?  w yrzucen ie rew o lw e  
ru p rzez okno taksówki. K ochał trzy  jednostk i:

Malisz —  psyche Data

matkę, ż.onę i rew o lw er. Al,y r c .v o lv c r  len prze­
staje kochać po dokonaniu /.brudni. W yrz.iea  go  
i chce w  K atow icach  kupić sobie no.yy rew ol wer. 
T o  jest dowodem  jego  fantazji. .\ie s tw ierdz ił że 
jest um ysłow o chory, m ówiąc, w ygląda łoby  to 
na eh eow yb ron ien ia  się. ile dodawał, ż? ma spe­
cyficzny charakter. M ów ił, że p r iw  *nk(PIi. jak ie 
ludzie mają, on nie uznaje, sl\vorz\ ł sobie w ła ­
sne prawa. N ie  w ie rzy ł w Boga, d o p S o  kilka dni 
temu w ezw a ł sobie księdza, z którym  długo roz­
m aw iał, spow iadał się następnie, ale w y ra z ił 
się później, iż nie napełniło go to w ia rą  i me 
zm ien iło jego  przekonań. Na tej podstaw ie może­
my w  następujący posób określić  je g o  charak­
ter:

Badany Jan M alisz nie jest dotknięty żadną cho 
roba um ysłow ą ostrą, lun prze vloczną, żadnym 
n iedorozw ojem  um ysłow y u ani or/ytępieniem  
W ładz u i.ijs łow ych , ani nie był n ig ły  takim w 
swem  życiu, podobnie jak i w  chw ili dokonyw a­
nia inkrym inow anego czynu.

Natom iast studjując dokładnie aotychcz isow y  
ły w o t  badanego przychodzim y do irziKonania, że 
Jan M alisz jest psychopatą konstytucjonalaym , na 
leżącym  do typu „n iestałych ' P ;y :h o p it ja  ue jest 
w ca le  identyczną z  chorobą um ysło vą, jest to 
ty lk o  pow sta łe  ua tle  skłonności rodow ej lub in­
nych szkod liw ości odchylenia od norm y psychi­
cznej i  to  najczęściej w  niekorzystną strunę — od­
chylen ia trw a łe  i znaczne, k tóre może się dzie­
dziczyć ju żto  w  postaci ogó ln ego  zw yru d licn ia , 
ju źto  w  postaci jak ie jś  szkod liw ości dla potom ­
stwa.

O lbrzym ia  ilość przestępców  składa się w ła ­
śnie z  psychopatów , niestałych, na czele popełnia- 
I y c b  p rzez nici. przestępstw  idą rzadzie j uszko­
dzenia c ia ła  i oszustwa —  w rzadkich zaś stosun­
k o w o  przypadkach zabójstwa, rabunku itp.

Jeśli teraz rozpatrzym y psychikę badanego Ja­
na M dlisza, znajdujem y u n iego  z uderz tjącą do­
k ładnością  n ie ledw ie  w szystk ie  cechy psychopa- 
t j i  konstytucjonalnej.

Jan M alisz jest bow iem  n iew ą tp liw ie  obarczo­
ny dziedziczn ie —  matka je g o  była  copraw da przez 
krótki ty lk o  czas um ysłow o- chorą i w yzd i o w ia ­
ła  —  natom iast s iostra  je go  zm arła w  obłąka­
niu. Od dziecka badany nie ok azyw a ł skłonności 
do jak ie jś  system atycznej pracy —  obdarzony ta­
lentem plastycznym, niedługo ty lk o  oddaw ał się 
g ra fice , nie p o tra fił się w ykształc ić, zw łaszcza, 
4e zdolności je g o  by ły  bardzo jednostajne, gubiły 
się one w  fantastycznej form ie, nawet grotesko­
wej, dziwaczne, a n ie pog łęb ia ły  się w  treści. Nad 
miernie dra żliw y , skłonny do wybuchów , niebar- 
Gzo skrupulatny, strac ił posadę w  K acie  Chorych 
Samochcąc, w  w ojsku o rg in iz o w a ł te it r  i g ry w a ł 
nie mając o  warunkach gry  te itra l iej najm niej­
szego pojęcia  —  pom im o rzekom ych sukcesów sce 
■ucznych, pomimo pew nego  w ykszta łcen i* i zdol- 
rości, zosta ł zw o ln i m y ze szkoły poo ficersk iej i 
w yszed ł z  w o jska  w  stopniu szeregow ca tylko. 
Fantasta, pragnął wstąpić, óo  po lic ji —  nosił przy 
sobie stale broń, nic w ie  sam poco, nie im ał się 
Żadnej trwałej i p ożyte :zne j pracy, bo mu w y ­
trwałoś) i i w o li dość silnej n ie dostaw ało, choć 
Fraca taka była  dla n iego  jak o  człow ieka ubogie­
go, koniecznym warunkiem  istnienia. W cześn ie 
Ł y ł rozbudzory płciowo, już w  n łody n w ieku  od­
daw ał się pewnym  przcw rotnościom  płciow ym  aż 
Gm czasu sw o jego  ożen ienia się.

M oralnych i etycznych zasad nie w yn iósł z do­
mu, gdz ie  w ychow aniem  je g o  n iew ie le  się w idocz­
n ie  zajm ow ano, a to  tem mniej, że  k ilku letn iego 
Chłopca zaskoczyła w o jn a  i to  p raw ie  w  central­
nym je j ognisku, bo w  B elgradzie . Zasady etycz­
ne i  m oralne nic w y ro b iły  się także w  dalszym 
ciągu je go  życ ia  — nie is tn ia ło  d la n iego p raw o 
Leskie ani ludzkie —  tw ierd zi, żc  k »e io w a ł się 
ty lk o  zasadą i w łasnem  sumieniem —  nic w ierząc  
W  nic w o gó le
■ Cała ew olu cja  ży c iow a  odbyw ała  się  na ile  nę­
dzy, na tle  braku najclem entarniej szych potrzeb, 
k tóre  badanego, m ającego w yższe  pretensje do 
ły c ia , n iew ą tp liw ie  tem w ięce j bolały.

N a  tem tle  zaczę ły  u n iegó k ie łkow ać m yśli sa- 
rr obójcze, k tóre jednak rych ło porzucił, z ła tw o­
ścią takim  psychopatom w łaśc iw ą  i p ow z ią ł myśl 
dojścia  do p ien iędzy drogą rabunku

P odk reś lić  musimy, że badany d zia ła ł wspólnie 
Z zoną, co  jest ważnym  psychologicznym  momen­
tem, że  p rzygo tow an ia  sw o je  poczyn ił z  n iezw y­
k łą dokładnością l aprytem : szukał w y trw a le  od­
powiedniego mieszkania —  obserwował listono­

szu w  pieniężnych, w yczek iw a ł odpow iedn iego 
dria , kiedy ci listonosze najw ięcej go tów k i ze so­
bą noszą — w reszc ie  zw ab ił n ieszczęśliwą o fia rę  
sw ego s trasz liw ego  projektu, drogą nadania prze­
kazu pieniężnego, u w reszcię_yi zm ow ie wspóln ie 
z  żoną udał się na m iejsce 'zaopatrzywszy się 
poprzedn io w  odpow iedni w orek — sznury i zma
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/, dniem 1 listopada b. r. n u . ]  atiakcy ny proc ram 
l abaretowy słynne „ t r i u  A L E *  S A N J D R l'J S C Y *4 
oraz p. H a l in y  K r ó l l k c u  au tc-j i  L i i i  M o r c n i .
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p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n i ż o n y c h .

ty na kneble —  w zią ł z sobą także "2  vo lw er, 
k tóry  przy takim napadzie rabunkowym był chy 
ba zbędnym, a k tóry zabrał z sobą rzekom o / przy 
/.wyczajenia, z naiogu, z zam iłow ania —  w resz­
cie z manji noszenia broni.

T rz y  k rw aw e  trupy niewinnych ludzi i jedna 
ciężko ranna kobieta pozostaje na placu. g jk tó re ­
go  zniknął badany z żoną, zab ierając torbę l i ­
stonosza T w ie rd z i on że .trzela ł bezw iednie, że 
nie w ie  dl kogo strze la ł i czy tra fia ł — ale r ó ­
wnocześnie w yklucza, aby jego  żona również 
strzela ła  —  tw ierdzi, że nie pam ięta on poszcze­
gólnych aktów  tego dramatu.

Ze stanow iska sądowo- lekarsk iego rzecz b io­
rąc, zasłaniani? się tego rodzaju niepamięcią, wc- 
Lec wszystkicn, tow arzyszących  -zyaow i oko liez 
ności jest n iew ia rygod n e^ . —  szczególn ie \vy- 
kluczonem jest. aby badany it-ze la jący  „na oślep 
do jak ie jś  brorizowej b ry ły* , którą Oył śp. Prze- 
binda, tra fia ł g o  w łaśnie jednym  jedynym strza­
łem w  ty ł g ło w y , kładąc, g o  truocm na miejscu. 
W szystk ie  czyny badanego, aż do jego  zamachu 
sam obójczego przez zatrucie się w eronalem  są 
lak ce low o  dokonywane, ak p n w a lło .y o  przem y 
Manę 1 w  reprodukcji badanego nacechowane ta­
ką masą drobnycn ilustracyjnych szczegó łów  —  
że prostem niepodobieństwem  jest przyjąć, aby 
badany znajdow ał się w ów czas  w jakim ś w y ją t­
kowym  .-tanie um ysłowym  i aby z czynu sw ego 
i je go  następstw spraw y sobie nie zdawał.

P rzec iw n ie ! Zdaw ał on sobie spraw ę z tego co 
robi, ale w idoczn ie przerażony był g ro zą  sw ego  
czynu i sw e j sytuacji, k tórej zresztą jako nsyeho-

ff Białe zeb y: Chlorodont
pata psy, tucznie n.elo|'n,aiy opinow3Ć  nie potra­
fił, pomimo, że w  swem Wysokiem o sobie ro­
zumieniu nie przypuszczał, że może zostać w y- 
k iy ly  i aresztow any i to  p rzez policję, o której 
m iał tak marne w yobrażenie.

Zresztą na tle je go  duszy nurtów iło  „coś ' pod 
św iadom ie zresztą może. czego badany pozbyć się 
nie potra fił —  nurtov. a ło  „ te *  co ludzie nazyw a­
ją  „w yrzu tam i sumienia’ —  jak to badany do­
s łow n ie  podaje —  i te w yrzu ty  sumienia odczuwa
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badany dotychczas.
Zestaw ia jąc caty stan badanego w  połączeniu 

7. je go  czynem postaw ić sobie pytanie, czy  czyn . 
ter. m oże uznać za czyn człow ien a pozbaw ionego 
możności k ierow an ia  s w e n  postępowaniem , wpgi 
t ie m ogącego w o gó le  ocenić następstw sw ego  <-zy 
ru, a w ięc człow ieka  um ysłow o chorego?

Odpow iedź na to pytanie w ypaść musi w  spo­
sób zdecydow anie negatywny. —  Geneza sam ego 
czynu —  b^ak chorobliw ych  je go  pobu iek  —  do­
kładne przygotow an ie  szczegó łów , zachov«anie 
się badanego po czynu, w reszcie  badanie w spól­
ne z żoną w yk lucza w prost działan ie w  jakiem - 
kolw iek  zmąceniu umysłu choćby nawet przej- 
ściowem. U m ysłow o chorzy p raw d ziw i nie są 
w o g ó k  zdolni do w spółdzia ł rnia z drugim i, na­
tom iast zdolni są do lego  psychopaci.

W  ten sposób uznając badanego za um ysłow o 
zdrow ego, a ty lko dotkn iętego >syehopatją ustro­
jow ą  konstytucjonalną, uważam y g o  tem sam em 1 
za zdolnego do ponoszenia jdpow icdzia lbośe i za 
sw oje  czyny, za człow ieka, k tóry następstwa 
swych czynów  rozum iał i m ógł swerni czynami 
pokierować.

Pazostaw a łaoy  ty lko  jeszcze do rozw ażenia 
sprawa, w  jakim  stopniu to  rozum ienie i tę zdol- 
1 ość k ierow an ia  swem  postępowaniem  przyjąć 
ra leży?

W yszliśm y z założenia, że badany jest psycho 
p.-.tą i to  z kategorji niestałych, zmiennych, od­
znaczających się pewną ehw iejaością  w o li, >0 - 
in dto pozbaw ionym  należycie silnych i wyroD io- 
nych hamulców, jak ie każdemu przeciętnemu oso­
bnikow i daje etvka i moralność.

Tein samem musimy przyjąć, że i tdoiność ba­
danego do k ierow an ia  swem  jootęp awaniem, 
zdolność oceny następstw swych -zynów była 
de pew nego stopnia osłabioną —  w każdym ra 
zie nie była  osłabiona znacznie

W  ocenie tej k ieru jem y się — jak z a w z e  w  po­
dobnych przypadkach sądowych stanem inteligen 
cji badanego —  która jest zupełnie p raw i iłow ą  a 
1 aw et stosunkowo wysoką, jeś li się weźm ie w 
rachubę niskie stosunkowo studja jak ie badany 
skończył, oraz środow isko rów n ież intelektualnie 
nie /byt wysokie, w  jakiem  się obrać <ł

A jedynie w  intelektualnie nisko stoja jych przy 
pedkach w o lno przyjąć znaczne ograniczenie.

Ocenę natomiast pew nego osłabienia prawną, 
oraz zastosowanie je j zostaw ić musimy samemu 
sądowi, gdyż taka ocena już ram y kom petencji le ­
karzy b iegłych —  zdaniem naszetn —  przekracza.

Reasumując nasze poprzednie w yw od y , orzeka­
my tedy w  streszczeniu, że: \

1) badany Jan M alisz nie jer-t um ysłow o cho­
rym. ani um ysłow o n iedorozw iniętym , lub przytę- 
pior ym — ani nie był takim w  :h w ili popełnienia 
inkrym inow anego czynu, k tórego  także nie popeł­
nił w  żadnym w y ją tkow ym  stanie umysłu, zne- 
szarym  karalność;

2 ) badany Jan M alisz jest natomiast psychopatą 
konstytucjonalnym z typu „niestałych czy li zmień 
rych* —  skutkiem czego  je g o  zdolność rozpozna­
nia czynu i k ierow ania  swem postępowaniem  by­
ło nieznacznie t y K o  obniżoną;

3V orene tak i ego obniżenia pozostaw iam / same­
mu orzekającem u Sadow i;

4' obserw ację stanu u y n - l i  Jana Malisza
przez czas jego  pobytu w  tut w ięzien iu  slodczem 
w raz 7 m ateriałem  od lanym  nam przez Sąd oraz 
m atcrjalem  pochodzącym z zakładów  dla umysło­
w o  chorych — łącznie z wynikam i naszych ba­
dań. uważam y za zupełnie wystarczającą do w y ­
dania stanow czego orzeczen ia podanego powyżf-j.

Maliszowa —  
umysłowo zdrowa

(:) Marja Maliszowa jest w przeciwności do męża 
osobą zimną, spokojną i nies*yebanie zrównoważona, 
robiącą wrażenie osoby prawdomównej. Nie uznaje 
ona żadnej religji, nie w ierzy w nic. czego uie wi. 
działa, a nawet w nieśmiertelność duszy, sdyż twiei 
dzi, że tego nie widziała. Powiedziała na wstępie: 
„Wiem, lż to co zroblł&m js*t karalne i to bardzo

karalne*1. Z obu tych jednostek, ona jest silniejsza 
pod względem psychicznym. Opinja co do niej 
przedstawia się następująco:

Marja z W ęgrzynów Malisz « a jest osobą uinysio 
wo zupełni? zdrową, gdyż obserwacje jej stanu urny 
slowego i dłuższe badania nie wyk y ły  w je j umy- 

słowości żadnego zboczem c bcroDhwego. Jezt to
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osoba bystra — psychiczni.': sprawna —  irteligcn-
tna. na\\rt, ponad loziom  >wi,go otoc/.iaiin i ponad 
granice wykształcenia utrzy1 niai.cgo. 0 "nastroju spo- 
Lujnym. Także i w popr/.ojmcm jej życiu nic spoty­
kam y żadnych taaich moin;ntó\v. któreby je j wia- 
tfze  umysłowe, wzgl. ich całość, mogty w wątpli­
w ość  podawać. Jedynym rysem, który do pewnego 
-Jtopnia odbiega od przeciętnej normy, jest życie

£c iove  badanej, wcześnie stosunkowo rozpoczęte 
eszczęśliwem małżeństwem i zajściem w ciążę i na 

■tępnie prowadzone w sposób dość bezwzględny. 
Jak to sama badana bez cienia wstydu lub choćby 
Ł»łonow ai*ia  się podaje. Temu stanowi nie można 
‘JediuLk przypisywać jakiegoś decydującego lub cna 
rakterystycznego znaczenia — wiemy, że w e z a w h  
powojennych nastąpił w zakresie pojęć i nrz.ijć. se­
ksualnych radykalny przełom. Różnica zasadnicza 
polega na tem. że w ten sam sposób wyżywa się 
•eksualnie tysiące kobiet, ale i :e mówi o tem. bada­
na natomiast opowiada o tem bezwzględnie z odcie­
niem pewnej szczerości. W  I ezpośredniej ri.dżinie 
baaanej nie spotykamy żadnych przypadków oho- 
,ób umybłowych. jedynie jedua siostra inatki b jja  
*mysłowo chorą, a druga ma bgć nienormalną.

Co do krytycznego czynu nadanej, to kierując się 
(ej własnemi podaniami, stanem faktycznym oraz 
szczegółami całego zamachu należy przyjąć jako 
fakt bezwzględnie pewny, że badana tak w czacie 
popełnienia inkryminowanego czynu, jakoteż przed 
jego wykonaniem i po jego wykonaniu. rozpoządza- 
ta pełnią władz umysłowych uie zaburzoną bez­
względnie żadnemi chorobliwemi nalotami.

Zasadniczej przyczyny i podstawy zamachu nale­
py zgodnie zresztą z podanmm badanej —  szukać 
w chęci zdobycia pieniędzy choćby drogą rabunku. 
8 nie w jakiemś umysłowem choćby chwilowem 
Zaburzeniu.

Reasumując nasze w yw ody orzekamy, że
1) Marja z Węgrzynów Maliszowa jest osobą zu­

pełnie umysłowo zdrową, nie dotkniętą żadnym 
ihoćby przejściowem, czy chwilowem zannrzeniein 
władz umysłowych.

2) Marja z Węgrzynów Maliszowa znajdowała się 
W chwili popeimenia zarzucanego jej czynu w pełni 
zdolności rozpoznania jego znaczenia jakoteż w peł 
nej zdolności pokierowania twem postępowaniem.

3) Pewna niedowartościowość etyczno-moralna, ja 
aa przebija się w dotychczasowem życiu Marji z 
Węgrzynów Maliszowej może być policzoną tylko z 
jednej strony na karb pewnego zaniedbania w  jej 
wychowania —  z drugiej strony tłnmaczy się jej 
temperamentem, wzgl. właściwościom charakterolo- 
fcijuym i na spełnienie samego czynu czynu nie ma 
żadnego decydującego wpływu.

psychopata —  
a nie umysłowo chory

Na pytanie obrońcy adw. dr. Aschenbrennera bie 
gty obszernie wyjaśnia istotę j sychopatji, podkreśla 
jąc, iż nie można je j uważać za chorobę umysłową. 
Psychopaci zdają sobie nieraz sprawę ze swej ch> 
roby, a ta świadomość odmienności od społenzert 
•twa kieruje ich na drogę do samobójstwa.

—  Czy przyjmując, że Malisz jest psychopatą, że 
matka i siostra były umysłowo chore, że nie wyniósi 
żadnych zasad etycznych z domu, czy panowie je 
steście dalej zdania, że jego zdolność kierowaniu 
postępowaniem jest tylko nieznacznie ograniczona':1 
—  Tak, zupełnie.

Adw. dr. Warenhaupt: Czy znając siłę charakteru 
i woli Maliszowej możliwe jest. aby wzięła częś"1 
winy na siebie, byleby ponieść wspólną karę przez 
miłość do męża? —  Ja psy "di logicznie nie mogę 
wykluczyć tej możliwości.

—  Jak to wyłtumaczyć, że będąc psychicznie sil­
niejsza poddała się jego woli? —  Nie mogę powie 
dzieć tego, ponieważ nie w ien. kto układał plan.

—  Pan profesor słyszał, ile oskarżona popełniła 
zamachów samobójczych, byk' ich aż trzy jak to 
wytłumaczyć na punkcie psychiki? — Że ta kobieta 
miała tego wszystkiego dosyć Nie zaznała nigd., 
ciepła rodzinnego, prześladowało ją życie i chcia­
ła z nim ikończyć.

Na tem kończy się przesłuchanie niągłych i prze. 
wodhiczący o godz. 3.20 odracza rozprawę do g  - 
dżiny 5.45 pop.

* T a k i term in  w y z n o c z y ł regu lam in  w y b o r ­
czy  ilo  rad m ie jk ie h  na obszarze  w o je w ó d z tw  
m a łop o lsk ich  (ro zp o rzą d zen ie  M in is tra  S p ra w  
W e w n . z dn ia  20 p a źd z ie rn ik a  br. D z ien n ik  
Ust. N r. 83 Poz . 607) ja k o  okres od  dn ia  z a ­
rzą d zen ia  w y b o ró w  do dn ia  g ło sow an ia . Ter­
m in  -10-dn iow y odnosi się do m iast o  lic zb ie  
m ies zk a ń ców  pon ad  15.000, a za tem  do w szy s t 
k ic li m iast w  w o je w ó d z tw ie  k rn k ow sk iem , w  
k ló r y rh  za rząd zon e  zosta ły  w  dn iu  81 p a ź­
d z ie rn ik a  br. w y b o ry . W  odn ośn y : li z a r zą - ,  
d zen ia eb  zach od z i ty lk o  la v ż n ic n .  że podczas 
g d y  w  m in s la rh  n io w y d z io to n y ch  z p o w ia to ­
w ego  zw ią zk u  sa m o rzą d o w ego  (J iia la . C h rza ­
nów . J a w o rz n o ) w y b o r y  za rzą d z ili odn ośn i 
s ta ro .d ow ie  p o w ia to w i, k tó rym  na m ocy  rogu  
la m in o  p rzys łu gu je  o gó ln y  nadzór nad c zyn n o  
śc iam i w ybń rezen ii. in w  m iasla/ b w y d z ie lo ­
nych (K ra k ó w . T a rn ó w . N o w y  Sącz') z a r zą ­
dzan ie w y s z ło  od w o je w o d y  i do tego os ta tn ie ­
go  w e w sp om n ia n ych  m iastach  w y d z ie lo n y c h  
n a leży  ogó ln y  nadzór nad c zyn n o śc ia m i w y ­
borczo uw.

O K R Ę G I W Y B O R C Z E .

Z a rzą d zen ie  w y b o ró w  m u s ia ło  p op rzedz ić  do 
k on an ie  p rzez  w ła d zę  za rzą d za ją cą  w y b o ry , 
p od z ia łu  obszaru  m iasta  na ok ręg i w y b o rc z e  i 
na o b w o d y  g ło sow an ia , o ra z  u sta len ie  ilości 
m a n d a ló w  w p oszczegó ln ych  ok ręgach . R e g u ­
lam in  postan aw ia  b o w iem , że. w  za rząd zen iu  
w y b o ró w  n a leży  podać ten podzia ł, ja k  r ó w ­
n ie ż  podać n a le ży  n a zw isk a  p rzew od n ic zą cy ch  
i ich zastępców  i dw óch  cz łon k ó w  i ich zastęp 
c ó w  głów niej i k a żd e j o .k ręgow ej k o m is y j w y -  
b o rom ch  T re ś ć  za rzą d zen ia  o t r z y m a ją : p r z d o  
żo n y  g m in y  i p rz ew o d n ic zą cy  k o m is ji w y b o r ­
cze j.

C h w ilo w o  p od z ia ł m. K ra k o w a  na ok ręg i 
w v b o rc ze  n ie  jes t nam  zn any, to też  n ie m o ­
że m y  s tw ie rd z ić , w  jak im  stopn iu  b ęd z ie  on 
m ó g ł za w a ży ć  na w y n ik u  w y b o ró w  i zn ie ­
k szta łc ić  zasadę p ię c io p rz y m io tn ik o w y c h  w y -  
b o ió w . w p ro w a d zo n ą  w  n o w e i u stawne sam o­
rzą d o w e j. P r z y p o m in a m y  teraz ty lk o  m im o ­
chodem , że  ó w  p rzep is  o  ok ręgach  w y b o rc z y c h  
b y ł  jak  n a jo s tr z e j zw a lc z a n y  podczas  d eba ty  
s e jm o w e j p rzez  n rzed s ta w ic ie li K o la  Ż y d o w ­
sk iego  i le w ic y , k tó rzy  s łu szn ie  u p a tr y w a li w  
n im  in s tru m en t w  ręku  c z y n n ik ó w  m ia ro d a j­
n y ch , m o g ą c y  p r z y  „o d p o w ie d n im 1' ubytku  
n a ru szyć  p o w a żn ie  d w ie  fu n d a m en ta ln e  za sa ­
d y  d em o k ra ty c zn y ch  w y b o r ó w : ró w n o ść  i p ro  

p o rc ja ln o ść .
Jak  ty m  in s tru m en tem  p o s łu g iw a n o  się w  

k o n k re tn y m  w yp a d k u , z o b a c z y m y  .uż w  n a j­
b liż s z y m  czas ie  i w ó w c za s  do  s p ra w y  re j w r ó  

c im y .
R ó w n ie ż  w  da tszych  a r tyk u ła ch  o m ó w im y  

s zc ze gó ło w o  w s zy s tk ie  p rzep isy , zw ią za n e  z  
c zyn n o śc ia m i p rz ed w y b o re ze m i, a d z iś  p o d a ­
m y  jeszcze  k ilk a  in fo rm a o y j o g ó ln ych .

K O M IS J E  W Y B O R C Z E
(g łó w n e , o k ręgo w e  i o b w o d o w e )

sk ła d a ją  się  k a żd a  z p rzew o d n ic zą cego , je g o  
zastępcy . 4 c z ło n k ó w  i 4 zastępców . P r z e w o d ­
n iczącego , je g o  zastępcę, o ra z  2 człon ków ’ i  ich  
za s tęp ców  k o m is ji g łó w n e j i o k rę g o w y c h  m ia  
n u je  w ła d za  za rzą d za ją ca  w y b o ry , p ozos ta ­
ły c h  d w ó ch  c z ło n k ó w  i ich  zas tęp ców  p o w o ­
łu je  za rzą d  m ie jsk i. W s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o b ­
w o d o w y c h  k o m is y j w y b o rc z y c h  p o w o łu je  g łó  
wrna K o m is ja  w y b o rc za . P r z e w o d n ic z ą c y  i 
c z ło n k o w ie  k o m is y j w y b o rc z y c h  i ich  zas tęp ­
cy’ w in n i pos iad ać  czyn n e p ra w o  w y b o rc z e  do 

ra d y  m ie js k ie j.
O c zy w iś c ie  sk ład  o s o b o w y  p o w y żs zy c h  k o - 

m is y j p o  o p u b lik o w a n iu  także p o zw o li z o i - 
je n lo w a ć  się co do za m ie rzeń  i nastaw ien ia  
m ia ro d a jn y c h  c zy n n ik ó w . N ic  s a d z im y , ab y  
n o m in a c ja  c z łon k ó w  k o m is y j w y b o rc z y c h  np.

w  K ra k o w ie  dokonana b v ć  m og ła  w ed łu g  k ry  
b a jó w , p rz y ję ty c h  p rz y  n o m in a c ji obecne j Ra 
d y  m ie js k ie j,  k tó re - to  k r y le r ja  w  n iespe łn a  
d w a  ła ta  p ó źn ie j doczekały  się u nasz ccii są ­
s ia d ów  7. Zach odu  nader d źw ię c zn e j n a zw y  
..G le ic iis c iia ltu n g '.. In te n c ja  u s ta w od a w cę , któ 
rv  w p ro w a d z ił  p rop orc jon a ln y ’ ro zd z ia ł m a n ­
da tów , ■ 'pow in na ch yb a  zn a leźli o d d źw ię k  w  
sk ładz ie  k o m is y j w y b o rc z y ch  W y n ik i  w c h ó ­
ró w  s( n ilo w ych  z pi zed lat trzech  m o g ły b y  
n ie ś w iid o m y m  dos ta rczyć  p ew n ego  m a te r ją -  
In in fo rm a cy jn ego . Czy z n iego  zechcą s k ó fzy  
slac? Z ob aczym y ...

S P IS Y  \ Y ł  R O R C Ó W  .

s| i rządza  p rze ło żon y  G m in y  na p od s ta w ie  -re- 
jeclru  m ieszk ań ców . YY m iastach , p o d z ie lo ­
nych  na o b w o d y  g lo sow a n ia  sporządza  sie spi 
sy w yb o rcó w - m a k ażd ego  obw odu  od d z ie ln ie . 
S p isy  s p o rzą d za n e ‘ są w ed łu g  u lic  i n u m erów  
d em ó w , a lb o  w  porządku  a b eca d lo v7vm , za le ż  
n ie  od d e ry z p  za rządu  m ie jsk iego .

N a  osta teczne o p ra cow a n ie  lv eh  sp ra w  m a ­
ją  za rzą d y  m iast ok o ło  3 ty go d n ie  czasu, g d y ż  
w e d le  o m a w ia n e go  regu lam in u , p rz e ło żo n y  
g m in y  do.ręeza sp isy  w y b o rc ó w  p rzew o d n ic zą  
cym  k o m is y j w y b o rc z y c h  n a jp ó źn ie j dn ia  24 
o d  dn ia  za rzą d zen ia  w y b o ró w  i od  te j c h w il i  
rozpoczym a się

K A L E N D A R Z Y K  W Y B O R C Z Y ,

k tó ry  p o n iże j p os ta ra m y  się n aszk icow ać . Z a ­
zn aczam y. że ze w zg lęd u  na za rząd zen ie  w y b o  
ró w  w  osta tn im  dn iu  ni. p a źd z ie rn ik a , o d n o ­
śne te rm in y , lic zon e  od  dn ia  za rzą d zen ia  w y ­
b o rów  p o k ry w a ć  s ię bedą  d ok ła d n ie  z  d a ta m i 
k a lc n d a rzo w em i w  m ies ią cu  lis top ad z ie , w z g l.  
g ru dn iu . N . p. 26 -ty  d z ień  od  dn ia  za rzą d zen ia  
w y b o ró w  oznaczać b ęd z ie  (d la  w s zy s tk ich  w y  
m ien ion ych  w y ż e j  fi m ia s t ) 26 lis topada , zaś 
3G-tv d z ień  —  6 gru d n ia .

25 -go  dn ia  od d n ia  za rzą d zen ia  w y b o ró w  
g łó w n a  k o m is ja  w y b o rc z a  og ło s i p la k a ta m i p o  
d z ia ł m ia s ta  n a  ok ręg i w y b o rze  i o b w o d y  g ło ­
sow a n ia , sk ład  k o m is y j w yb o rc z y ch , lo k a le  i 
g o d z in y  u rzęd ow a n ia  ty c ' k o m isy j, te rm in y  
i m ie js c e  w y ło ż e n ia  spi ■ cb o rcó w  i w n o ­
szen ia  rek la m a cy j, liczbę  . inych , jak a  m a  
b y ć  w y b ra n a  w  k a żd y m  p oszczegó ln ym  o k rę ­
gu w yborczym i, o ra z  szczegó ły , zw ią za n e  z e  
zg ła s za n iem  lis t  k a n d y d a tó w ;

2 6 -go  d n ia  w y ło żo n e  b y ć  m a ją  sp isy  w y ­
b o rcó w  do  p rz e jr z e n ia  p rz e z  dn i 7, n a jm n ie j 
p rz ez  5 god z in  d z ien n ie  (te rm in  r e k la m a c y j­
n y ) ;

30 -go  d n ia  u p ły w a  te rm in  zg ła s za n ia  lis t  
k a n d yd a tó w  na ra d n ych ;

3 2 -g i ( t j .  2 g ru d n ia ) osta tn i d z ień  w y ło ż e ­
n ia  sp isó w  w y b o r c ó w  i w n oszen ia  r ek la m a c y j;

3 3 -c iego  d n ia  (n a jp ó ź n ie j )  p rz  :\ vod irc zą cy  
g łó w n e j k o m is ji w y b o rc z e j w in ie n  z a w ia d o ­
m ić  p e łn om ocn ik a  lis ty  k a n d y d a tó w  o  d os trze  
żo n ych  b ra k a ch  i w a d a ch  lis ty ;

34 -go  dn ia , je ś l i  p e łn om ocn ik  n ie  u su n ie  
/vch b ra k ó w  i w ad , g łó w n a  k o m is ja  w y b o r ­
cza  s tw ie rd za  n iew a żn o ść  l is ty  w  ca łości a lb o  
n iew a żn o ść  k w es t jo n o w a n y ch  k a n d yd a tu r ;

36-go dn ia  (n a jp ó ź n ie j )  g łó w n a  k o m is ja  \ k r .  
za ła tw ia  rek la m a c je  z p o w o d u  p o m in ię c ia  i  
p rz e c iw  w p isa n iu  i o  d e c y z ji z a w ia d a m ia  r e ­
k la m u ją cego , w z g l.  osoby  za in te resow a n e ;

36 -go  d n ia  -n a jp ó ź n ie j )  g łó w n a  k o m is ja  w y  
b orcza  o g ła s za  p la k a ta m i: l is ty  k a n d y d a tó w , 
u zn an e za w ażn e , d z ień  i czas t rw a n ia  g loso ­
w an ia  o ra z  b liż s ze  szczeóg ły , odn oszące się do  
g ło so w a n ia  (lo k a le ,  zak az  a g ita c ji,  p rz ep is y  o  

k a rtk ach  do g ło s o w a n ia );
40 -go  d n ia  ( t j .  w  n ied z ie lę  10 -go  g ru d n ia ) 

g lo s o w a n ie  w e  w s zy s tk ich  ok ręgach  w y b o r ­
czych .

O to k r ć tk : szk ic  40 -to  d n io w e g o  ok resu  
p rzed w y b o rc ze go . Z .. M .
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W IA D O M O Ś C I Z  K R A J U
  o -O o .

Awans majOiuw
Kpt. Skarżyński na liście

(:) W  przyszłym tygogdniu zakończy się kurs ka­
pitanów, kairzy mają być mianowani majorami. 
Kurs ten odnywa się w Rembertowie. Uczestniczy 
W nim tak&e bohater lotu nad Atlantykiem kpt. 
Skarżyński, którego awans znajdzie się na najbliż­
szej fiścić awaLipw. LUta ta pojawi się prawdopo- 
dpbąie W dniu l ł  listopada z okazji 15-leoia odzyska­
nia niepodległości.

bu łydtfw"
(:) Pod powyższym tytułem zamieszcza „Gazeta 

W .» law *.-•* i - f r a / ? '  notatkę:
„W  ubiegły rto r j «  odbyły się w  Filharmonji wy  

oęry n—  ego zarządu stowarzyszenia artystów 
orkiestry symfonicznej. Wybrani zostali wyłącznie 
Ppl*oy, pp.: Andrzej bromke (prezes), Narkiewicz 
(■Jiteiwz). J Dworakowski, Kurzątkowsri i Śnie- 
ckewskń

Porua pierwszy od niepamiętnych łat zarząd or- 
kUwky tiiłrziiuonicznrj wolny jest od żydów."

Tyto „G. W .“. Wartaioby zapytci czy bardzoby 
tję tipszył nowy «*rząd, tym razem już rdzenaie 
polski, g l ,u y  i audytorjnm fiU irmonji też było wol 
n* od Ty 3ó». ■ Chyta. nie...

iM rin j ZUk UtSU
3ta bezm iotS jC li aktorów w  W arszawie

Podług danych posiadanych przez Związek arty- 
itpw scdb polskich (ZASP), na 1.200 członków tej or­
ganizacji w  Warszawie, w obecnej chwili, już po n^u 
ckyuieuu wszystkich placówek, nietylko stały ch, 
ałe rówaiet sezonowych, a więc niemających zapew- 
Am,łu#o bytu przez cały sezon, jest około 30C poz >- 
■tających bez pracy artystów, tj. około 26 proc. P a ­
satem większość zatrudnionych pracuje z! minimal 
Stem wynagrodzeniem.

ZAAP przychoj^zi bezrobotnym aktorom z pomocą 
pity  organizowaniu sporadycznych imprez, które 
pozwalają na przetrwanie ciężkiego okresu. Nadto 
ofCrobotL. autorzy zorganizowali oddzielną repre- 

która zabiega o pomoc w instytucjach do- 
(•roesyneych, jak pp. p uzyskanie Bezpłatnych ojia  
dów, odaieiy etc.

iiaofioisfwo umysidwo ehorigo
Sypialnia w płomieniach

(:) Terenem niezwykłej awantury, zakończonej za 
mapam  na życie, oył onegauj późnym wieczorem 
'dom nr. 38, przy ulicy Dzikiej w Warszawie.

Jeden z lokatorów, zamiesi szły na trzeciem pię­
trze, Jóżef Załuski, powróciwszy do domu. w  staaie 
męttaężwym, wszczął z żoną sprzeczkę, która zaknń 
<%yła się awanturą

Podniecony alkoholem Załuski w j pędził z m; j- 
■tkania domowników, zamknął się na klucz w syp*al 
nym pokeju po, zem yostauowii popełnić samobój­
stwo.

Znalazłszy y, kuchni bańki; z naii», pijak oblął nią 
saiupił całe łóżLo i meble poczem pptoż/w 

aąy się w pościeli, podpalił ubranie.
w  jydnej chwili cały pokój stanął w płomienia :b, 

Gęste kłęby dymu wydobywające się oknem i krzyk 
pręt -esro z*alarmowałył całą kamienicę. Przybyły 
poLcjaht wraz z miejscowym dQ2o*cą v*vwi żyli 
drzwi i wynieśli z płomieni niezwykłego desperata. 
Wetwańy Iszy oddział straży po godzinnej akcji pc 
ńąr ugasił.

KRONIKA TARKOWSKA
( - )  W IE L K I  M E E T IN G  M LfJD Zlfc& Y. W  sa­

li  B lonaem  c i i , , ł  si7 sta< aniein Z j -dnoczonego 
Fi£,i>tu Yn tyh itie iow -K icgo  Ż yd  M łodzieży  w ie lk i 
w iec młodzieży*, w  którym  w zię ło  udz<ał ponad 800 
w*Ób P rzem aw ia li tow  n.gr Spielman dr. Schae- 
chter z K rakow a  i H  Zeichner N i  zebranie p rzy ­
by ło  k ilkudziesięciu  bundowców, któr/y u s iłow a li 

ranie rozb ić Awanturujących się chulig tnów 
Usuiuęlo ze sali 

'(— v C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y  O B JA W , w  sa­
li  Kasy Oszczędności odbyło się za zaproszeniam i 
żebranie o fic e ró w  zaw odow ych  i o fic e ró w  rezer­
w y , na kiórem  b. mm. K w ia tkow sk i w yg ło s ił *e- 
ferat o obow iązkach o fic e ró w  reze rw y  wobec pnń- 
stws : społeczeństwa. Charakterystyeznem  jest. iż 
» a  zebranie nie zaproszono ani Jednego żydow - 
■kiego pficera  rezerw y.

(w )  W S T R Z A R A JA C E  SAM OBÓ rgTW O  Ż Y ­
D Ó W K I. 7 domu przy ii K rakow sk ie j 1. "zuciła 
f f lę  g  ganku 2 ĄO ^ t n ^ o  7 t v V ,  r n \ v o

ra w  p rzy  stępa 2 os trego  sza ła  udała się do obce­
g o  domu w  celu popełnienia sam obójstwa P o g o ­
to w ie  ratunkow e od w io z ło  natychmiast denatkę, 
broczącą w  k rw i do szp itala p o w s z?:hnego, gdzie 
w  k ilka  godzin  po zamachu zmarła.

(— ) Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY. W  rodzin ie Si- 
k o rów  p rzy  ul. P rzesm yk  4. doszło do ostre j sprze 
rzk i m iędzy rodzicam i a ieh 18-letnią córką F ran ­
ciszką. P od  w rażen iem  doznanej p rzykrości dzie­
w czyna w yp iła  ca łą  zaw artość flaszk i lyzolu . M ło­
dą dziew czynę odstaw iono do szp ita la pow szech­
nego i w ypom pow an o o ra z  przepłukano je j żo łą ­
dek. P łyn  p rzeża rł p rze łyk  Franciszki, k tóra  w i l ­
czy  obecnie ze  śm iercią.

( - )  E C H A  S Ą D O W E  P R Z E M Ó W IE N IA  W IE ­
COW EGO. P rzed  sądem odpow iadał członek P. P  
S. Fugenjusz Sit, oskarżony o  to, iż  na zgrom a­
dzę! m iał m ów ić o  rabinach i biskupach b łogo- 
słav/iających w o jnę i zosta ł skazany na 7 dni a-

Nalitorzvł«hlei
W  f i r m i e  I . N E I I W A N N ,  K r a k ó w , D I E T L A  S S

resztu z zaw ieszen iem  k a ry  na 2 lata. Natom iast 
w  dalszej treści przem ów ien ia, gdzie m in. oskar- 
ż o r y  m ów ił, jakoby  nun. M icha łow sk i m iał za le ­
cać p rezydentow i podp isyw anie w y ro k ó w  śm ierci, 
jakoby poseł Duch m iał wz-yarać .lolicję, by strze­
la ła  bez sa lw  ostrzegaw czych  w  tłum i że  n ow y 
kodeks karny jest hańbą X X -go  wieku —  sąd nie 
dopatrzy ł się n iczego kara lnego

(— ) K T O  M OŻE D O oTA C  P O S a D Ę  W  W A R  
S Z A W IE . Spraw a ta była szczegó le  vo  om aw ianą 
na rozp raw ie  kurnej p rzec iw k o  Juljanow i U rba­
nowi, oskarżonemu o p rzytoczen ie w  piśm ie „G łos 
T a rn o w a 1, iż  skarbnik rady  grodzK icj b B W B  m iił  
się w yrazić, iż  w  W a rs za w ie  dostają rządow e 
po ady złodzie je , prostytutki i _rewn< p. Prysto- 
ra. Św iadkow ie  s tw ieroz ili, i i  K o s ic z  istotnie b y ł 
tego  zdania. W  czasie zeznań św iadków  okazało 
się, że w  sprawce tej p row ad ziły  dochodzenia stu- 
ro s lw o  i m agistrat. Sąd un iew innił oskarżonego 
podkreślając w  w yroku , iż  sta rostw o postąpiło 
i iew łaśc iw ie , um arzając dochodzenia

(— ) O B R A B O W A N IE  Ż E B R A K A  21-lctni Ja- 
kób H a le r  z M ielca odpow iadał przed sądem za 
nakłanianie dwóch e iiłopów  do obrabow an ia  że­
braka M enaschego Brauera. Jeszcze w  u przed ­
n iej kadencji obydw a j napastnicy O rz ich i Sw ier- 
czak zn rabunek 25 zł dokonany na żebraku zosta­
l i  skazani na 2 lata c iężk iego  w ie iien ia  każdy. 
H a le r  zosta ł poddany badaniu ps^chjatrów . Psy- 
cł jn trzy  orzek li, iż H a le r  jest odpow iedzia lny  za 
sw o je  czyny, można jednak p rzy jąć  ch w ilow e  za­
ćm ienie umysłu, gdyż pochodu on J.e zupełnie zde- 
get erow an ej rodziny. Pon iew aż ędziow ie  p rzy­
s ięg li za tw ie rd z ili pytanie o  zućmiemu umysło- 
wem . sąd skazał I la le ra  na 3 uiosiące w ięzien ia , 
umorzone aresztem  śledczym.

( - )  i  a l s z e r z e  p i e n i ę d z y  p r z e d  s ą ­
d e m . Sąd przys ięg łych  rozpa tryw a ł sp raw ę F ran ­
ciszka Czochary z Szarw aska p. U darow a który  
puszczał w  ob ieg fa łszyw e  monety zdaw kow e io  
5d gr. i  zł. i 5 zi. P o lic ja  w p id ła  przypadkow o na 
to w  chw ili, gdy  spólniczka oskarżonego Anton i­
na Pahinn usiłow a ła  p łacić fa łszyw ym  biloueni za 
to w a ry  jednej z d rogery j tarnowskich. R ew iz ja

P A N I  S A M A
powinna się przekonać o dobroci naszej herbaty

i skosztować ją u nas na miejscu. 
PFKLBERGE K I SCHENKEB Kraków, oi. Grodzka 48 
Tydzień próbnego parzenia herbaty od 2 listopada.

przeprow adzona u la łs ze rży  u jaw n iła  ca ły  w a r ­
sztat narzędzi służących do fab rykac ji monet 
Ł‘ ranciszek Czochar został skazany za puszczanie 
w  ob ieg  bołszy '\ych  p ien ię.izy  na 5 ’ at w ięzien ia , 
a '^ r a w ę  Antoniny PafcUn p rz ikazau o sądow i o- 
k ’ ęgowemu.

Z Jarosławia
Z  Ż Y C IA  O R G A N IZA C YJN E G O .

(— ) Dnia 21 ub. m. odbyło  się v  sali Gminy 
Żyd doroczne zebranie partyjne, przy  tłumnym 
udziale człon ków  organ izacji. Sprawozdanie gene­
ralne z ło ży ł sekr. tow  Dr. Resler. kasowe skar­
bnik to w  T tn zer . Następnie zebranie uchw aliło  
podziękow anie p rezesow i tow . Dr R abm ow iczow i 
za Jego o fia rn ą  i wydatną pracę, poczem w yb ra ło  
prezesem  organ izacji p ow tórn ie  Dr. Rabina wicza 
i now y Kom itet lokalny Na posiedzeniu konstytu- 
ującem now ego kom itetu w ybran i zostali, w ic e ­
prezesem  tow . Dr Schw arzer, II. w iceprezesem  

! tow  Grnff. sekretarzem  tow . Dr R ts le r. 'I .  sekr. 
1„-- v<. <7 ,-r,r •skerb'” Viem tow  T eozer "ełerea-

Dzlś, w sobotę 4 bm.

wZ.D.A.DANGNGj *
7-'«! Zawód- Żyd. Piac. Umysłów, 
o  g o d z i n i e  9 - t e j  w i e c z ó r .

Zlot młodzieży 
ze it spółudziałem N. By stryckiego
O igan izow an y  p rz e ł Cen łralc Żyd. Fund. Naród,

(— ) P rogram  zip ow ied z i-m ego  la  n iedzielę 5. 
listopada zlotu  m łodzieży  w  K ro k o .y ie  organ izo­
w an ego  p rzez Cent-alę Keren  K a jjina tu  dla zach. 
M ałopolsk i i Śląska.

Z lo t rozpoczn ie się dziś w  sobotę w ieczó r w  sa­
li Stow. „M erkaz* H a cem u !" p rzy  ul. K ra k o w sk ie j 
41, zebraniem  k ie ro w n ik ów  w szystk ich  organ iz 
cy j (k ie ro w n icy  lcwuc, sem inarjó.Y, p ług i naczel­
nicy p lutonów  i gdu dow ) o ra z  re feren tów  Żyd. 
Fund. Naród. K K L . na którem  N atan  B ystryck i 
w yg ło s i re fe ra t o praktycznej pracy K K L ., po­
czem nastąpi w olna pogadanka.

W  n iedzielę o  g. 9,30 przednął odbędzie się w  
so li kina „Atlantic** p rzy  ul. S tiadoni 16 uroczysta 
Akudciuja m łodzieży z następujący n a ” ogram em :

1) R e fera t Natana B y s try c k iig ł.
2) Chór.
P o  ukończeniu A k ad im ji m łodz eż uform uje się 

w  pocnod i  przem aszeru je ulicam i iz ic jn icy  żydo­
w sk ie j.

Popołudniu zb iorą  się poszrz ;gó ) ne irg in iza s je  
w  swoich lokalach i n rzeprow adzą pogadanki o  
pracy i zadaniach m łodzieży dla Kers.i K a je  net. 
\V tym samym czasie odbędzie się w  lokalu  Stow  
„C e ire j M izrach i‘ ‘ p rzy  ul D ietla  11, narada n i ­
ci einych k ie row n ik ów  wszystk ich  organ lzacy , T  
współudziałem  Natana B ys tryrk iego  o  aot^zebach 
kt lon izac ji k ibuców  m łodzieży 5 praktycznej p ra­
cy na rzecz K K L .

Z lo t zakończy się uroczysty n raportem  o g. 6-ej 
w ie c zó r  na boisku Klubn S p jr to w eg o  „M akkab i". 

— — o§ i------

Cykl v yklad6w  
iow> i . Josefsberga

(— )  Z ram ienia E zry  cłm lucowej ’v y g ło s i tow. 
Jakób Josefsberg, autor znanego Cyklu szk iców  
z podróży drukow anego w  „N ow ym  Dzienniku-*, 
ezereg odczy tów  na prow incji. Tem at: „W rażen ia  
z podróży po żydow sk ich  osiedlach Europy'*.

W  najbliższych dniach odbędą się odczyty  w 
Dzudzicaeh, C ieszynie, Rybniku, Żywcu, A n dry ­
chow ie, Kętach.

Co stanowi n dzieci najalodazą tęaknorę? 
Pierniki .  AntonetkiH znanej firny Rotfae.

FABRYKA UFRMKOW A.ROTHE 
KRAKÓW,UL.SŁAWK0WSKA 20

tern organ iacy jnym  tow . S p rin g ::-, Unnnsowym i 
palestyńskim  tow . Grzyb, Ż. F. N. —  ow . Dr. R e ­
g ę ;, „F .zry- —  tow. Dr. ftosenbliith Kom itet lo k a l­
ny ustalił już p rogram  aracy i w  na jb liższej p rzy ­
szłości przysta.pi do je g o  zrea L zo iw n ia .

O rgan izacja  Sjonistyczna przen iosła  się Jo no­
w ego  lokalu  p rzy  ul. 3 Maja, w  którem  mieścić 
się będą rów n ież biura Ź. F  N  i „E z r y “  i w  k tó­
rym  znajdą pom ieszczen ie Stow. „B nej Sjon‘ ‘ i H. 
A  Z (zw ią zek  akadem icki).

Pi zeci kilku dniami w y g ło s ił to  v. Grossman o d ­
czyt w  sa li Jad- Charuzim , na którym  przedsta­
w ił  program  sw ej partji

W Y B O R Y  DO B A D Y  M IE JS K IE J .

(— )  Onegciaj ukazały się na murach m iasta o- 
głoszen ia. zaw iadam iające, ż ,  p. Starosta rozp isa ł 
'•\ b ory  do Rady M iejsk ie j na 10-s o grudnia, f>o- 
d ijące ilość i geom etrję  ok ręgów , ilość m andatów
i skład kom isyj w yborczych  ok ręgow ych  i obw o- 
do\ ych Zgodn ie z nową ustawą Jarosław  w yb ie ­
rze  24 radnych w  6 okręgach wyborozycfc.

Cała ludność żydow ska p rzy ję ła  „  og-om netn 
zdziw ien iem  do wńadomości f ikt, że w śród  k ilku­
dziesięciu  członków  kilkunastu kom isyj. nie zna- 
l r z ł  się ani jeden Żyd ! Tu tejsze społeczeństw o ż y ­
dowskie, k(V>re stanow i 25 proc. ogółu  ludności, 
nie może sobie faktu tego w  żaden oosó ) w y tłu ­
maczyć, tem bardziej, że dotychczas p rzy  w szyst­
kich wyborach, czy  to  do C ia ł Usta yodawczych, 
czy  do reprezentacji m iejskiej, Żydzi byli w  korni 
sjaeh w yborczych  na leżyc ie  reprezentowani.

Ze względu  na krótk i term in w y b o ro w  w  naj­
b liższym  czasie rozpoczn ie się akcja przed w y Cor 
cza Dr. Tl.
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Proces o podpalenie Reichstagu 
świa dom em  o s zu s tw e m

( K )  M ięd zyn a ro d o w a  k o m is ja  śledcza . k tó ­
ra, ja k  ju ż  d o n ie ś liś m w  n ie za le żn ie  od k o in c - 

d j i  p rocesu , o d b y w a ją c e j sio w  Lipsku,, n a  
s w o ją  rękę  p ro w a d z i ś led z tw o , u rzą d z iła  o o e -  
g d a j  w  P a r y ż u  k o n fe ren c ję  p ra so w ą , b y  za p o ­
zn a ć  o p in ję  ś w ia ta  z tłem  procesu . O m ó w io ­
n o  p rz ed e w s zy s tk iem  o b sze rn y  ak t oskarżen ia , 
z a w ie r a ją c y  233 s tron n ice ; s tw ie rd z o n o  w  n im  
s to  k ilk a d z ie s ią t  b łęd ó w , k tó re  m ożn a  sob ie  
w y t łu m a c z y ć  p ośp iech em , a le  s tw ie rd z o n o  też  
‘c a łk iem  ś w ia d o m e  fa łs ze . W e d le  aktu  o sk a r­
ż e n ia  m ia ł L u b b e  w  15 m in u ta ch  dokon ać 162 
p o je d y n c zy c h  c z y n ó w  i poizatem  p rzeb y ć  w  
sa m ym  b u d yn k u  p rzes trzeń  d w ó ch  k ilo m e tró w , 
b y  dokon ać  p od p a len ia  R e ich stagu , ś w ia d k ó w  
osk a rżen ia  p o d z ie lić  m ożn a  na 3 k a te g o r je : na 
fu n k c jo n a r ju s zy  h it le ro w sk ic h , na u rzęd n ik ó w  
p o lic y jn y c h  za le żn ych  od  h it le r y z m u  i na z w y  
c za jn y c h  p ro w o k a to ró w . G łó w n y m  ś w ia d k ie m  
osk arżen ia , k tó re go  do tych czas  jeszcze  n ie  
p rzes łu ch an o , jes t n ie ja k i O tto  G rothe. k tó re ­
m u  ak t osk a rżen ia  p o św ię ca  oso b n y  ro zd z ia ł, 
ó w  G ro th e  m a  zezn ać pod  p rzys ię gą , że  w  
k w ie tn iu  1932 r. w z ią ł  u d z ia ł w  zg ro m a d zen iu  
k o m u n is ty c zn em . na k tó rem  u ch w a lo n o  p o d ­
p a len ie  R e ich stagu . G ro th e  m a  te ż  w v m ie n ić  
n a zw is k a  tych  k o m u n is tó w , k tó rv m  w y z n a ­
czon o  o d p o w ied n ią  ro lę  w  tern d zie le .

Jak  w id z im y , G o e r in g  u ży t w s ze lk ich  sił, 
b v  o d w ró c ić  od s ieb ie, ja k o  g łó w n e g o  s p ra w cy  
zb rod n i, u w a gę  o p in ji p u b lic zn e j. C zy  to  m u  
sie uda, jes t rzeczą  w ie lc e  w ą tp liw ą .

L IS T  O T W A R T Y  D O  V A N  D E R  L U B B E G O

Jak E u rop a  ocen ia  k o m e d ię  procesu , ś w ia d ­
c zy  lis t o tw a r ty  rlo va n  d er  Lu bbego . jak i u ka 
za ł sie w  zn an vm  p a rysk im  ty go d n ik u  ,V u ‘\ 
A u to r  lis tu  o tw a rtego . E d m u n d  D p m a itre , k tó -  
i— b y ł na ro zp ra w ie  w  L ip s k u  i b ezp ośred n io  
za o b se rw o w a ł d z iw a c zn e  i n iezem  u s p ra w ie ­
d liw ić  się n ie  d a ją c e  za ch o w a n ie  s ię  g łó w n e g o  
oskarżon ego , p y ta  się p u b lic zn ie , czem u  p r z y ­
p isać na leży , że van  der Lu h bo  p rzed  p ro ce ­
sem  h v ł p e łn ym  życ ia  i e n e rg ji c z ło w ie k ie m , 
co  s tw ie rd z ili  lu d zie , k tó r z y  sie z n im  w ó w ­
czas s tyk a li, a te ra z  rob i w ra żen ie  a p a ty c zn e ­
go  id jo ty . D en ia ilr e  iest zdan ia , że va n  d e r  
L u b b e  jest już z g ó r v  sk a za n y  i k o ń czy  s w ó j 
lis t s ło w a m i. ..J eśli sąd n ie  zasądzi p an a  n a  
pow ies zen ie . u m rze  pan w e  w ięz ien iu ... na a - 
p o p le k s ie  lu b  na ka tar. Z n ik n ie  pan jak  H a -  
nussen lu b  B e ll. ho za du żo  pan w ie . N ie m a  
pan n ic  do stracen ia , zd ecyd u j się pan w ię c  i 
m ó w : p o w ie d z  pan . d la czego  u d a jesz  w a r ja ta . 
a je ś li  iesteś ch o ry , to  d la c ze go ? "

N A W E T  M U S S O T JN T  N T F  R O Z U M T E  
H IT L E R Y Z M U .Ł*

P a ry s k i ty go d n ik  ..1933“  og ła sza  w y w ia d  
z  M u sso lin im  na tem at b o ls zew izm u  i h i t le r y ­
zm u.

O  h o ls z e w iżm ie  w y r a z i ł  s ię  M u sso lin i: O
w ie le  b a rd z ie j n ie n a w id zę  b o ls ze w izm u  n iż  
p rzed tem . Jest to n a jw ięk s ze  n ieb e zp ie czeń ­
s tw o  za g ra ża ją c e  n asze ; c y w il iz a c j i .  P o l i t y c z ­
n ie  i gospodarczo  m ogę  z R os ją  s o w ieck ą  u tr zy  
m y w a ć  stosunki, p ra k ty c zn ie  h o ls ze w izm  z r e ­
sztą zb an k ru to w a ł. R ezu lta tem  p lanu  p ię c io le ­
tn iego  jest absolu tna nedzn. R o ls z e w izm  jes t 
zarazą , p rz e c iw k o  k tó re j zach ód  w s z e lk ie m i 
s iłam i b ro n ić  się m usi.

O  n a ro d o w y m  s o c ja lizm ie  w y ra z i ł  się M u s- 
so lin i: 21 p u n k ty  H it le ra  są b a rd zo  d w u zn a c z ­
ne. C o o zn acza  w o g ó le  s ło w o  ..n a rod ow y  so­
c ja l iz m "?  S o c ja lizm  p ozo s ta je  s o c ja lizm em , 
p o ję c iem  o śc iś le  o k re ś lo n e j treśc i, k tó re j n ie  
m ożn a  m u zab rać . E p ite t  „n a r o d o w y "  n ie  osła 
b ia  an i po jęc ia , an i też treśc i jego . D o  s o c ja ­
lizm u  m oże  b y ć  ty lk o  ieden  stosu n ek : zn i
szczyć  go. N a ro d o w y  s o c ja lizm  m oże  ty lk ^  
w p ro w a d z ić  ab so lu tn y  chaos

G R E G O R  S T R A S S E R  W  P A R Y Ż U

Pra sa  p a rysk a  don osi, że  G reg o r  S lra ssc r  
od  k ilku  dn i b a w i w  P a ry żu . G rego r  S lrasser 
po  s w y m  k o n flik c ie  g ru d n io w y m  z  r. 1932 z  
H it le re m , ob ecn ie  ża d n e j c zy n n e j ro li n ie  o d ­
g r y w a  n a  a ren ie  p o lity c zn e j.  Z  zaw od u  a p te ­
karz, p o św ię c ił się p rz em y s ło w i fa rm a c e u ty c z ­
nem u, a le  te ra z  ro zs ze rzy ł sw e  za in te re s o w a ­
n ia  też na p rz em y s ł ch e m ic zn y  i s ta ł się p o l i ­
ty c zn y m  dorad cą  i m ężem  za u fa n ia  w ie lk ic h  
n iem ie ck ich  k o n ce rn ó w  ch em iczn ych , k tó re  
pe łn ą  parą  p ra cu ją  na rze cz  p rz y s z łe j w o jn y . 
W  P a ry żu  n a w ią za ł S trasser k on ta k t z  f r a n ­
cu sk im  p rzem y s łem  e lek tro ch em ic zn ym  i r z e ­
k o m o  in teresu je  się ty łk o  fa b ry k a c ją  ża rów ek . 
W  rzec zyw is to ś c i je d n a k  p rz ed m io te m  je g o

1.006 zł.
dla uchodźców z Niemiec-

zb ierze .>>3 żydow sk ich  kupców krakowskich, fció 

rzy  podjęli się rozsprzedaży —  k ażdy  p »  3 b ilety 
po 1 zl. —  na

Koncert pieśni syiiagogaluy cii
który odbędzie się w sobotę 4 listopada d. r. o go­
dzin ie 8-ej w ieczór w Św iątyn i P ostępow ej w K ra ­

kow ie. ul. Podbrzezie.

Komitet Pomocy Uchodźcom 
z Niemiec w Krakowie

zw raca się do Społeczeństw a żydow sk iego  w K ra ­
kowie o poparcie tej imprezy, ua cele której bez­
interesownie występują wykonawcy, a żydowskie 
firmy papiernicze i drukarnie Krakowa wykonały, 

bezpłatnie afisze, programy i bilety.

za in te re so w a n ia  jest e le k tro liz a  w o d y  i je j  
ek sp lo a ta c ja  d la  c e ló w  w y b u ch o w ych .

 o§o^— .

P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C ZY
-o -O -o -

Łksport towarów z Polski 
do Grecji

(— )  Izba orzem ysłow o- handlowa w  K ra k o w ie  
zaw iadam ia firm y za in lereso vane, że  w -zw ią zku  
ze zniesieniem  z dniem 20 października b-. obo­
w iązu jącego poprzedn io w  obrotach handlowych 
polsko- greck ich systemu kom pensacyjnego, P o ­
se lstw o Greckie w  W a rszaw ie  ośw iadczy ło  goto- 
v  ość lega lizow an ia  św iadectw  pocho1zen’ a na to ­
w a ry  polskie eksportow ane do Grecji w  tryh ie 
normalnym, tj. bez robienia jak ichkolw iek  trud- 
r ości i bez uzależni mi a lega lizac ji ~d lokonan ia 
tranza c ji w  ramach oh ro tów  kompensacyjnych.

Eksport do Mandżuko
(— ) W ed le  doniesienia P ań stw ow ego  Instytutu 

E ksportow ego  rząd państwa Mandżuko w yda ł o- 
statnio rozporządzenie, obniżające staw ki celne 
na szereg artyku łów . N a jw ażn ie jszy .n i towaram i, 
i ogącem i in teresow ać f irm y polskie, a na które 
stawki celne zostały obniżone są: trykotaże, skar­
petki i pończochy, sznu-owadła do butó v. "ęczni- 
ki tureckie, kapy na łóżka i m aterja ly  na nie, tka­
niny w ełn iane i półwełniane, gw oździe , że lazo i 
stal ga lw an izow ane, m iszyny roln icze i ich części, 
mydło, papier, cement i obuw ie g lin ow e.

Szczegółow e nforma :ie są w posiadaniu Pań ­
s tw ow ego  Instytutu Eksportow ego.

Nowe zakazy przywozu
( : )  U kaza ło  się rozporządzen ie Rady M in istrów  

uzupełniające ogłoszoną już poprzedn io listę za­
kazów  przywozu. M in zakazam i p rzy  wozu ob ję­
ta została cała pozycja  dotycząca aparatów  i p rzy  
rządów  elektrycznych Ponadto zakazany dodat­
kow o  jest p rzyw ó z niektórych kw asów , oraz ce­
g ły  i p łyt magnetycznych.

oWystawa „Dobry eksport1
(— ) Pań stw ow y  Instytut E ksportow y w  W ar* 

szaw ie  zo rgan izow a ł porąz p iec wszy konkurs 
p rze tw o rów  pod nazwą ,,D obry eksport" w  c tłu  
w ykazan ia  w p ływ u  opakow ania i transportu na 
jakość towaru. P rzesy łka  Złożona z  21 pakunków: 
różnych w y tw o ró w , przede wsz.ystki i.ń spożywc 
czych, pochodzących od różnych firm  krajowych! 
odbyła w  czasie od kw ietn ia  do naźdzłeroika b nu 
podróż m orską: Gdynia —  N ew  Y o rk  —  R io  de
Janeiro —  Buenos A ires  —- N ew  Y ork  —  Gdynia.,

P o  przeprow adzen iu  p rzez Kom itet porów n aw ­
czej oceny jakośc iow ej produktów, k tóre  w z ię ły  
udział w  konkursie o ra z  jak o  duplikaty pozostała 
w  kraju, będą m og li w y tw ó rc y  o rs z  zaintereso­
w an i oglądać całość na teren ie Państw . Instytm tt 
E ksportow ego  w  W arszaw ie. —  W ed łu g  in form a - 
cyj udzielonych Izb ie  oręem ysłow o- hałićttowtej W  
K rakow ie . W ys taw a  w  sa li P. I. E. W a rszaw a , 
E lektora lna 2. a lbedzie  się w  'In.: 2 listopada, od
14-tej do 16-tcj o ra z  3. i 4. listopada od 8-ej Jo
15-tej

W Y S T A W A  P R Ó B E K  P R O D U K C J I  P O L ­
S K IE J  W  E G IP C IE .

( — )  W  końcu lu tego 1934 ma się odbyć W ysta ­
w a próbek produkcji polskiej w  Egipcie (A leksan- 
d ija  i K a iro ), p: .v  in eksponaty zodaną- p rzew ie­
zione na T a rg i lewantyńskie do T o l A w iw  W y ­
staw ie  tow arzyszyć  będzie m isja polska, złożona 
z fachow ców , k tórzy  będą m isi i okazję  dokładne­
go  zbadania rynku i ewentualnego zaw arc ia  n *  
m iejscu transakcyj.

F irm y  interesujące się eksportom prodttktóar 
polsk iego pochodzenia ze w szystk ich  d zia łów  w y­
tw órczości —  na B lisk i W schód, m ogą uzyskać 
bliższe in form acje  w  sp raw ie  pow yższe j w ys ta w y  
w  D yrekcji P ań stw ow ego  Instytutu Eksp. w  W a r ­
szaw ie, E lektora lna 2., lub w  Izb ie  p rz em y s ło w o  
handlow ej w  K rakow ie .

Mifal Arlosorow
D O  K O M IT E T Ó W  L O K A L N Y C H  N A  P R O ­

W IN C J I

A k c ja  „ M i fa l  A r lo s o r o w 1 d o b iega  końca . 
M ie jsc o w o śc i, w  k tó ry ch  a k c ja  d o ty ch cza s  n ie  
zosta ła  p rzep ro w a d zo n ą , w in n y  n a ty ch m ia s t 
p rz y s tą p ić  do  in ten s y w n e j p ra cy .

O sta tn ie  dn i akc ji  m u szą  za a b so rb ow a ć  
w s zy s tk ich  ń a jc z y n n ie js z y c h  to w a rzy s zy , p rzy  
czem  raz. je s zcze  p od k reś la m y , że  w  czasie  
a k c ji M ifa l A r lo s o ro w . n ie  w o ln o  p ro w a d z ić  
ja k ie jk o lw ie k  in n e j a k c ji zb ió rk o w e j.

M ie js c o w o śc i, k tó re  r e f le k tu ją  na r e fe r e n ­
tów , w in n y  n a tych m ia s t o  tem  b iu ro  a k c ji z a ­
w ia d o m ić , g d y ż  żąd an ia  re fe ren tó w  w  osta- 
In ie j c h w il i  zg łaszan e, n ie  m ogą  b y ć  ze w zg lę -  
E-w te ch n iczn ych  u w zg lęd n ia n e .

Z eb ra n e  d o tych czas  k w o ty , n a le ż y  n a ty c h ­

m ias t odes łać  na adres K eren  H aje& od d la  M i-  
fa l  A r lo s o ro w  k on to  c zek ow e  P . K . O. N r . 
405.02S. •

A d res  b iu ra  a k c ji:  „ M i fa l  A r loso row **  K ra ­
k ów , S ta ro w iś ln a  52. m . 11., teł. 126.35.

K a to w ic e  —  D z iś  w  sobotę p rz y b y w a  w  
sp ra w a ch  a k c ji „M ifa l  A r lo s o r o w "  do  K a to w ic  
Iow . D r. G. A . T e r ło .

K ró le w s k a  H u ta  —  Ju tro  w  n ied z ie lę  p r z y ­
b y w a  do  K ró l. H u ty  to w . D r. G. A . T e r ło  w  
sp ra w a ch  „ M i fa l  A r lo s o r o w " .

O D PO W IE D ZI R E D A K C JI

(— '  DR. M. F.: Dziękujemy .a u w ag.; są OM 
słuszne.

A
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„Ognisko Pracy"
Zasłuiona placówka upruduktywnlenla dziewcząt

żydowskich
(.*-) W  reportażu o  szkolnictwie żydowskietn 

m Krąkpwie, jaki ukazał się w „Nowym  Dzienni­
ku 2 22 września br., pomiaięto —  przez przeo­
czenie — dwie. ważne instytucje: Szkolę zawodo- 
e ą  dla dziewcząt żydowskich „Ognisko P racy " o- 
raz Szkolę Muzyczną przy Żyd. Towarzystwie Mu- 
/ycżucm.

Chciałbym przeto parę słów  powiedzieć o tak 
ważnej, od zwyż 17 łat w  Krakow ie istniejącej, 
wspaniale się rozwijającej i doskonale funkcjonu­
jącej placówce przewarstwowienia i uproduktyw- 
menia dziewcząt żydowskich, jaką jest Szkoła za ­
wodowa dla dziewcząt żydowskich „Ognisko P ra -
ey'“ . '

Szkoła ta. chlubnie zapisana w dziejach szkol­
nictwa żydowskiego, owoc wytężonej i niezmor­
dowanej pracy nielicznego gronn p ić  z p E lizą  
Fraenklową, jako dyrektorką, aa izde, -  posia­
dająca prawa publiczności, — o i r z ici^nej rocz- 

frekwencji 200 uczenie aa różny »h działach i 
turssrh. — . o budżecie roczny n około 1000Q0 żł - 
dąje uczcmcom teoretyczne i pr»ktyerne wyksztal- 
c*uly ( V  swych warsztatach) w  lz'alach:

aj'bieliźn iarstwa, na kursie dwuletnim.
b ) krawiectwa, na kursie trzechletnim,
c) gospodarstwa domowego, na K U"sie dwulet­

nim,
dl haltu i robót ręcznych, nu kur3ie dwuletnim, 

naokoło których to dzia łów  grupuje się rały szc- 
leg  W.ócej trwających kursów  jak aorseniarstwu, 
trykotarstwa, oraz dorywczych kursów z óżnych 
dziedzin gospodarstwa dla pań itil.

Ognisko Pracy z dumą sp og lą la ć  może na Ucz­
t ę  zastępy absolwentek, a bardzo ciekawe i Dou­
czające dane znajdzie czyteln ik w  obsz>m em  spra­
wozdaniu. wydanem w  roku 1931 przez Z ar2ą t  
Ogniska Pracy. Znajdzie fam czytelnik tokładne 
cyfry oo do ilości samodzielnych varsetatów pra­
cy tak w  kraju, Jak i w  Palestynie.

Z  E n r t A m i

Kawalkada
(K in o tea tr  „A p o llo " ) .

( ! )  T en  potężny film nazwać można reprezenta­
cy jn ym  w cąłem te g o  rtowa znąc?eniu Tepreien- 
* o j , bowiem w b łyskaw icznych skrótach A n g lię  
Od roku 1900 do 1933. Scen&rjusz opiera się na po­
wieś?! znanego pisarza angielskiego N oela  Cowar- 

Jak w kalejdoskop ie przesuwają się wypadki, 
c io r e  wstrząsały Anglją. panowanie k ró low ej W ik  
torji, wojna z  Niemcami, w ojna z Boe- 
tami, śmierć i pogrzeb królto wej, przelot 
llie r ip ta  przez kanał ła  Manch?. kata- 
•trofw „Titanica", w ojna światowa, zaw arc ie  
pokoju, a wreszcie zamęt moralny, gospodarczy i 
polityczny panujący obronie. Można ten film, rzu­
cony na ekran naszej wyobraźni przez wielkiego 
fetyscra Frąncka Lloyda, porównać tylko z epo-

4 § ą u  KONCERTOWEJ.

haten P llsteln
'(— ) Jestem pod niezwykłem wrażeniem potężnej 

1 aiejroWnanej gry  Natana Milsteina. Vox popułi, 
V o l Dei; opinią jednogłośnego zachwytu wszędzie 
gazie ten wielki skrzypek występował wyczuła 
Fęwelacyjne powołanie i posłannictwo artystycz­
ne w  tyto młodziutkim mistrzu, niezwykle ujmu­
jm y *  przemiłą zęwnętrznością i sympatyczną, 
tn.turalną skromnością. I oto znów Kraków stra­
cił sposobność poznania tej przepięknie błyszczą­
cej gv .iu .u ly  pierwszej wielkości na firmamencie 
muzyki skrzypcowej, chociaż przez kilka dni była  
tu w  Polsce, nawet w  naszej najbliższej bliskości 
bo w  Bielsku. Okazja minęła na rok, bo artysta 
wyjechał jUż na kilka koncertów do Paryża, skąd 
Ddcje »tę do Ameryki na objazdy do czerwca. A 
byłby tąk chętnie gra ł u nas w  Krakowie i tak 
Szczerze żałował, że to chwilowo przepadło. Do- 
nrze też się stało, że pojechałem na ten koaoert do 
t k k k a  i nasłuchałem się dosyta tej cudownej, w  
każdym tonie skończenie doskonałej gry  skrzyp­
cowej.

V? fenomenie tego artysty nastąpiło dziwne a 
rtadkić połączenie i stopnienie się dwóch zasa­
dzie zych elementów wszęlleej reprodakcji: techni­
k i i uduchowienia, w  ich niedoścignionej do*kona- 
ta ta  przypominającej t  dzisiejszych skrzypków

Mam y w ięc  do czyn ien ia z  aparatem  żyw ym  i 
żyw otnym  ze w szystk iem i tak ie j instytucji low a- 
rzyszącem i akcesorjam i, a w ięc  z  radością, je że li 
id zie  o  stały ro zw ó j i  o  św iadon ość , że  spełnia 
się —  szczególn ie teraz — w ysok ie  posłannictwo, 
a le także ze smutkiem, je że li idzie o  w ieczne k ło­
poty z łataniem  budżetu i  znieranietn funduszów 
na w ybudow an ie  nareszcie w łasnego  gmachu.

A rch . Steadig.

D zii otw ertk Wystawy 
..Ogniska Pracy**

(— ) W yd z ia ł Stow . Szkoły Z aw odow e j dla dzie­
w cząt żyd. „O gn isko Pracy* zap rasza uprzejm ie 
rod ziców  uczenie, członków  i sym patyków  Stow., 
na w ystaw ę  prac uczenie, k tóra o tw artą  będzie 
dżiś w  sobotę 4 bm. od godz. 6—8 w ie c z , w  nie­
dzielę od 10 rano do 6 w iecz. i w  aoniedziałek od 
1— 3 popoł p rzy

ul. G rodzkiej 43.

W ys taw a  da nam poznać całokształt prac i w y ­
s iłków  nauczycielek i uczenie D ośw iadczanie g ro ­
madzone z roku na rok, doskonaleuie i pog łęb ie­
nie metod nauczania, nie pozostanie bez w p ływ u  
na forrtię urządzenia w ystaw y. Na w ys ta w ie  te­
gorocznej umieszczone będą kom pozycje w łasne, 
uczenie z zakresu kraw ieczyzny, b ie liźn iarstw a i 
trykotarstw a, zastopowane do obecnej mody, k ra­
jow ych  m aterja łów  i k ryzyso  wych cen i prze/, 
uczenice same wykonane.

„O gn isko P racy ", k tóre cicho i bez rozgłosu  pra 
cuie. da możność tą drogą pc-znaiia 5 oceny swej 
działalności szerszeniu ogó łow i.

Spodziew am y się, że w szyscy  irzy ja c ie le  p ra­
cującej m łodzieży nie om iną sposobności zw ied ze­
nia tej ciekaw ej w ystaw y. R. R.

 o§o------

peją „F orsy te -saga " G a isw orih y ‘ ego, daje nam 
bow iem  w  bajecznych, na w ysok im  poziom ie tech­
niki film ow ej sto jących  skrótach  arom at całej e- 
poki. M im ow oli nie można Się opraed tęsknocie za 
filmem  polskim, k tóryby  również dal nam tak po­
tężny skrót życia polsk iego, jak  ten obraz angiel­
ski sporządzony w  am erykańskiej w ytw órn i f i l ­
m ow ej Foaa.

Jako reżyser operuje L lo y d  potężną techniką 
shórtów . Jest takie bogactw o w  tym  film ie, że jest 
się naprawdę w kłopocie, k tó re  ze scen przytoczyć.

W eźm y naprzykład negrzeb kró low ej; nie w i­
dać wcale konduktu, bo -eżyser skupia całą naszą 
uw agę na w yrazie tw arzy w idzów , p rzyg lądających  
się pogrzebow i. W id zim y w ięc z jednej strony przy 
gnębienie starszego pokolen ia i radość dzieci, k tó­
re pogTzeb traktują ty lko  jako zajm ujące w idow i­
sko. A lb o  m om ent katastrofy  „T itan ica ". R eżyser 
zaoszczędził nam całą katastrofę, a p rzygo tow a ł

ty lko  Hubermana, p rzyczeo i jednak u M ilsteina 
doskonałość ta bodajże jeszcze bardziej >derza 
Techniczn ie doprow adzona jest g ra  ta do naiosta- 
tn e js zych  m ożliw ości, a poza je j szybkością pal­
cow ą zie je  już próżn ia ; do tych je j gran ic  uie do­
chodzi nawet Prihoda. D w a je j dowody. .vywołu- 
jące form aln ie już ty lk o  uśmiech n iedow ierzan ia  
fachowca, to etiuda a-m oll Pagan in iego  i „L o t 
trzm iela K orsakow a; ucho nie n og ło  juz wprost 
nadążyć ulewnemu g rad ow i tych szesnastek biczo­
w i nych bez tchu i bez luki z zaw rotną precyzją 
mechanizmu, a przecież pełnych życ ia  i pulsują­
cych żyw ym  tchem, co tym sztuczkom technicznym 
nadaw ało z ło tego  blasku sztuki. Całe kaskady to ­
nów  w y w o ły w a ły  jak ieś nowe, zupełnie o ryg in a l­
ne w rażen ie  całości, k tóre j pojedyncze ogn iw a 
przez b łyskaw iczne łączen ie oię z następnemi w y ­
w o ły w a ły  org jastyczne konglom eraty  dźw iękow e. 
Podobny deszcz d źw ięk ow y  spadał też w  szesnast­
kach akompaniamentu so lo w ego  111. części K on­
certu Mendelsohna, granych spiccatto górn e j czę­
ści smyczka w  najdelikatn iejśzem  piano. O ktaw y 
przekładanem i palcam i i m igaw kow e gam y chro­
m atyczne w  dół w  w yższych  pozycjach (sza len ie  
trudne) w  etiudzie es-dur P agan in iego  b y ły  dal­
szym dowodem  tej niesłychanej braw ury.

O duchowej fizjognotn ji artysty  św iadczy  prze- 
dewszystkiem  p ierw sza  część program u: Sonata
d-dur Handla. sonata so low a  d-moll Bacha z  Cha- 
oommą i  Koncert Mendelsohna. T rz y  style 1 trzy

Nr. 308

(— ) P IĘ Ś C IA R Z E  K R A K O W S K IE ! W IS Ł Y  
zw yc ię ży li w  M ysłow icach zespół boksersk i „M y ­
s łow ice  06" 1:7 pkt.

(— )  R U C H  (W . H ajduki) w ystąp i do meczu z 
C tacov ią  bez dwóch g raczy : G w oźdź a w  ataku, 
k tóry  na meczu z L eg jn  w arszaw ską  doznał c ięż­
k iego  złam ania ręk i o ra z  D ziw isza  w  pomocy, k t ł  
ry  W cielony został do wojska.

(— ) C Z A R N I, G A R B A R N IA , P O L D N J A  W jłR - 
S Z A W S E A  I T TB W K S  W IL N O  ro  s ig ra ją  w a lk i 
elim inacyjne o  u trzym anie się w zg lędn ie  w e jśc ie  
d'» lig i. Naturaln ie ty lk o  dw ie  druży.iy  m ogą zaa 
leźć się w  lidze.

(— ) B O K S E R Z Y  N E M Z E T I S P O R T  C L U B  U 
(Budapeszt) dru żynow ego m istrza W ę g ie r  w a l­
czyć będą 5 bm w  W a rszaw ie  ze Skodą, drużyno­
wym  m istrzem  stolicy. W  zespole W ę g  'ó w  jest & 
ii ternacjonałów  i 1 m istrz św iata Enekes. W ę g rz y  
w ałczą  ponadto 7 bm z Union TouM ng w  L od z i 
i 9. bm z Polic . K. S w  Katow icach.

(— ) M IS T R Z O S T W A  B O K S E R S K IE  P O L S K I 
odbędą się 2—4 marca 1931 r. w  P o z im iu .

(— ) S Ł O W IA Ń S K IE  M IS T R Z O S T W A  N A R ­
C IA R S K IE  odbędą się defin ityw n ie  8— 13 marc.i 
1934 r. w  Zakopanem.

(  }  JA C K  BRO W N, m istrz boks?~3ki św iata
w ag i muszej, pokonany został liespodziew an ie  
p rzez W o lga rta  w  meczu tow arzysk im  w  12-run- 
dow ej w a lce  na punkty.

(— ) D U N D E E  zatrzym ał łytu ł m istrza św iata  
w a g i średniej w  boksie, zw yc ięża jąc  Francuza 
B ron illarda  w  15-rundowej w a lce  la  punkty.

(— ) S Ł Y N N Y  Z E S P Ó L  H O K E J O W Y  A ZS-U  
W A R S Z A W S K IE G O  długoletn iego m istrza pol­
skiego, u legn ie zdaje się rozbiciu, a może nawet 
rozw iązan iu  Szkoda!

(— )  OBÓZ Z A W O D O W Y C H  TE N N IS IS TÓ W ' 
T IL D E N A  pow iększa się Obejmuje on juz w szyst­
kich osłaln ich m istrzów  W im bledonu i św iata. Za 
Cochetem i Vinesem w stąp ił do T ru p y  T ildena i 
C raw ford . W szyscy  zatem na jw yb itn ie js i tennisi- 
ści św inta są już zaw odow -am i N ic  u lega w ą tp li­
wości, że T ild en  pozyska i dalszych n istrzów  ra ­
k iety, co  spow'oduje upadek am atorsk iego tenni- 
sa. O rgan izacja  puharu Bonardelln  utrąci puhar 
Davisa, a może i W im bledon. Zemsta T ilden a za ­
czyna się re ilizow ać.

nas do niej przez odpow :ednie dobrane scenki, jak  
napływ' fal zimnych, rozm ow a m łodej pary  na te­
mat śmierci,, a potem u ka jan ie  nam po odejściu 
pary pasa ratunkowego, na którym  czytam y z ło ­
w ieszczy napis „T ita n ic " . Scen takich jest mnóstwo 
w  tym  film ie, k tórego  tendencja jest na wskróś 
pacyfis tyczna  i ow iana szczerym  humanizmem.

T ak że  aktorsko jest ten film  reprezentacyjnym . 
G łównym i w ykonaw cam i są C live  Rrook. w sposób 
w y tw o rn y  otw arza jący  postać gentlemana angie l­
skiego, a jeszcze lep ie j prezentuje się D iana W y- 
neard. chluba scen angiel.-kich, artystka  pełna na­
prawdę w ysok ie j kultury

Moassl.

doskonałości odtw órczej, zw łaszcza cały  Bach z 
przepięknie prowadzonym  stylem  w iązanym , ze 
spokojem oddechu i zaokrąglen ia  każdej f r a y ,  
pięknym olbrzym im  tonem nieom ylną intonacją 
im ponow ał w zn iosłem  ujęciem, a cudownie kon­
trastow a ł z p ieśc iw ą  namiętnością n ieśm iertelne­
g o  arcydzieła  Mendelsohna, k tórego ostatnia 
część przeszła w  dytyram blczny finał, a p ie rw ­
sza zad ziw ia ła  męskością i jędrnością in terpreta­
cji. P ian issim o M ilsteina w yw ołan e dopraw dy je ­
dnym w łosem  smyczka i lekkością p raw ej ręk i ma 
ty le sw o is tego  uroku i delikatności w  kantylenie, 
7.0 brzm ienie instrumentu zatraca w szelką mate- 
rjalność. Skąd ten artysta to  w szystko w z ią ł?  
P ro f. Auer, k tó fe go  jest uczniem z pewnością sam 
o takich m ożliw ościach  dźw iękow ych  nie w ie ­
dział.

Akom paniow ał znakom icie pianista Gimpel nad­
zw ycza jn ie  zestrojony z solistą i swobodnie w yp o­
w iada ją cy  się w  sw ej partji doskonale opanow a­
nej muzycznie.

Przepełn iona sala S trzeln icy w iększa od naszej 
w  Starym  Teatrze, w  k tóre j koncert ten odbył się 
staraniem  T ow a rzys tw a  M uzycznego w  B ielsku, 
pod sprężystem  k ierow n ictw em  P r o f  M asa —  hu­
czała po każdym utw orze od entuzjastycznych o- 
k lasków  i okrzyków .

Signum tem poris; z  K ra k o w a  b y ły  dw ie osobyi 
na konccrci*.

Dr. Apłs,
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Z  pobytu Natana Bystryckiego 
w Krakowie

N a z a ju t r z  po  z je źd z ić  d e le g a tó w  ź .  F . N . —  
.we c zw a r te k  2. bn i. o d b y ło  się w  m ieszk an iu  
p. p ie z e s o w c j A p to w e j zeb ra n ie  d z ia ła c zek  W I ­
Z O  ze  w sp ó łu d z ia łem  N a la n a  B ys try ck ie go . 
W ie c z o re m  u czes tn ic zy ł tow . B ys try c k i w  u ro ­
c zy s te j in a u gu ra c ji Z w ią zk u  a k a d em ick iego  
„P r z e d ś w it  H a s za c h a r ',  g d z ie  w y g ło s ił  p iękn e 
p rz e m ó w ie n ie  n. t. „K u ltu ra  i E re c  Iz ra e l" .  —  
W c z o ra j  w  p ią tek  z w ie d z ił  tow . B ys try ck i 
szko lę  h eb ra jską , p rz y s łu c h iw a ł się lek c jo m , 
a n astępn ie  w y g ło s ił  do m ło d z ie ży  szk o ln e j, 
z eb ra n e j w  sa li g im n a s tyc zn e j, p o ry w a ją c e  
p rz em ó w ien ie  o  ży c iu  m ło d z ie ży  ż y d o w s k ie j w  
P a le s tyn ie .

D z iś  w  sobotę o g. 3.30 popoł. od b ęd zie  się 
w  s tow . C e ir e j M iz ra ch i (D ie t la  11). O n eg  S za ­
bat, na k tó rem  Szan. Gość w y g ło s i re fe ra t  nt. 
„J e ru s za la im  sze l m a ła  w iru s za la im  szel m a ­
ta ".

O  godz. 6.30 w iecz . w  loka lu  M crk az H aec i- 
r im  (K ra k o w s k a  -11) —  o tw a rc ie  z lo tu  m ło ­
d z ie ży , zeb ra n iem  k ierow n ików  wszystkich  
organ izacyj (k ie r o w n ic y  kw u c , s e m in a ijó w , 
p łu g , n a cze ln ic y  p lu to n ó w  i g t iu d ó w ) o ra z  r e ­
fe r e n tó w  ż .  F . N ., na k tó rem  tow . B ys try c k i 
w y g ło s i re fe ra t  o p ra k ty c zn e j p ra cy  n a  rzecz  
K e re n  K a jc m c t li,  poczem  nastąp i w o ln a  p o ­
gadan ka .

Wielki koncert muzyki 
bebrajskiei

Dziś w  robotę o godz. 8-ruej w ieczorem  odbę­
dzie się w  Św iątyn i Postępow ej p rzy  ul. Poobrze- 
z ie

Koncert żydowskiej muzyki synagogalnej
oraz m łodej m uzyki palestyńskiej 

w wykonaniu nadkantora p. Schachtcra i chóru 
tem plowego, o ra z  znanego chóru org. „A k ib a "

C zys ty  dochód przeznaczony na K om ite t Pom o­
cy dla uchudźeów niemieckich.

Dalsze wygrane dolarówki 
i pożyczki budowlane!

§ W  uzupełnieniu zam ieszczonych przez nas 
w czora j w yn ików  ciągnienia 4 proc. p rem jow ej 
pozyczk i do la row ej (serji I I I . )  poda jem y w ygran e 
po 100 (sto) dolarów:

N-ry: 153277, 1108337, 251778, 486347, 207316, 
1118642, 554947. 48661, 117089, 1073222. 29226G. 
375409, 576526, 1238754, 1320912, 552340.
1468192, 1360208, 257651, 663385, 79948. 919990. 
1188933, 1317766, 1336781. 1257182 161741.
317983, 1009921, 440750. 137804, 1221144. 893793 
72»289, 823257. 69614. 85943, 184670, 691997.
1361282, 197241, 418628, 1380583, 1305320.
697347, 1437679. H32330, 846968, 647768. 1227410 
777668, 306728, 301165, 1066861, 1387872. 139442 
1321823, 1102474. 735860, 46010. 674837, 520119. 
718537, 69795, 1355844, 1029668, 958520. 1161270 
1299575. 1494308, ' 1426278, 1371880, 1366037,
1078809.

Dalsze w ygran e 3 proc. p rem jow ej pożyczk i bu­
dow lanej:

<:) Po  zł. 1.000 —  N ry : 310619. 723869. 318929, 
811621, 434179 379128, 405407. 423339. 910092, 
521149. 399500, 351371. 442467. 76062. 358604. 
576539, 501023. 143300. 47859 799168. 759565.
570379, 30706. 656663. 360780, 991349. 214300.
654117, 422179. 534610. 600758. 331510. 67153.
458273. 933263, 848129. 251010 319238. 62839.
965503. 229721. 853481. 868027. 702444. 197258.

200911, 168704, 597173, 969251, 771508,

H u n  S t i /Trfun t  i  0ŁlVCt f f t r z y  piciu p iwa. 
ziuraca/cie baczną, uwctęrę y a y ; barc/zcr czę 
sto 4/orzeclajlą lOam bezwartosd*ju»e i zib piwa 
w tej ramej cenie co piwa znanych browarów

£4906, 118034, 474029, 929419, 534500, 401680,
816589. 178880, 881398, 151078, 734618. 871695,
92827. 525138. 983.132. 80299, 273253. 829578,
194740. 426860, 114G21, 341.rJ l ,  842037, 820207,
318725, 572089 985340, 723708. 961280, 535170,
893850. 831186, 578609, 841216, 554550. 905037,
5681S9, 505022. 475059, 585516. 212949. 50441
749469. 091087, 894178, 874841, 320800, 50257.

* » •

—  L O S O W A N IE  X V II .  4-PROC. P O Ż Y C Z K I 
K O N W E R S Y JN E J  STO L. K R Ó L . M. K R A K O W A
7. r. 19U5 fd b y lo  się 2 bm. w  sali posinlzcń Ma­
gistratu. pod prze w. w iecprez. dr Iguacego l.sm- 
d. uu, w obecności radnych miej. dr. Marjana 
liannenberga i dt. Jana Kuhna, dyrektora M ie j­
skiej Izby Obrachunkowej Jana K rzyżan ow sk ie­
go fo d  kontrola notariusza dr. Stanisława Steina. 
W edług planu umorzenia w y losow ane zostały: 
Serji A l  szt. 25 wart. im. po zł 10 —  Nr. 136.
315. 318, 441. 629. 647. 739. 1116, 1220, 1278. 1481,
15 02. 1595, 1639. 1819 1975. 1980. 1996. 2016, 2(152, 
2158. 2258. 2372. 2133 2806.' Serji A. szl 17 po zł
40 —  Nr.: 364, 582, 608. ’ 033, 085. 730. 791, 807,
838, 875, 022, 1027, 1194, 1215, 1257, 1333. 1433, Se­
r ji P,1 szt. 16 po zł 60. —  Nr.: 114, 145. 209, 290, 
474. 544, 644, 665. 874, 943, 1037, 1235. 1262, 1440, 
1461. 1488, Serji C l szt. 13 po zł 120. — N r.: 58, 
133. 316, 374, 375, 473, 697, 716, 101S. 1048. 1124, 
1136, Serji B szt. 9 po zł 210. —  N r : 114. 151, 
301. 124, 434. 199.. 305. 650. 753, Serji D l szt. o 
po zł 3i0. —  Nr.': 7. 116. 167, 262. 297. Serji C 
szt. 13 no zł 120 -  Nr. 20, 79, 118. 41.1. 191. 197,.
502 791" 959, 1166. 1.301. 1365. 1402, Serii 14 szt.
5 no zl 620. — Nr.: 102. 118. 171. 335, 449. Serji
D szt. 3 po z l 1.050 —  Nr.: 158. 196, 398, Serji
L  szl. 3 po z ł 2.100 -  N r.: 224, 275, 293.

— o §o -----
- D Z Is  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K ; ul. Szczepan 

ska 1, Kościuszki 18 Długa 60, M ikołajska 4, Sla- 
rcw iś ln a  77 i B rodzińsk iego 1

(! )  _  O W P Ł A T Ę  II R A T Y  PO ŻYC ZK I NARO  
DO W EJ. Pon iew aż termin zapłaty drugiej raty Po 
życzk i N arodow ej dobiega końca, przeto wobec 
w ie lk iego znaczenia, jak ie term inow a zapłata te j 
ra ty  m a dla finansów naszego Państw a, w zyw a L o  
■katny K om ite t P ożyczk i N arodow ej wszystkich sub 
sfcrybentów, k tórzy  jeszcze te j raty nie zapłacili, 
aby uczynili to  bezw zględn ie w  term inie w yzna­
czonym  tj. na jdalej do 0 bm.

(! )  —  U R O C Z Y S T E  O T W a R C i E  W Y S T A W  PO ­
Ś M IE R T N Y C H  B LP . A D O L F A  M E S S E R A  I  B LP . 
Z Y G M U N T A  N A D L A  w  Salonie w ystaw ow ym  
Zrzeszenia Żyd. A rt. Mai. R zeźb, w  K ra k o w ie  —  na 
stąpi ju tro w  niedzielę c godz. 11-tej przedpołud­
niem. Zapow iedziane w ys ta w y  w yw o ła ły  ogromne 
zain teresow anie wśród społeczeństwa żydow sk ie­
go, tak ze w zględu  na okoliczność iż po raz pierw  
szy  będzie m iała publiczność k rakow ska sposob­
ność zapoznania się z  całokształtem  wspaniałego 
dorobku i spuścizny błp. A . Messera, jak  i na nie­
zw yk le  rzadką w  stosonkacn naszych okazję oglą­
dania m istrzowskich kopi; na jw iększych  m istrzów  
m alarstwa św iatow ego, n iezw yk le  w iernych i do­
skonałych.

—  W Y S T A W A  A F IS Z A  F R A N C U SK IE G u  zo­
stanie przedłużona ty lk o  o  jeden dzień, a m iano­
w icie p rzez poniedz’ ałek 6 bm. Z ram ien ia Tm v. 
M iłośn ików  K s iążk i przed zamknięciem  w ystaw y  
w  poniedzia łek  6 bm. o  godz. 8-mej w ie c zó r  prof. 
H enryk U ziem bło w y g ło s i odczyt o artystycznej 
i propaganduwej stronie a fisza  francuskiego, ilu ­
strow an y na m iejscu w ystaw ionem i eksponata- 
m. w  hali w ys taw ow e j p rzy  ul. R a jsk ie j 12.

—  Z W IE D Z A N IE  Z A B Y T K O W Y C H  KOŚCIO­
Ł Ó W  W  K R A K O W IE  I N A  K A Z IM IE R Z U . Dziś 
w  sobotę zw iedzan ie wspaniałego barokow ego 
kościoła św. P io tra  i P a w ła  z grobem  ks. P . Skar 
g i oraz kościoła ewang. św. M arc.na (53 w yc ie ­
czka nauk z cyklu Tow . Md. K rak. pod k ier_  dra 
J. D obrzyckiego). Zb iórka o  godz. 3 pop przed 
kośc. św. P io tra  (ul. G rodzka). — W  niedzielę 
5 bm. zw iedzan ie  średn iow iecz le j  św ią tyn i Bo­
żego  Ciuła, m alowniczych gm achów  .da .zto-nych 
i zau łków  Kazim iersk ich  (54 w ycieczka ). Z b ió r­
ka o  godz. 215 na pi. W o ln ica  pod Ratuszem.
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| ) i y i ć  F i v e  0 ’ c l o c k  — Związku Absolw. h , . j  .  
U i l l H  Szkół Średnich „Przyszłość - Heatid“ U l l u
od godziny 5 — 9 wieczór, w salach Żyd. Domu Akad. 

— —u -o  -o—
—  ŻYD O W SKIE  TO W A R ZYS TW O  G IM N AS TY­

CZNE komunikuje: Pierwsza lekcja zaprawy nar­
ciarskiej dla zgłoszonych Pań i Panów odbędzie się 
jutro, w niedzielę 5 b. m. o godzinie 9-tej rano, w 
sali 7A T  G. (w kostiumach gimnastycznych).

425Gkr
— o§o-----

—  ....ZE MUSIAŁEM spotrzebować dziennie aż 
chusteczek do nosa. dzięki mojemu /szkaradnemu kit- 
turowi :■ kaszlowi...

Tak pisze ram nasz przyjaciel ■/ Psiej Wólki, któ­
ry mimo starannego obszukania sklepów, nie zdoiai 
otrzymać n.i miejscu karmelków piersiowych .,z 3-ma 
jodłam i" i prze ziębił się poważnie. Nie wątpimy by­
najmniej. że one napewno wybawiłyby go 7. tych do­
legliwości. od których i Pani powinna się celowo 
chronić, używając stale karmelków piersiowych 
,,z 3-nia jodłami". Nadają się one wyśmienicie rów­
nież dla dzieci, ponieważ są smaczne, wzmacniająca 
i pożywne, a. torebka kosztuje tylko 60 gr. 4‘259kr 

-  o to — -
—  W  GOSPODARSTW IE DOMOWEM JESZCZE 

BARDZIEJ OSZCZĘDZAĆ nie jest zadaniem łat- 
wem,. a jednak są drogi, wiodące do celu. Dużo zy ­
skujemy już przez to. gdy sami pieczemy wyborna 
ciasta według wypróbowanych przepisów Dra Oet- 
kera. Spróbujmy7, a przekonamy się. Żądajcie w skla 
dacii kolonialnych bezpłatnie małych książeczek 
z przepisami Dra Oetkera. Wrazie wyczerpania w y ­
syła bezpośrednio Dr. A. Oetker, Warszawa, Rako­
wiecka 2.3. 4238kr

— —o§o------
—  REU M ATYC Y I C IE R P IĄ C Y  N A  BÓLE NER­

W OW E powinni we własnym interesie wypróbować 
tabletki ToizeJ. Togal uśmierza bóle. N ieszkodliwy 
dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym in­
teresie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do na­
bycia we wszystkich aptekach. 4l30ke

DYWANY, ĆERAt7, LINOLEUM 
A. NUSSBA.UM, DIETLA

K O M U N IK A T Y -

D Z IŚ  W  SOBOTĘ:
U n iw ersytet Lu d ow y  p rzy  stow . Bnej Sjon (Di®

tla 81), 3 pop. dr. L a ze r : P rzeg ląd  aktualnych w y ­
darzeń, 4 pop. ref. M. Boruchow icza z  l it  i  sztuki.

C eire j M izrachi (D ie tla  11), 3‘30 pop. uroczyste 
Mesibat Oneg Szabat z udziałem  fc B ystryck iego  
(ref. Jeruszalajim  szel mała —  szel m ata) o ra z  
cl óru Hazamiru. W stęp ty lk o  za zaproszeniam i.

H atch ija  (Rynek podg. 2), 2*30 oop. Oneg Sza­
bat z  ref. t. Kohanego

Hitachdut (S a rcgo  7), 3 pop. zebr. czł. M ife l A r-  
losorow , 4 pop. ref. dra B. Katza ,głusza droga ‘.

M łode W izo  4 pop. plenarne zebranie z  ref. dra 
Ht.chta,

B rith  Trum peldor 7 w iecz raport gniazda.
W ie liczka . Brith Trum peldor 1*30 w  ro ł. po- 

gad. raport, poczem pogadanka dra Damma „16- 
lec ie  Deki. B a lfou ra".

Akad. Org. Sjon. Socj. 4 pop. plenarne zebrani® 
z  ref. t K  Goldmana „Ś w ięto  m łodzieży na K K L  
a nasze stanow isko".

K R O N IK A  B IE L S K O  B IA L S K A .

( ! )  N O W Y  W IC E S T A R O S T A  W  B IA Ł E J . Do­
tychczasow y w icestarosta w  K rakow ie, p. Adam  
Grocholski, m ianowany żosta ł w icestarostą w  B ia 
łej. N ow y  w icestarosta w ub. tygodn iu  już ob j^ ł 
urzędowanie.

ZE  SPO R TU . Hakoah bielski pokonał Ż K S  K a­
tow ice  w  stosunku 6:4 (2:0). —  Drużyna tenisa sto 
łow ego  bielskiej „M akkab i" pokonała drużynę K S  
„T iv o l i “  7:0.

W IE C Z Ó R  T O W A R Z Y S K I z urozm aiconym  pro. 
gramem dziś w  -'obotę godz. 20.30 w  lokalu  Ilita c łl 
dutu. B ielsko. Kazim . W ielk. 2.

OPERA KRAK O W SK A odegra dziś o godz. 19 
w Teatrze  M iejskim  w B itisku  operę V erd iego  „B a ] 
m askow y".

W  K IN A C H : A po llo : , Z ło te  s id ła " (M irjam  H op­
kins). —  M iejskie B ielsko: „Ostatnia ca row a" (E - 
thel. John i Lyon e ! B arrym ore ). —  M iejskie B ia­
ła : „W a m p ir  z Dusseldorfu". (F r ite  Lan g ).
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Przebieg debaty selenowej
Zydożerczy występ 
p . fcybarskiego

Warszawa. 3. 11. (Sin) Po przemówieniach przed­
stawicieli rządu pp. premjera Jędrzejewicza i min. 
Zawadzkiego zabiera glos w dyskusji poseł Ry- 
b a rsk i (S tr . N a r . ) ,  k tó r y  m . in. za rzu ca  r zą d o ­
w i ,  że  fo r y lu je  p u b lik a c je  o  ch a rak te rze  w y ­
ra źn ie  p o rn o g ra fic zn y m , ze  p o zw a la  w y d a w a ć  
„ T a jn e g o  D e te k ty w a " , że  to le ru je  n a w e t p ro ­
p agan d ę  k om u n is ty czn ą , c zego  d o w o d em  jed en  
z os ta tn ich  n u m eró w  „W ia d o m o ś c i L i t e r a c ­
k ic h " ,  p o św ię co n y  k u ltu rze  s o w ie c k ie j. I s tn ie ­
je  w sp ó łp ra ca  m iędzy ’ r zą d em  a Ż y d a m i. N a  
k ry z y s ie  Ż y d z i w y c h o d zą  le p ie j,  a n iże li sp o łe ­
c zeń s tw o  po lsk ie . Ż y d z i p o w ię k s za ją  s w ó j stan 
p os iad an ia . P rz e lu d n io n a  w ie ś  p o lsk a  zn a jd z ie  
s w o je  u jśc ie  do p rze lu d n io n eg o  h a n d lu  i r z e ­
m ios ła , m usi to  w  k a żd y m  ra z ie  n astąp ić  k o ­
sztem  Ż y d ó w . T o  sam o d o ty c zy  i in te lig e n c ji 
p o lsk ie j. O p ró cz  c zyn n ik a  ek on o m iczn ego  w ch o  
d zą  w  g rę  c zy n n ik i n a ro d o w e . Ż y d z i chcą  z 
P o ls k i z rob ić  sob ie  bazę  op a rc ia  na te ren ie  m ię  
d zy n a ro d o w ym . P o lsk a  n ie  m oże  się stać a z y -  
l tm  d la  w s zy s tk ich  Ż y d ó w  z N iem ie c  i k ra jó w  
n a d b a łty ck ich , a k io  w ie , c zy  ró w n ie ż  n ie  z 
R o s ji. D la c zego  Ż y d z i,  m a ją c y  ty lu  p r z y ja c ió ł  
w  św iec ie , n ie  w p ro w a d z ą  ja k ie jś  r ep a r ty e ji.  
d la c zego  S tan y  Z jed n oczon e , k tó re  ich  b ron ią , 
n ie  p r z y jm ą  Ż y d ó w  do sieb ie?  M am  szacunek 
d la  n a rodu  ży d o w s k ie g o  —  o św ia d c za  poseł 
R y b a rs k i —  a le  p ragn ę, b y  n ie  b y ło  p o d w ó j­
n e j b u ch a lte r ji,  b y  k toś n ie  m ó g ł b y ć  p isa rzem  
Ż yd o w sk im , a f ig u ro w a ł w  lite ra tu rze  p o lsk ie j. 
T o  za ga d n ien ie  w y s tę p u je  w  w ie lu  k ra ja ch . 
N ie  ch cem y  n a ś la d o w a ć  cu d zych  w z o ró w , m a - 
jn y  pod  ty m  w zg lę d em  w łasn ą  tra d y c ję  i w ł a ­
s n y  n a c jo n a lizm .

Takie  p. Róg mówi 
o sprev sch żydowskich

P o  p rz e rw ie  zab ie ra  głos pose ł R ó g  (S tr . 
L u d . ) ,  k tó ry  d ow o d z i, że k ilo g ra m  cukru  p o l­
sk ieg o  k osztu je  za g ra n icą  16 g ro szy , a w  k ra ju  
71. 1.40. D y re k to r  cu k ro w n i w  C h o d o ro w ie  p o ­
b ie ra  ro c zn ie  174,000 zł., p oza tem  o trz y m a ł

Poseł D r Thon fK o ło  Żyd.) podkreśla wysiłki 
‘ rządu ryczałtowego obniżenia wydatków. Jest ono 
•jednak zbyt małe, aby być zupełnie dostosowane 
do możliwości społeczeństwa. Społeczeństwo nie 
odc/nwa jeszcze zelżen.a kryzysu, w  którym par­
tycypują zarówno Polacy jak i Żydzi, Poseł Ry- 
Jbarski stąd chyba powziął myśl, że Żydzi nie od- 
.czuwają kryzysu, że na Pożyczkę Narodową sub­
skrybowali parokrotnie więcei, niż inni. Sięgnęli 
oni jednak do ostatnich rezerw. Mówca wyraża 
wdzięczność rządowi za obronę swoich obywateli 
W piekle hitlerowskiem i na terenie międzynarodo­
wym. Czuję się dumny - -  oświadcza mówca —  że 
należę do państwa, które w  historycznej rozgryw­
ce między barbarją a cywilizacją stanęło po stro­
nie tej ostatniej. (Oklaski na centrum) Mówca prze 
czy twierdzeniu pos. Rybarskiego, że Żydzi chcą 

■ z Polski zrobić sobie bazę operacyjną. Dowodzi, że 
z Niemiec uciekło 65.000 Żydów z czego do Polski 

, Zaledwie 4.500 i to  przeważnie obywateli polskich. 
Jeżeli Żydzi chcą gdzieś sobie zrobić ognisko, to 
nie w  Polsce, lecz w araju  swych ojców. Mówca 
przeciwstawia się teorji o  gospodarzach i elemen­
cie napływowym. Teorja humanitarna głosi, że w 
jednym kraju obywatele powinni żyć jak na okrę- 

. cle, dzieląc zarówno dobro jak  i zło. Żydzi nie ko-

r en u m era c ję  w  w y so k o śc i 103.000 zł. D y rek to r  
c u k ro w n i w  P rz e w o rs k u  m a  p en s ję  30,000 d o ­
la r ó w  roczn ie , za ś  ren u m era c ja  je g o  w y n o s i:  

ła  100,000 zł. M ó w c a  za rzu ca  r zą d o w i,  że  r o z ­
p orzą d zen ie  o  w y b o ra c h  do ra d  g ro m a d zk ich  
u k aza ło  s ię  28 ub. m., a w y b o r y  n a zn aczo n o  
na 4 bm ., za sk ak u jąc  ludność. P o ru s za ją c  sp ra  
w ę  ro z ru ch ó w  ch łop sk ich  o ś w ia d c za  m ó w ca , 
że s tro n n ic tw o  je g o  n ie  o rg a n iz o w a ło  tych r o z ­
ru ch ów , są on e  jed n a k  d o w o d em  n ęcLy , pan u ­
ją c e j na w s i. M ó w ca  n ie  chce k ry ty k o w a ć  są ­
d ów , a le  w y k a z a ły  one d z iw n y  s tosun ek  do 
o sk a rżon ych . W ie r z y m y ,  że w  P o ls c e  r z ą d y  
b a ta  m u szą  się skończyć . J eże li w a lc z y m y  z 
rząd em  s a n a cy jn y m  to n ie  poto , a żeb y  b a t sa­
n a c y jn y  za m ien ić  na ja k ik o lw ie k  in n y , np. n a  
k o m u n is ty c zn y  a lb o  n a ro d o w y . N .e je d n o k ro -  
tn ie p y ta n o  się  nas. ja k ie  je s t  nasze s ta n o w i­
sko w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j,  ż y d ó w  os ia d ły ch  
od  w ie k ó w  na z iem i p o lsk ie j, s p e łn ia ją c y ch  lo ­
ja ln ie  o b o w ią zk i w o b ec  p a ń s tw a  p o lsk iego  i 
ż y ją c y c h  z  w ła s n e j u c zc iw e j p ra cy , a n ie  k o ­
sztem  cu d zym  u w a ża m y  za  o b y w a te li k ra ju  
ró w n ych  nam . N ig d y  n ie  b ę d z iem y  p o d b u rza ­
l i  n ęd zv  ch rze ś c ija ń s k ie j p rz e c iw k o  n ęd zy  ży ­
d o w sk ie j.  Z b ro d n ie  p op e łn ion e  p rz e c iw k o  Ż y ­
dom  w  N iem czech  tr a k tu je m y  ja k o  zb ro d n ie  
p rz e c iw k o  lu d zk ośc i. Z a ga d n ien ie  ż y d o w s k ie  
w  P o ls ce  je s t w ie lk ie ,  n ie  ch cem y  g o  jednak  
r o z w ią z y w a ć  m eto d a m i h it le ro w sk ie m u  A le  
zu p e łn ie  zga d za m  się  z  p ro f. R y b a rs k im , że 
p ań s tw o  p o lsk ie  n ie  m oże  się stać p ań s tw em , 
do k tó rego  Ż y d z i n a p ły w a ją . N ie  u w a ża m  się 
za  p o w o ła n eg o  do u d z ie la n ia  rad  p o lity k o m  
n a rodu  ży d o w s k ie go , a le  n ie  w ezm ą  m i on i za  
z le , je ż e li z ża lem  s tw ie rd z im y , że  w ś ró d  po­
l i t y k ó w  ży d o w s k ic h  co raz  c zęśc ie j ro z le g a ją  
s ię g losy , p o p ie ra ją ce  d yk ta tu rę  sa n a cy jn ą  w  
P o lsce . T rz s e b a  się zd ecyd ow a ć . N ie  m ożn a  
zw a lc za ć  te j d yk ta tu ry , k tó ra  Ż y d ó w  b ije ,  a 
p op ie ra ć  te j d yk ta tu ry , k tó ra  b i je  in n ych . N ie  
ch c ia łb ym , a b y  lu d  po lsk i b y ł  zm u szon y  p a ­
m ięta ć  o  tem , że g d y  w a lc z y ł  w  o b ro n ie  s w y ch  
p ra w , Ż y d z i  s ta li p o  s tron ie  je g o  p r z e c iw n i­
ków .

rzystają w Polsce z penu równouprawnienia, nie 
mianuje się ich urzędnikami. Rząd wtrąca się do 
autonomji wyznaniowej, nie dopuszcza wolnych 
wyborów do kahałów i narzuca rabinów. Można 
wyrazić wdzięczność ministrowi oświaty za nada­
nie pełnych praw szkolnictwu hebrajskiemu, ale 
kuratorzy unicestwiają te dobrodziejstwa, zmusza- 

j jąc je do utrakwizacji. Mówca apeluje do rządu o 
niekrzywdzenie ludności żydowskiej przy w ybo­
rach, gdyż dochodzą już wieści, że na listach w y ­
borczych do samorządów pominie się Żydów i do­
maga się popierania prztz rząd inicjatywy społe­
cznej wśród Żydów. Szczegółowe postulaty zgłosi 
mówca na komisji. Pragnie aby z tej trybuny usły­
szeli go zarówni wielki Hitler, jak  i te małe szpet­
ne hitleryzmu. P. Ryba.ski odgraniczył się dziś od 
hitleryzmu.

Poseł Rybarski: N ie z tego powodu.
Poseł T h o n :  Jedyns dobra uwaga w pańskiej 

mowie i pan ją odwołuje (Wesołość na law ach B  
B.) My Żydzi jesteśmy starym narodem, przetrzy­
maliśmy różne narody, przetrzymamy i tę naw ał­
nicę. Śladów już nie będzie po Hitlerze, a naród 
żydowski będzie żywym i będzie pracował dla nie 
zniszczalnych ideałów -edu ludzkiego.

W S a m a m
G IE Ł D A  K R A K O W S K A

K raków , 3. 11. 1933 A kc je  w  zaniedbaniu. D o­
la r  słabiej.

P a p ie ry  procen tow e: 3-proc. i?oż. budowlana
38.40.

Zebranie g ie łd ow e  cechow ało  m ałą chęć do p ra­
cy. W iększość  e fek tów  w  irupełnem zaniedbaniu. 
Bank P o lsk i w  poszukiwaniu po kursie 79, w  za­
o fia row an iu  80 bez notowania. Do transakcyj du- 
szło jedyn ie 3-proc. Toż. budowlaną po kursie 
ustalonym nieco słabiej. O broty małe 

Na pog ifV lz iu  zupełny zastój 
W a lu ty i d ew izy  o fic ja ln ie  bez notowania.
Na rynku w a lu tow ym  w  obrotach pryw atnych  

i m iędzybankowych lendenęja dln dolara  g o tó w ­
kow ego  w  dalszym  ciągu słabsza. Zao fia row an ie  
m aterja lu stosunkowo w iększe p rzy  drobnem za­
potrzebowaniu Usposobienie niepewne. W  K ra ­
kow ie  do la r go tó w k ow y  5.75— 5.82, cz?ki banko­
w o  5.77--5.S5. Bank Polsk i p łac ił za do lara  5.70. 
Z innych w alu t Funt szterling  27 65— 27 85, Frank 
szw ajcarsk i 172.25—173, M arka niem iecka g o tó w ­
ka 210.50—211.50. w yp ła ta  212 25—213.

K rakow ska  .;iełda zbozow a z dnia 3. 11. 1933. 
Pszenica dw orska czerw , stand. 22.25— 22.75, b ia­
ła stand 2175—22, ta rgow a  stand. 21.25— 21.50, 
ży to  dw orsk ie  stand. 15— 15 25, ta rgow e  stand. 
14.75— 15, ow ies  dw orsk i stand. 13— 13.25. ta rg o ­
w y  stand. 12— 12.50, jęczm ień dw orsk i 15— 17. ta r­
g o w y  1450— 15, mąka pszenna okr. Krak. g rys ik  
p-zenny 42— 43, g rys ikow a  38— 39, 45-proc. 38— 39, 
60-proc poznańska 34— 34.50, mąka żytn ia okr. 
Krak. I. gnt 0— 65-proc. 24.50—24.75, I I.  gat. s it­
kow a 18—20, razow a  20—21, 65-proc. s itkow a 13 
— 14, mąka żytn ia  okr. Poznań I. gat. 0— 65-proc. 
24 50—24.75, Graham pszenny 39.50-—31. otręby  
żytn ie 8.50— 9, pszenne 850— 9. Tendencja u trzy­
mana, d ow ozy  małe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arsaw a , 3. 11. P A T . A kc je : Bank Po lsk i 79.75 

L ilp op  11, S tarachow ice 9.40, 9 75, tedcacja u trzy­
mana. P ożyczk i: 5-proc. konw ersyjna 49.25, 5-proc 
ko le jow a  44, 6-proc. d o la row a  58.13, 4-proc. dola­
row a  47.75, 48.50, 7-proc. stab ilizacy jna 50.75, 51, 
L is ty  zastawne bez zm ian Pożyczk i niejednolite, 
lis ty  mocniejsze 

D ew izy : B elg ja  124 25. 124 56. 123.94. Londyn 
27.72, 27 86, 27.58. N o w y  Jork 5 71, 5.74. 5.68, te le­
gra f. 5.73. 5.70, 5.70, P ą ry ż  24.86, 34.95, 34.7, P ra ­
ga 26 15. 26.51, 26.39, S zw ajc .irja  172 60, 173.03,
172.17, W łoch y  46.90. 47.02, 46.78, B erlin  nieof. 
212.50, tendencja niejednolita

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska g iełda zbożow a  z dnia 3. 11. 1933. 

Ceny transakcyjne: ży to  495 ton 14 i trzy  czw.,
30 ton 14.60. ow ies  150 ton 13 i pół, 15 ton 14.15. 
Ceny orjentacyjne: pszenica 18 i jedna czw . do 
18 i trzy  czw  sp ok , mąka pszenna 29 i  trzy  czw, 
di 31 i  trzy  czw . spok. Reszta bez zmian. O gólne 
usposobienie SDokojne.

G IE Ł D A  ZU R YC H SK A
Zurych, 3. 11 P A T . P a ry ż  20.20 ; jedna c z w , 

Londyn 1G.0S, N ow y  Jork 3.32, B elg ja  7195. W ło ­
chy 27.17 i pół, B erlin  123.12 i pół, W iedeń  72.58, 
noty 57.75, P ra ga  15 33, W arszaw a  57.85, Buka 
reszt 3.05.

D O L A R  W  O B R O TA C H  P R Y W A T N Y C H  W  W A R  
S Z A  W IE

W arszaw a, 3. 11. W  dniu dzisiejszym  do; ar osią 
gnął kurs 5.78—5 79, p rzy  tendencji utrzym anej

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  
N o w y  Jork, 2  11. O tw arc ie : D illonow ska

68.125, Stabilizacyjna 77.25, D o la row a  58.125, W ar 
szawska 48.125, Śląska 46. Zam knięcie: D illon ow ­
ska 69.50. Stab ilizacja nienotowaua. D olarowa 
nienotowana. W arszaw ska 49.50. Śląska 46875 
Tendencja utrzymana z odcieniem  mocnym. 

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  

w  Londyn ie L. 76, w  P aryżu  fr. fr. 1300. Ten ­
dencja słabsza.

I E W I Z Y  E U R O P E J S K IE  W  N O W Y M  JO RKU  
N o w y  Jork, 2. 11 O tw arcie  i zam knięcie: B er­

lin  37.071/2— 37 05, L o id y n  kabel 4 82 5/8— 4.851/4. 
P a ry ż  6.08—6 08 7/8, Zurych 30.121/2—30.16. Rzym  
8.18— 8.17. Amsterda-n 62.60— 62.85. Tendencja nie­
jednolita.

G IE Ł D A  M E T A L I  W  L O N D Y N IE  

Londyn, 3. 11 Cynk dost. natyetra. 15 5/8, t e r ­
min. 1515/16, "yna natychm. 224 7/8— 225, termin. 

1 2241/2— . >1 .i/8. Banka 239 SL  aits 2901/2, o łó w  
, nutychm 12, termin. 12 5/16. m fedz natychm. 32 5/8 
1 — 32 3/4, term in 323/4— 32 7/8, E lek tro lit 36— 37.

Dalsze sprawozdanie ze Sejmu na stronie 15-ej. 
— i— i— — — — w — —

Arabowie proklfireją obwołanie strajku 
generalnego w Palestynie

Jerozolima, 3. 11. P A T . A rab sk i kom itet w y  j strajku generalnego. P ra ca ma być pod jęta w  

koaowtuy postanow ił zarządzić p rzerw an ie  : dniu dzisiejszym .

Mewa prezesa K c ła  Ży d o w s k ie g o
posła Dra Thona
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Ostatni wiBEZfir sądn doraźnego
W oczekiwaniu wyroku

, (:) Zainteresowanie procesem Malisza osiągnęło w
'piątek wieczorem punkt k u nW ieacy jn y . Już na dlu- 
,go przed godz. 0-tą tłumy pcł.hczuoswł gromadziły 
się przed budynkiem sądową n. Oddział policji, pod 
kierownictwem kom. Królikiew icza utrzymuje wzo­
ro w y  porządek Miejsca dla publiczności wypełnione 
są do ostatniego miejsca. Wśród ogólnego napięcia 
wprowadzają na salę Malisza. Siedzi on pochylony. 
ĆTwarz wychudła, oczy zapadnięte. Rozgląda się po 
sali, rozmawia przez chwilę ze swym obrońcą adw. 
!dr. Aschenbrennerem. Maliszowa w poczekalni roz­
mawia z obrońcą adw. dr. Warenhauptem. Sytuacja 
zmienia się niebawem. Malisz ucieka od skierowa­
nych na niego ze wszystkich stron spojrzeń. Zostaje 
przez posterunkowy ch wyprowadzony do pocze­
kalni.
1 Po wejściu trybunału na salę adw. dr. Aschen- 
brenner zgłasza następujące wnioski:

Celem wyjaśnienia stanu umysłowego Malisza o- 
raz sytuacji majątkowej i beznadziejności jego sta- 
roil o pracę obrona stawia wniosek o dopuszczenie:

1) Świadka Marji Maliszowej na okoliczność za­
chowania się oskarżonych przed dniem krytycznym 
oraz szczegóły ważne dla oceny jego trybu życia i 
charakteru.
. 2) Świadka Bolesława Czapkiewicza. brata oskar­
żonego, który przedstawi fakty  z okresu 2 dni przed 
morderstwem oraz kilku lat wstecz.

3) Świadka Marjana Popławskiego, Zygmunta 
Woźniaka, Janiny Reichówny i jeszcze 2 osób na 
okoliczności choroby umysłowej Malisza.

4) A k t odnoszących się do choroby umysłowej 
Malisza ze Sądu W ojskowego.
• 5) Franciszka Kubana, W acława Kolby i dr. Zy­
chow icza na okoliczność co do zachowania się Ma­
lisza w czasie jego pracy w Kasie Chorych.

■ 6) Świadka Leiba Hollendrt na okoliczność, że
Malisz zaproponował mu urządzanie wystawy jedy­
nie za utrzymanie.

7) Świadka Adama Karasia na okoliczność, że 
tydzień przed morderstwem błagał go o jakiekol­

wiek zajęcie.
8) świadka dyr. Kaz. Dobiji na okoliczność, że 

k ilka  dni przed 2 pażdz. MuliszowL zgłosili się u 
niego po posadę i że odmowę przyjął un z najwyż­
szą rozpaczą.

9) świadka dyr. Henryka Łasa, na okoliczność, 
że Malisz starał się o posadę stróża we firmie 
„Suchard“ za mieszkanie i utrzymanie.

10) świadka dyr. Zychowicza, że Malisz był u nie­
go i błagał o bylejaką pracę.

11) Dowodu z ogłoszenia a poszukiwaniu przez 
Malisza posady lokaja, czy bylejakiej posady z pod­
pisem „Byle żyć“ . „-djj

12) Dowodu z biura prezydialnego Magistratu na 
okoliczność, że Maliszowie starali się tam o posadę.

13) Dowodu ze świadków lawnioskowanych na 
piśmie.

14) Dowodu zobrazów Malisza, które zobrazują 
podwójną duszę Malisza.

Prokurator stoi na stanowisku, iż dotychczasowy 
materjał procesowy jest tak olbrzymi, że wystarcza 
do wyczerpania spiawy i dlatego sprzeciwia się 
dopuszczeniu tych wniosków. Najgorsza bowiem 
sytuacja życiowa nie może nikogo uprawnić do mor 
du rabunkowego.

Adw. dr. Warenhaupt wskazuje na to, iż na pun­
kcie w iny uważa również sprawę za przesądzoną. 
Chodzi tylko o dostarczenie m&terjału łagodzącego, 
który pozwoli zasądzić na karę więzienia, a nie na 
karę śmierci.

Trybunał po naradzie odrzucił wnioski obrony, 
przyjmując twierdzenia oskarżonych, zawarte we 
wnioskach za prawdziwe. Sąd przyjął za prawdziwe 
nędzę oskarżonych i bezskuteczne starania o pracę.

Sąd odrzucił również wniosek pisemny obrony o 
przeprowadzenie konfrontacji oskarżonych.

Wobec braku dalszych wniosków przewodniczący 
ogłasza zamkięcie postępowania i udziela głosu pro­
kuratorowi dr. Lewickiemu.

W yrok  zapadnie w  późnych godzinach nocnych.

Kat orzyjechał do Krakowa
Jak się dowiadujemy, w  związku ze sprawą Ma- 

liszów przybył w  dniu wczorajszym do K rakow a
kat Braun. Przyjechał on do K rakow a z W ar*  
sza wy.

Dokończenie sorawozdania 
z piątkowego posiedzenia Sejmu

P o  przemówieniu poste B yrk i zabiera g los poseł 
Niedziałkowski (P . P . S ). k tóry  porusza ostatnie 
procesy chłopskie stw ierdza jąc, że nie jes t prawdą, 
by rozruchy były  w jn iik isłij jak ie jś  zbrodniczej a- 
g itacji. P o  om ów ien ia k iyzysu  gospodarczego prze 
chodzi do polityk i zagranicznej. Stosunki m iędzy 
Polską a Z. S. R . R . nabrały tak ie j kordjalnośei. 
że  w  ostatnim  procesie lwowskim  urzędnik sow iec­
ki b y ł dokładnie poin form ow any o przbbiegu śledź-, 
twa. T a  kord jalność na mój gust jest zbyt daleko 
posunięta —  oświadcza poseł N iedzia łkow ski, ale 
obóz mój akceptuje całkow icie naw iązan ie przyja­
znych stosunków z Z. S. R . R . Podobne próby czy 
nione są również w stosunku do zachodniego są­
siada. R ezu lta t p raktyczn y  jest ten. że Gdańsk, 
wpraw dzie nie form alnie i u leży  do trzeciej R zeszy. 
Tu  jest p ierwszy skutek naw iązan ia stosunków z 
h itlerow skiem i N iem cam i Stw ierdzam , że faszyzm  
ob jek tyw n ie  zagraża niepodległości Polski. Na- 
szem zdaniem Polska z obecnego niebezpiecznego 
okresu wyjść może, o ile znajdzie się po drugiej 
stronie barykady. Przechodzę do sprawy żyd ow ­
skiej. P. Rybarsk i w przemówieniu swem mówił o 
warstw ie średniej jako o  tej sile społecznej, która 
zwrócona przeciw ko Żydem  wyniesie na swej fali 
obóz narodow y uo w ładzy, zapomina jednak o 
tem, że gd y  w arstw a ta m szy, to przecież nie za 
trzym a się na odcinku żydow sk iego  sklepikarza. 
Nie można uruchamiać tych mas w imię nienawi. 
ści rasowej, lecz w  imię budowy now ego ustroju. 
Naw iązu jąc do 'ogłoszony* h dziś m otyw ów  w pro­
cesie brz»s.kim podkreśl , Mówca ieszc/.e raz. że Ju­
dzie ci zost: ii ly lk o  wy-wani a odpow iedzia lność 
obozu jest cona jin : iei tu s a s a n .a  g -ż-M cię w ię k sz a  
jesteśm y pewui naszej słuszności i sądzę, że naj­

w yższą  formą, hołdu jak i składam y naszym  przy­
jaciołom  jest zapewnienie. że ze strony polskich 
socjalistów  białej chorągw i nie w yw iesim y.

Z  kole i przemawiają, poseł Pon ikow sk i (Ch. D .), 
poseł L ew ick i ( k l  ukr.). który porusza sprawę U- 
krainy sow ieck ie j tw ierdząc, że zginęło tam z g ło ­
du przeszło d w a  m iljoay  ludzi i że szaleje tam  lu- 
dożerstwo. Marszałek przeryw a te część je go  prze­
m ówienia, poezem  poseł L ew ick i porusza prześla­
dowanie i  aresztowania Ukraińców  oraz oświadcza, 
że n a  w ydzia le  lekarskim  w e L w o w ie  p rzy ję to  5 
Ukraińców , wobec 100 Po lak ów  i kilkunastu Ży­
dów. Poseł Faustyniak (N . P . R .) porusza sprawę 
bezrobocia, poezem zabiera głos poseł Dr. Thon, 
prezes K o ła  Żydow sk iego (M ow ę posła Dra Tho- 
na podam y w całości w  iednym  z najbliższych nu­
m erów ).

Poseł Franz (kl. niem.) przypomina, że Niemcy 
w połączeniu z Polakami pobili pod Wiedniem Tur 
ków i proponuje połączenie Niemców z Polakami 
dla pobicia Sowietów Ostre przemówienie w ygła­
sza poseł R ożek  (kom rr.iS ła), k tóreś  marszałek 
trzeehkrotnie przyw ołu je do porządku, a wkońcu 
odbiera mu głos. R ów n ież ostro przem awia poseł 
.auyka (ukr. soc. ref.) poezem  przem aw iają poseł 

M ichałkiew icz (sanacyjny K lub ro lny) i rabin L e ­
win. Jako ostatni zabiera g łos poseł M iedziński 
)BB(. k tóry polem izuje z. wystąpieniam i posłów o- 
Jiozycj jnych. M iędzy inne mi poseł Miedziń^ki tw ier 

dzi. że w łaściw ym  onozein rew olucyjnym  jest obóz 
rządzący, gd yż  on dokonał przewrotu m a jow ego 
podczas gdy  opozycja żadnej rewolucji nie doko­
nała. \ tem posiedzeń.-- zamknięto.

' i  terminie- następnego eosiedzr.ia p o łow ie- bęuą 
/.uwiadomieni pisemnie.

B. w iś n io w e  brzescy
( ! )  W arszaw a, 3. 11. (S in )*  W  sp raw ie u "kona­

nia w yroku na b. w ięźn iaob -b rze^ ieh  nie zostały 
jeszcze załatw ione wszystk ie form alncie:.

Z  S A L I S Ą D O W E J.

OSKARŻONA MDLEJE W  ROZPRAWIE
:) (rg) W czoraj toczyła się u m i,Izie krakou-k im  

rozprawa przeciw Marji (leblm. ej, b. kfisjurtm za­
rządu gminy w Wiśniczu, oskarżonej o sprzeniewie­
rzenie w okresie r. 1926-1931 kwoty 30.000 zł. 
prawa trwała od 9 rauo do e wieczór. O godz. *  ej 
wiacz.. oskarżona zemdlała na sali rozpraw i zosta­
ła przeniesiona do szpitala więziennego. Rozprawa 
została przerwana.

Trybunałowi przewodniczył s.o. dr. Solecki, osice* 
żał prokurator dr. Boryczko, bronił dr. Pfeffer.

—  (:) iRGUN OHAWEJ HASAFA HA1WRIT.
Dziś, o godz. 6 wiecz. w lokalu Haszachar-Przed- 
świt, Dietla 81 zebranie wszystkich członków. Go­
ście mile widziani.

[
hcesz mieć najlepsze książki 
hcesz czytać ostatnie nowości 
hcesz wiedzieć, co się dzieje na świecie

zapisz się do

B IB LJ0 T EK I 
W S P Ó ŁC ZES N EJ
G IZ IL I  K A N F E H & W IJ

KRAKÓW  
SEBASTJANA L.
(RÓG E1ETLOWSK1EJ) 23

Abonament miesięczny tylko Zł ł ‘5U

1
P O L S K I  
aparat radiowy

T E L E F U N K E N
T O  S Z C Z Y T  k A D J O T E C H N IK I
5-cio lampowy aparat z wbudowanyn , 
wspaniałym głośnikism elektrodyna­
micznym, skonstruowany w  lO O ° 0  
w  k ra |  u ,  k a p i t a ł e m  p o la k lm .
Wszystkie oaUtn.a zdobycze techniki 
zastosowano w tym doskonałym 
a tanim odbiorniku.
Wyłączne przedstawicielstwo:

Inż. LEON REBHAN
Kraków, Wybickiego i. Teł. 171-54

■  Na składzie również najnowsze dosko* 
5  nałe fabiykaty austr. wszystkich typów 

4 5  /  ( U A J C I L  D I  M O N S T K A 4  YJX

DO PALESTYNY
P O L S K O -P A L E S T Y N S K A  IZ B A  H A N p L O W A  

W arszawa, Fredry 10,

organ izu je  co 2 ty g o d n ie
prze ja zdy  grupow e dc P a les tyn y  okrętem  

„Polonia".
Form alności, zw iązane z uzyskaniem  paszpor­
tu zagran icznego : w iz trw a ją  3— 4 tygodn ie . 
Zgłoszen ia należy nadsyłać na 4— 5 tygodn i 

przed wyjazdem .
VF listopadzie i grudniu przew idziane »ą  po 2 
przejazdy, i Ul jazd z W arszaw y  6-go i 27-gc 
lUu-paiia ::iz 11-eo i 2,” -g<' anu ln ia .
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E o r v il
PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU

PrOLlmy nie uiegać namowom sprzedaw­
ców', usiłujących -rury o łudząco podob­
a j ch opakowaniach 1 nazwach, sprzedawać  

zamiast oryginalnego pudru  
•5 Fleura Forvil Faris.

Oryginalny puder 5 Fieurs Forvil Paris 
posiada napis na denku

„ P O U D R E  F O  R V I L“
Polecamy wszecbśw atowej sławy wody toaletowe 

• i perfumy 5 Fieurs Forvil Parts
oraz inne zapachy.

J « B Y N  Y  P R Z Y J A C I E L .
K T Ó R Y  M O D Y  N I E  Z A W O D Z I

T  O  O  R  Y\<3 I N  A  L  N  E

 W  ■  J

POSAD POSZUKUJĄ

P A N N A  zegarmistrz, z 
6-letmą praktyką w  Ber 
linio poszukuje zaraz po 
sady. —  Zgłoszenia 'pod 
„Skromne warunki" do 

Adfh. „N . Dziennika".
2119»r

WOlKF. p o s a d y .

F A B R Y K A  kosmetyków 
poszukuje zastępcy na 
miasto Kraków. Zgłoszę 
nia: „Chemikos", Nowy 
Targ. 2124g

P A N IE N K I z francua- 
kiem i maturą poszukuję 
do dzieci do Rabki. Zgto 
Bzenla: Dietla 25 m. 5 — 
między godz. 1— 3 popot.

2112g

POSZUKUJE się prakły 
kanta do sklepu delika 
tesowcgo i kolonjalnego 
Wiadomość: Bazar P od ­

halański, Kraków, Lu­
bicz 40. 211Ge

WYSPRZECR

Z  p o w o d u  l i k w i d a c j i  o d d z i a ­
ł u  w K r a k o w i © ,  z n i ż a m y  

c e n y  n a s i y c h  
p i e r w s z o r z ę d n y c h  p ian it i

o 50%
B . S O M iH E R F E l. l t
Kraków, Byijek gł 5. 

Róg ul. Siennej

A T E L IE R  GORSECIAR- 
SK IE  poleca modele wie 
Ceńskie. Feny najniższe: 
ZOFJA K LAN G , Kole- 
tfek 3. telef. 162-18.

O K A ZYJN IE  sypialnię 
jadalnię i gabinet nowo 
czesnv sprzeda firma — 
„Meblopol". Kraków, ul. 
Rakowicka 8. 1453icr

W IE LK A  OKAZJA!
Kilkanaście sypialń, ja 
dalb. gabinetów  mniej 
modnych, w ysprzeaaje 
po cenie bajecznie nis­
k iej: An isfe ic , K raków , 
p ia t Dom im kańsLi 4.

2980x

PIECE do palenia kawy, 
do palenia zboża (jęcz­
mień, żyto), z popędem 
elektrycznym światowej 
marki — spizedaje Emil 
Ehrmann w Bielsku, ul 
Siksta 7. 2114kr

D Y W A N Y , K IL IM Y  
" l i r r  bez ĘCTlti- jed y ­
nie w  firm i- „D yw an ". 
K raków . Podgórze  K in­
gi 9. —  Szewska 4 N a ­
prawa. czyszczen ie —  
strzyżenie, prostowanie.

3188kr

JEDYNEM źródłem bie­
lizny systemu Prof. Dra 
.laegera jest tylko fa .̂ 
łyka bielizny i trykotn 
ży „P A W ", Kraków, i;- 
Florjańska 4. — Koszu1 
męskie 4‘90 zamiast 8. 
kalesony 5*80 z amin?-' 
zatem korzystajcie.

4251.

m

Jmki
Jakie szczęśliwe są dzieci, gdy dostaną smaczny

i l » u d u i i  O e t h c r a ,
w ie  k a łd a  m atka. Jakie miło jest patrzeć, kiedy 

' dzieci, małe czy większe z apetytem spożywają go d o 
ostatniego dibła.

Niema dla dzieci 
le p iz a i  o d ży w k i.

Smaczna • Pożywna • Tania

D r .  JA. O e i K e r .

M ŁYN  turbinowo-wodny 
20 minut od Krakowa 
kamienica, zabudowania 
gospodarcze, z powodu 
śmierci właściciela —  Jo 
sprzedania. Zgłoszę u-a 
w AJm. „N . Dziennika" 
pod ..Przemysł". 2109g

M E B LE  K U C H E N N E . 
PR ZE D PO K O JO W E ,
pierwszorzędne, nowo­
czesne p oko 'e  dziecięcc 
poleca „Sp tc ja lncść" — 
(Petzenbaum). —  Lo- 
kai przeniesiony z ul. 
S ławkowskiej do R Y N  
K U  G ŁÓ W N E G O  12.

R O Ż N E

SZYLD Y emaliowane w j 
konu;^ w  dwóch dniach 
ramio solktnle. E m a liu j 
nda" Fabryka szyldów 
Kraków D ietlow ika Si 
Obok Srarow-iśinej. T e r  
fon 147-39 540k

Z A K Ł A D  SIÓSTR P IE ­
LĘ G N IAR E K , Kraków -
Podgórze, Józefińska 29. 
telefon 120-44, istnieje 
od 1910 roku, —  przelo- 
żcua Anna Jakób, poleca 
do pielęgnowania che. 
rych i położnic w  miej­
scu i na prowincję, gru? 
townie wyszkolone Sio­

stry Pielęgniarki. Hoao 
rarjum bardzo przystęp­
ne. 4114kr

O TR ZYM AŁAM  nowe fa 
sony staniczków, napier­
śników i kombinacyj — 
Sebastjana 32, mieszka­
nie 20.

U N IEW AŻN IAM  zgubio­
ną książeczkę wojskowa 
P. K. U. W adowice: Mo- 
zes Hirsch Mandelbaum 
w Trzebini, urodzony w 
roku 1890. 2122g

keklama 
dlwlęnfa hBitdfy

ZDROJOWISKA

K R Y N IC A  centrum, pen 
sjonat, 45 pokojl kom­
fortowe urządzonych wy 
dzierżawię zaraz. — Jan 
Gumul, Muszyna. 2i'23g

KUPNO

K ASĘ  ogniotrwałą małą 
nowego typu kupię. — 
Zgłoszenia pod „G otów ­
ka" do Adm. „N . Dzien­
nika". 4247kr

KLP1Ę froterkę elektry­
czną w dobrym stan ie . 
Zgłoszenia: ul. D ietla 25 
m. 5, między godz. 1— 3 
popołudniu. 2112g

NAUKA I WYCHOWANIE

R U T Y N O W A N Y  KO RE­
PE TYTO R  udziela lekcji 
: zakresu szkół powsze­
chnych 1 średnich na bar 
dzo dogodnych warun­
kach. Specjalność: ma­
tematyka. łacina. niemi', 
ckie. Zgłoszenia pod „W . 
O." do Adm. „N . Dzien- 
niKa". 2005

STUDENT poszukuje le 
kcyj w zakresie 8-min 
klas gimnazjum. Opłata 
minimalna.—  Zgłoszenia 
pod „Student" do Adm. 
„N . Dziennika". 2120g

Z ZAKRESU  szkół pow­
szechnych i średnicn 
udziela lekcyj rutyno, 
waua korepetyturka, — 
•słuchaczka IV . roku fi- 
.ozofji. Doskonałe wyni­
ki. —  Skromne warunki. 
— Zgłoszenia pod „L ek ­
cje L. F ." do Adm. „Nerw 
"Hiennika" 2018c

f
ZA K O P A N E

Will- .CYGANECZKA* 
(obok Bristolu)

K o m f o i t .  —  C e n y  k r y t y e o w e

Pen.jonat dla dzieci 
i uJÓdzieży
nu n E  - luiuniinwEj

WYSTAWA FRAC UC7.ENIC
szkoły zawodowej dla dziewcząt żydowskich „Ogni- 
sko Pracy" w Krakowie z działów bieiiźniarskiego. 
krawieckiego, trykotarskiego i gospodarstwa domo­
wego, odbędzie się w nowym lokalu szkoły przy ul. 
Grc Izkiej 43'III. p. w dniach od 4— 6 listopada b. r.

W ystawa będzie otwarta w  sobotę, od godz. 6—3 
wieczorem, w niedzielę od godz. 10— 6, w poniedzia­
łek od godz. 10— 3-ciej.

Dyrekcja szkoły tą drogą zaprasza najuprzejmiej 
Rodziców uczenie, członków Wydziału, Przyjaciół 
„Ogniska P racy " oraz dawniejsze absolwentki szko­
ły na zwiedzenie w vstaw -.

Haszyiny do pisania,
r - a c b o w a n f a ,  p o w i e l a r n e ,  naprawia, 
czyśoi, konserwuje —  mechanik specjalista

Edward Absler
Kraków , ów. Gertrudy 12. Telefon  1C9 G5

w y z  " r w  niern
o’in o i mu* ruim* i y  nem,-:- .maci

" E
aJ5P* ♦£ :D’m yn

.n}vb a " b 'i  6 ‘rwa , i c w i  n*nc . r c n n n  -ton
nbzprz rc-nnn ;*s ’ in > e  rm c :.nyn

50 .1 ,n a-asebn nróttb -uC b"nc ccnim

A A A A A A A A A A A A A A A A A

L O K A L E

P R Z E C H O W A N IE  me 
Mi ) towarów  w  su­
chych składach oraz 
P R Z E P R O W A D Z K I naj 

taniej uskutecznia 
.HERM ES" Biuro spe­
dycyjne. Kraków. Sto-

MATRYMONJALNE

la-cfcu 1? i.

K A W A L E R  lat 32 (dru­
karz) pozna pannę inte­
ligentną w  celu matry- 
monjalnym. Posag dla 
wspólnego dubra wy mu 
gany. L isty  do Adm. „N 
Dzienniku" pod „P rzy  
stojńy". 211Sg

0DZIENNIE FiZYNAJHlIlEI ŻYDOWSKlEGi
FUNDUSZU
NARODOWEGO

PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. miesięcznie Zł. 6*00, kwartał. Żł. ltfGu 

w Krakowie z odnoszen. do domu ,, „ 6*20 „ „ 19*09
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6*60 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ 10*00 „ „ 30*00

„NOW Y DZIENNIK " wychodzi codziennie, takie w poniedziałki i dni poświą>

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie —  Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy no 74 milimetr. —  Strona za tekstem 6 to­

mów po 37 milimetr. —  Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 stó" 
C E N Y  w złotych: I  strona T25. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 

0‘25. —  Drobne od słnwa U*20 Dla poszukując ych pracy 0*10 —  Gratnla 
cje 12*50. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicz. s’«  25%.

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. —  Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm BerkelŁammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mowa. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Urseszkowej 7, pod zarządem Makaymiljana Feldmana.


